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Jest nas 35,2 min • Wyższe pieniężne dochody ludności 
• Zwiększone dostawy na rynek • Niekorzystna pogoda 

zakłóciła produkcję przemysłową i rolniczą

GUS o wynikach gospodarczych I półrocza
Budowa włocławskich
„Azotów - 2”

Informacjo własna
(P) We Włocławku trwa budo­

wa nowoczesnego kompleksu o- 
biektów do produkcji polichlor­
ku winylu. Wspólnymi siłami 
ponad 20 krajowych przedsię­
biorstw budowlano-montażowych 
oraz ekip brytyjskiego konsor­
cjum .Jtotrocarbon” wznoszone 
są tam instalacje technologiczne 
wytwórni chloru, ługu sodowe­
go, chlorku winylu, pet- i roz­
puszczalników. Budowana jest 
także elektrociepłownia, która 
jeszcze w tym roku przyłączona 
zostanie do ogólnokrajowej aeci 
energetycznej, (tan)

Skoszono 1,5 miliona hektarów zbóż • Spiętrzenie 
prac na polach • Zaległości w dostawach nawozów 
i węgla • Brak części utrudnia naprawy maszyn 

Coraz większe tempo żniw

(P) Główny Urząd Statystyczny ogłosił dane o rozwoju go­
spodarki narodowej i • wykonaniu Narodowego Planu Spo­
łeczno-Gospodarczego w I półroczu 19'9 r.

nieć grudnia 
o 3 tys.

1978 r. — wzrosła

Informacja własna

Dar Przemyśla”99

już pod zwrotnikiem Raka
(P) Radiostacja morska „Gdy- 

nia-Radio” naWiazala bezpo­
średnia łączność z żeglującym 
nonstoo dookoła świata na „Da­
rze Przemyśla” kpt. Henrykiem 
Jas kulą.

H. Jaskula podał, że obecnie 
jego jednostka znajduje sie w 
pobliżu zwrotnika Raka. H. Ja- 
skuła przyzwyczaił sie iuż do 
samotnego życia na jachcie. Pod­
jął on — jako trzeci żeglarz 
w historii światowego jachtingu 
— próbę samotnego upłynięcia 
globu bez zawijania do portów.

(P) Prognozy meteorologów są pomyślne dla żniwiarzy. Zrobi­
ło się cieplej, jest więcej słońca, tempo prac potowych jest co­
raz szybsze. Ziarno w niektórych rejonach kraju jest już wystar­
czająco suche, by zboża mogły ■ ‘ . ................. ....

Do końca ub. tygodnia rol­
nicy skosili zboża rosnące na 
blisko 1,5 min hektarów pól, 
tj. prawie jednej piątej ogól­
nej powierzchni upraw.

W województwach sieradz­
kim, radomskim i ostrołęckim 
skoszono już ponad połowę 
zbóż.
zbóż
łach
ranę
razu
skupu.

Z blisko 70 pro-, powierzchni 
pól, tj. z ok. 123 tys. hektarów 
zebrano już rzepak. Zbiory tej

Jedna trzecia skoszonych 
znajduje się już w stodo.
i stogach. Zboże zbie- 
przez kombajny trafia od 
do magazynów i punktów

kosić „Bizony” i „Yłstułe”.
rośliny zakończono już w 14 
województwach. Niedługo też 
rolnicy przystąpią do siewu 
rzepaku ozimego.

Na wielu polach, z których 
. zebrano już zboża, przeprowa­

dza się podorywki i sieje po- 
plony. Zaorano już ok. 600 ty*, 
hektarów pól, wysiewając na 
połowie tej powierzchni poplo- 
ny, które dadzą plon jesienią 

, i wiosną co poprawić powinno 
zaopatrzenie w pasze.

Na polach kosi się zboże, a 
na łąkach trwa zbiór traw dru­
giego pokosu. Skoszono dotych­
czas 300 tys. hektarów łąk, tj. 
ok. 16 proc, przewidywanej po­
wierzchni.

Żniwa, sianokosy, siew po- 
plonów, podorywki — pracy na 
polach jest bardzo dużo, w*xy- 
stkie są pilne; Aby wiele z 
tych prac dało dobry wynik 
konieczne są także nawozy. 
Tymczasem kolej zalega * wy­
konaniem zobowiązań wobec

rolnictwa. Zaległości w dosta­
wach nawozów sztucznych i 
wapna są bardzo duże. Opóź­
nione są też dostawy węgla dla 
suszami. Dalsza zwłoka może 
spowodować przerwy w pracy 
maszyn i spowodować straty. 
Co to oznacza w tym chudym 
psszowo roku nie trzeba niko­
mu mówić.

Dużo pracy ma techniczna 
obsługa rolnictwa. Dotychczas 
zanotowano blisko pięć tysięcy 
awarii sprzętu żniwnego, kom­
bajnów, anopowiązałek i pras. 
Nie wszystkie uszkodzenia uda­
ło się usunąć w ciągu doby. 
24 godziny to od lat najdłuższy 
planowany okres naprawy ma­
szyn. Przyczyną opóźnień jest 
brak części zamiennych. Jesteś­
my przed szczytem prac Polo­
wych, trzeba więc, aby prze­
mysł przyspieszył dostarczanie 
części zamiennych. Każda go­
dzina przestoju maszyn jest dla 
rolników często stratą trudr.ą 
do odrobieni*.

Brak części, których nie do­
starczają nam producenci za­
graniczni powoduje, że nadal 
stoi bet ruchu 300 pras słu­
żących do zbioru słomy — ma­
szyn importowanych z Czecho­
słowacji i Jugosławii, (mp)

W poniższym omówieniu 
komunikatu wszystkie porów­
nania odnoszą się do analo­
gicznego okresu roku ubiegłe­
go (chyba, że jest zaznaczono 
inaczej).

Jak stwierdza komunikat, 
realizacja zadań gospodarczych 
W I półroczu przebiegała w 
trudnych warunkach, spowodo­
wanych wyjątkowo ciężką zimą, 
powodziami i roztopami oraz — 
maju i w czerwcu — suszą, wy­
stępującą na znacznym obszarze 
kraju. W wielu dziedzinach na­
stąpiło obniżenie produkcji pod­
stawowych surowców i materia­
łów. Sytuację komplikowały 
trudności w pracy transportu 
oraz w energetyce. Mimo po­
prawy na większości odcinków 
— w II kwartale nie zdołano 
odrobić powstałych zaległości, 
co rzutuje na wyniki całego I 
półrocza br.

ROZWÓJ SPOŁECZNY
KRAJU

— 31,3 ty*, o-a szkoły wyższe 
sób.

Liczba łóżek 
zwiększyła sie 
liczba miejsc w

w szpitalach 
o 0.7 tys., a 
żłobkach — w

I
HANDEL 
USŁUGI

WEWNĘTRZNY 
DLA LUDNOŚCI

Sprzedaż detaliczna towarów 
konsumpcyjnych i niekonsump- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Ci, którzy nie wybrali się nad Wisłę i na baseny — poszli 
na Spacer na Stare Miasto. Fot. Ryszard Przedworskl

Tłoczno na plażach i w basenach

Powrót prawdziwego lata
Informacja własna

(P) Powróciło słoneczne 1 upal­
ne lato. Po chłodach i desz­
czach — niedziela była piękna 
i gorąca- W południe najcieplej 
było w Lesznie. Legnicy i we 
Wrocławiu, 
wskazywały 
mym czasie 
wano 22 st

Znów, jak przed miesiącem, 
zapełniły sie morskie plaże (w 
Świnoujściu i Kołobrzegu ter­
mometry wskazywały 23 st). 
brzegi rzek i jezior, a także 
miejskie baseny. Tysiące spra­
gnionych słońca mieszkańców 
miast wyjechało na wypoczy­
nek.

Piękna, słoneczna pogoda pa­
nowała również w górach, gdzie 
ostatnio deszcz lal bez przerwy 
Na Kasprowym Wierchu ter 
mometrr wskazywały 7 su a ne 
Śnieżce 11 st.

Lato powróciło również do 
nólnocnel i zachodniej Europy 
W południe termometry m.in. 
wsk*zvwaly: 20 st. w Sztokhol­
mie, 24 at. w Brukseli, 29 M. w 
Pars-żu. Na południu Europy 
odnotowano rekordowe tempe­
ratury: m.in. w Madrycie byk 
35 st. na Wyspach Kanaryjskich 
termometry wskazywały ponad 
40 «t

Czr niedzielna słoneczna 1 
upalna pogoda jest zapowiedzią

gdzie termometry 
25 st. W tym sa- 
w Warszawie noto-

Olbrzymia konstrukcja nad trasą E-22
W 24 godziny umocowano 120-ionowe przęsło
Transport rudy do Huty Katowice - ułatwiony

powrotu lala w Pol.-ce? Synop­
tycy twierdza, że słoneczny wyż 
utrzyma sie leszcze kilka dni. 
Zachmurzenie ma być małe. Lo­
kalnie moea wystąpić opady 
przelotne i burze. Temperaturz 
maksymalna w ciągu dnia od 
20 do 25 śL (1.)

(P) 28 bm. w południe, zakoń­
czona został bardzo trudna ope­
racja techniczna na trasie ta­
śmociągu, prowadzącego z po­
walającej bazy przeładunkowej 
rudy do Huty Katowici 
Trwała ona zaledwie 24 godzi­
ny. nad ruchliwa trasą E-22 na 
wysokości ok. 18 metrów 
jezdnia zmontowano w tjm 

cjałnego przęsła nośnicy, 
której ruda transportowana 
drie dn aglomerowni kombtaa- 
til. Przęsło tn. długości 64 m ma 
ciężar ok. 120 ton.

Tak szybkie wykonanie tej 
precyzyinel czynności bvlo mo­
żliwe dzięki zastosowaniu dwóch 
specjalnych dźwigów typu ,-sky- 
horae" o sile podnoszenia 100 1 
każdy i doskonałemu zgraniu 
pracz- obu maszyn.

Wykorzystano także inny no­
woczesny sprzęt — ciężkie spy­
chacze i dźwigi samojezdne. 
Przewidywana pierwotnie tech­
niczna metoda ..przerzucenia” 
przez drogę tego przęsła trans­
porterami zajęłaby dwa tygod­
nie. co oznaczałoby jednocześnie 
wyłączenie na ten okre« ruchu 
polatdów na tej ważnej trasie.

Skrócenie terminu budów 
tego odcinka taśmociągu rudy 
jest wynikiem realizacji zobo­
wiązań podjętych przez jej bu­
downiczych z okazii 33-lecia 
Polski Ludowej. Możliwe jest 
dzięki temu wcześniejsze pod-

jecie dalszych prac przy budo­
wie magistrali dla radzieckiej 
rudv. która ma być do.-tarczana 
z bazy przeładunkowej do Huty 
Katowice już w IV kwarta­
le br.

nad
Cza-

po 
be-

Montażu prze-la nośnicy trans- 
pertara rude nad drogą E-tS 
dokonały ekipy specjalistów i 
bedzió-kiego „Mostostalu” i ■ 
przedsiębiorstwa ..Bud''tal-3" 
pod kierunkiem inż. inź. Maria­
na Kułaka i Mariana Sobieraja 
oraz Józefa Zawady i Mariana 
Leśniewskiego. (PAP)

z
1

W końcu czerwca 1979 r. lud­
ność Polski osiągnęła 33.2 min 
o«ób i wzrosła w porównaniu ze 
stanem w końcu 1978 r. o 0,5 
proc. Przeciętne zatrudnienie w 
gospodarce uspołecznionej wy­
niosło 11.930 tys., nieznacznie 
przekraczając poziom analogicz­
nego okresu ub.r. Wzrost za­
trudnienia dokonał się zwłasz­
cza w takich działach, jak och­
rona zdrowia i opieka społecz­
na, oświata i wychowanie oraz 
w gospodarce mieszkaniowej. 
W sferze produkcji materialnej 
nastąpił niewielki spadek za­
trudnienia.

Pieniężne przychody ludności 
były wyższe o 9,8 proc. Prze­
ciętna miesięczna płaca nomi­
nalna w gospodarce uspołecznio­
nej wyniosła 4.883 zł i wzrosła 
o 351 zł. tj. o 7,7 proc.

Wypłaty emerytur i rent fbez 
-wiadczeń dla rolników indywi­
dualnych) wyniosły 60.3 mld zl 
i wzrosły o 8.9 mld zł. Prze­
ciętna emerytura i renta 
żąca wzrosła o 11.2 proc, 
tomiast liczba 
dla rolników 
zwiększyła się 
44.2 proc.

Dla ludności 
dano do użytku mieszkania o 
łącznej powierzchni użytkowej 
3780.7 tys. m. kw.. tj. mniej o 
11 proc. Plan roczny zrealizo­
wano w 31.1 proc.

Wydatki budżetu p-n-twa na 
u-lugi -Ocislnr i kulturalne 
niosiy 85.9 mld zł i były 
proc, wyższe.

Licea ogólnokształcące 
cźylo ok. 123 tyś. osób, 
zawodowe — ok. 379 tys. osób.

bie-
Na- 

emerytur i rent 
indywidualnych 

o 79 tys., tj. o

nierolniczej oa-

wv- 
o 11.4

ukoń- 
ozkoły

Klęska głodu w Nikaragui
ONZ wysyła żywność i leki 
Trudna sytuacja wychodźców w Hondurasie

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IM1GW 

dziś w stolicy bedz:e zachmurze­
nie małe lub umiarkowane, po 
południu wzrvt*|ącc do duże­
go i przelotny deszcz lub burza. 
Temp. maks, w dzień 24 st 

(PAP)
KALENDARIUM

• Poniedziałek jest 211 dnum 
IM r. Do końca roku porasta. 
lo 1H dni, w Z izm 129 dni ro­
boczych.
• Słońce wschodzi o yodz.

onz

442. a zachodzi o aodz. 30JI. 
Poniedziałek jest sróttzp od 
najdłuższego dnia ic roka a ] 
godzinę i 9 minut.
• Imieniny obchodzą: 

i Ludmiła.
Jultta

• Wtorek jest 212• Wtorek jest 212 dniem 
1979 r. Do końca roku pozosta­
no til dn< w tym 129 dm ro­
li ciuch.
• Słońce i-schodzi godz. 

<34. a zachodzi o pod:. 30J0. 
Wtorek będzie krótszy od naj- 
dłużnego dnia w roku o 1 00- 
dzinę i 13 mi nul.
• Imieniny obchodzą: Ignacy

i Lubomir. (J. L)

NOWY JORK (PAPi. Sekre­
tarz generalny ONZ. Kurt 
Waldheim polecił wszystkim 
agencjom tej organizacji pozy­
tywnie i szybko załatwiać ape­
le o pomoc nadchodzące od 
Tymczasowego Rz^du Odbudo­
wy z Nikaragui — poinformo­
wał rzecznik prasowy ONZ. 
W ostatnich dniach minister 
spraw zagranicznych Nikara­
gui zwrócił sie do Kurta Wald- 
heima o udzielenie pomocy w 
celu ulżenia cierpieniom lud­
ności poszkodowanej przez 
wojnę domowa i odbudowy 
gospodarki kraju.

Sekretarz generalny
skontaktował sie z odnośnymi 
agencjami i programami ONZ. 
polecając im potraktować życz­
liwie apele z Nikaragui.

Decyzja sekretarza generalne­
go OŃŹ. organizacja ta wysle 
do Nikaragui transport żywnoś­
ci I leków, by złagodzić trud­
ności powstali w wyniku woj­
ny domowej i obalenia dyktato­
ra Anastasia Somozt.

Brak żywności w Nikaragui 
stwarza otdatnio sytuacje wręcz 
dramatyczna. Według wsteo- 
rrech szacunków w czasie woi- 
ny uległo zniszczeniu ponad 38 
proc, upraw rolr.ych. ras 20 proc, 
ludności zna idu je sie 
tuacji kieski clodowej, 
mei stolicy Nikaracu. 
ponad IW tyą. ludno-ci.

W (rudne i sytuacji znajduje 
siO również 16.5 tys. uchodźców 
nikaraguańskicii w sąsiednim 
Hoodurasii którym pospieszyła 
z pomoc i Organizacja Wytrwie- 
■ia i Rolnictwa (FAO), wysyła­
jąc transport żywności oraz 
Międzynarodowe Fundusz Naro­
dów Ztednoczor rch Pomocy 
Dziectom (UNICEF). (P>

LIZBONA <PAP). Tak trisv 
lewicowy dziennik portugaiak:

uni

OS

w »y 
W .-a- 
gloduje

..O Diario”. reżim onalonezc 
Anastasia Somoec zakupił « 
Portugali! b-óń Warnóct ponad 
11 min dolarów. Przedmiotem 
dostaw biły karabiny maszyno­
we. miny, bomby lotnicze, ra­
kiety. amunicja i inne materia­
ły wojenne niezbednr Gwardii 
Narodmrcj Somogr do pacyfiko­
wania własnego kraju i społe­
czeństwa.

Transakcje tę realizowano za 
oośi-ednic’wem firm portugal­
skich „Norie Importadora” t 
,.Auitextil". które z kolei korzy­
stały z nosrednictwa 
skiei firmy „Rector 
nal”.

Rozoowsz ech n tona 
śniej wiadomość o sprzedaży re­
żimowi Scmoev broni przez Pa • 
tuaalie zdementował poprzedni 
n.-emier. Carlos Mota Pinto 
którego OsWiadczisaiu zaorzeczs* 
z kolei przywódca socjalistów. 
Mario Soare-. zarzucając rzado- 
wi udział w transakc jach sprze­
daży broni do Nikaragui.
(„■• dni wolnej Nikaragui 
czytaj na »tr. 8)

Mnerylcan- 
Interoatio

Przypadki dżumy 
w USA

NOWY JORK (PAP), 
am* rykanakim etanie Nowy 
Meksyk zareśe-trewano przypa­
dek zachorowania na dżumę. W 
Santa Fa w jednym z miast te­
go stanu zabrano do szpitala ko­
biet* 2 wrrażnymi objawami lei 
crożnei chorobę. Jest to już 
czwarty v tym roku przypadek 
zachorowania na dżumę w sta­
nie Nowy Meksyk. Dwie osoby 
zmarłr.

Istnieje niebeaDiecsewtwo roe- 
praestraatueaia sie cborabe. tP)

porównaniu ze stanem na ko-

(P) Marek Kusto (leży) był jednym z najbardziej walecznych 
piłkarzy Legii w meczu z Arka,. rot. Ryszard przedworakt

Pierwsze mecze w piłkarskiej ekstraklasie 
Sukces polskich żużlowców we Wrocławiu

(P) Pierwsze piłkarskie rado­
ści i rozczarowania mamy za 
sobą. Piłkarze ekstraklasy roz­
poczęli zmagania o mistrzowski 
tyluł w sezonie 1979’1980. Zna­
komicie wystartowała krakow­
ska Wisła zwyciężając u siebie 
Szombierki Bytom 4:0. Mniej 
powodów do zadowolenia mieli 
sympatycy Zawiszy. Beniamintk 
1 ligi pozwolił Lechowi Por.iun 
strzelić aż 3 bramki i to w Byd- 
gcis czy nit rewanżując sir ry­
walom żadną. Drugi r. nowicju­
szy w ekstraklasie — Górnik

Zabrze pokonał Zagłębie Sosno­
wiec 3:2. Legia z trudem upo- 
■ała się w Warszawie z Arką 
Gdynia 2:1, a Śląsk Wrocław 
zwyciężył ŁKS Łódź 2:0. Po-o- 
stałe Owa snotkania Polonii By­
tom c Stalą Mielec oraz Ru­
chu Chorzów z O , a Opole za- 
koczyly się b> .'bramkową.

Układanie torow na LHS. Około 400-kilometrowa, szerokotorowa Linio Hutniczo-Siarkowa 
umożliwi transport, bez przeładunków, głównie radzieckiej rudy dla Huty Katowice i tarno­
brzeskiej siarki dla Związku Radzieckiego. Pierwsze pociągi po nowej trasie mają przejechać 
pod koniec tego roku. Wykonawcy czynią wszystko, aby termin 2ostał dotrzymany. Dużą pomo­
cą przy realizacji inwestycji służą żołnierze i junacy 2 OHP.
Na. zdjęciu: brygady Przedsiębiorstwa Budownictwa Kolejowego układają tory na trasie Wola 
Baranowska — Nawa Dęba w trój, tarnobrzeskim. rAF _

Przeciwdziałać wszelkiemu złu
już woe-

lubi byr kant ro­
jeń nak macie opiniętowaar. A

•rranii h»rd/e aotrzebneco i 
pożyleerneą*. w swoim działa­
niu — sprawnego, energicznego 
L ea najważniejsze, skutecmega 
Jak słyszę, zdażyliseie już w 
swujej drielniey wniknąć w wie­
le nabrzmiałych problemuw. za­
jąć się gruntownie gospodar­
ką mieszkaniowa — sprawą tak

z Andrzejem Lewandowskim
przewodniczącym Dzielnicowego
Komitetu Kontroli Społecznej

na Woli w Warszawie

Pięknym suk.. - ni Polaków 
zakończył się finał kontynen­
talny mistizostw świata na żu­
żlu. Na* a d. jżyna bezapelacyj­
ni* zwyciężył* na wrocławskim 
lorze. Obok polskich żużlowców 
awans do finału światowego 
wywalczyli reprezentanci CSRS.

♦
Podczas mityngu lekkoatle­

tycznego w P<x-zdamia Marita 
Kich (NRD) ustanowił , rekord 
świata w biegu na 400 m — 

.89.
★

Podczas lekkoatletycznego Me­
moriału di Jerzego Michałowi­
cza na warszawskiej Skrze Jo­
lanta Januehla ustanowiła re­
kord Polski w biegu na 800 m 
— 1:38.0. Pierwsze miejsce w 
tym samym czasie zajęła Anita 
Weiss (NRD). Bardzo dobry wy­
nik na 400 m pł uzyskał Vol- 
ker Beck (NRD) — 48.91.

Uznane dla ormowców

zwanych pustostanów arbraną 
środowiska, i tak dalej. Te 
prawdziwe osiągnięcie, biore. 
pod uwagę, ir od uchwały Rady 
renstus powołującej Komitety 
Kontroli Społecznej mineto za­
ledwie dziesięć- miesięcy.

— Ńie wszędzie i nie u wszy­
stkich wzbudzamy życzliwe za­
interesowani-. Zdarzają -ie 
mzypedki traktowania r.as Jako 
intruzów. Dano nam to odczuć 
na przykład w wolskiej służbie 
zdrowia — zarówno ogólnej, 
jak i przemysłowej. Chociaż nie 
chodziło nam o sprawy lekar­
skie w ścisłym znaczeniu, prze- 
kor. rwano nas. że problemy 
shzżby zdrowia sa odrębno, to­
też nikt -poza tego środowiska 
nie potrafi sie nimi zająć.

— A to dobre! Przecież Paa. 
jako sędzi* i wiceprezes S*dn 
Rejonowego dla m. »L Warsza-

wy. orzeka w sprawach bra 
wrgłędn na ich apecyficznosr.

— Komitet Uczący W oaób I 
iego 7-o»obowe piczydium k»i 
w-zechstronnym nrzid-tawlckl- 
-twem zawndowrm I społecz­
nym. toteż jego skład zapewnia 
realizacje tych zadań, któnth 
się od ha* oczekuje. Mój zawód 
-ędziepo także łączy sie z cela­
mi. jakie stawia sie KKS-om. 
Sad — przy okazji rozpatrywa­
nia sprawy karnej czy cywil­
nej — napotyka różnego rodza­
ju nieprawidłowości. które 
gnalizuje następnie zaintereso­
wanym zakładom oracr. insty­
tucjom czy praedsiebiorstwom.

Jednak sąd nie ma organu, 
które by skontrolował pózn tej. 
cz>‘ t» nleprawldtowo-d zostały 
usunięte czv udzielona odpo­
wiedz jest wiar-godna. Obec- 
(A) DOKOŃCZENIE NA SIR. 1

woj. radomskiego
iR) 28 bm. w klubie Radom­

skiej Wytwórni Telefon >w odby­
to się spotkanie Społecznego Ko­
mitetu ORMO z aktywem 
ORMO-wskim całego wojewó­
dztwa. Podczas spotkania szef 
Wojewódzkiego Sztabu ORMO 
pik Marian Lipczytuki poinfor­
mował. u w -■statnim okresie 
•ęy-osły azeragł ORMO-wskie do 

4 tyt członków. W skład o:ga- 
nizacji weszli społecznicy, kie­
rownicy irutytucji. a ich zaanga- 
towanif winno dalej pobudzać 
aktywność ORMO-w»ką w róż­
nych dziedzinach życia.

Jak stwierdzono, dużymi efek­
tami może poazczycić się sekcja 
społecznych inspektorów ruchu 
drogowego, której przewodniczy 
Jan Da-mas dy:ektor Wydziału 
Komunikacji UW. Tranzytowe 
położenie woj. radomskiego wy­
maga wyjątkowego zabezpiecze­
nia -uchu na c ogach i troski 
o stan bezpieczeństwa przejezd­
nych jak i pieszych Dużymi 
efektami mogą poszczycić się też 
sekcje zabezpieczenia turystyki 
a także opiek; nad nieletnimi.

Coraz szerszy jest udział ciłon- 
ków ORMO w zakładowych ko­
misjach pojednawczych i w sa- 
iorżąca ;h mieszkańców. Ale — 

jak stwierdzono — nadal należy 
pobudzać aktywność organizacji 
ORMO-wskiej i tworzyć wa­
runki do coraz pełniejszego bez* 
płec-eństwa ludzi I obrony 
majątku osobistego 1 publiczne­
go Jedną t dróg wiodących do 
celu jot profilaktyka, a także

■ - ■
wskle). Słufr temu oprecowany 
program działania Wojawóc.-. 
kiego Sztabu ORMO na najbliż­
szą przyszłość opracowany 
wspólnie z Komeaoą Wojewódz­
ką MO

Na zakoóc-eme spotkania prze­
wodniczący Wojewódzkiego Spo­
łecznego Komitetu ORMO, z-ca 
komendania wojewódzkiego MO 
płk Bogusław Za-ębeki zapoznał 
zebranych t listem ministra 
spraw wewnątr 
rym do ORMO-wców. Za oby­
watelską postawę w rozwoju i 
działałnok-i ORMO w 33-tocij 
PRL w regionie radomskim kil­
kudziesięciu ORMO-wców otrzy­
mało dyplomy uznania i pro­
porce. (bd)
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Prmilzialać wszelkiemu zlu
( V DOKOŃCZENIE ZE ST*. 1 
nie. członkowie komitetu zaw­
sze to mogą -prawdzie.

— Jak komilel utorował dra­
gę dla łwujrj ilrialalnoaei?

— Rozpoczęliśmy naszą pracą 
od zapoznania aię z działalnoś­
cią tych uazystkieh organow, 
która zajmują aię kontrolą apo- 

zawodową — wyciągając dla 
• iebie wnioski. Nie uitalono bo­
wiem, dla nas. z góry, ani o- 
Hatecznyrh form organitacyj- 
nych. ani modelu rfzisłania i 
myślę, że słusznie, ponieważ 
daję to komitetom możliwość 

iwania optyrm.i 
kształtu organizacyjnego który 
zweryfikuję samo tycie.

Ogólnie mówiąc, chcemy po 
pierwsze: towarzyszyć i poma­
gać Radzie Narodowej w jej 
działaniach programowych. Na 
przykład, jeśli rada zajmuje się

■mrą czy 
służbą zdrowia. Interesujemy się 
— oczywiście w zakresie na­
szych obowiązków i kompeten­
cji — daną dziedziną. Po dru­
cie: zajmujemy się drobnymi 
ludzkimi bolacrkami i kłopota-

— Wymąęa to orf cz’onków 
KKS nichllsrośei I pracy na co 
dzled

— Tak właśnie staramy się 
nncasruć. Przychodzi nam to 
trm U twiej. nonl-waż nasi 
crionkowł* są nktvwtstam< 
dztolnfev Wola, nslrla do or- 
»ąn»r»e 'i oMityemyrh «nołeey- 
nych. rfa o— snów 
wyrh. n*iekl tomu nirn' wie- 

int"*mre|| r r*kl.

, r7zpzcry m drHzo” 

Informoijo wiosno
(P) W minlor.g sobotę i nie­

dzielę na terenie całeęo kraju 
prowadrona była m!l!cyjno-ra. 
diowa ekcja „Bądź przezorny na 
drodze” Właśnie w tvch dwóch 
dniach trwały masowe powroty 
zmotoryzowanych turystów z 
urlopów. Ponadto słoneczna po­
goda sprawiła, że wielu miesz­
kańców- miast wybrało się 
samochodami i motocyklami w 
sobotą i niedzielę na wypoczy­
nek.

Akcja koncentrowała się na 
głównych szlakach komuni­
kacyjnych, prowadzących z 
miejsiowości wypoczynkowych 
znajdujących się nad morz.em, 
w górach i nad jeziorami. Ba­
dano stan techniczny pojazdów, 
stan trzeźwości kierowców, a 
także dokonywano pomiarów 
szybkości pojazdów. Obserwo­
wano też zachowanie się 
rowców na szczególnie 
nych odcinkach dróg: na 
krętach. wzniesieniach, 
gdzie 'obowiązują zakazy 
przedząnia , i ogragiczer.il 
szybkości. , -

Dwudniowa akcja wykazała, 
że niestety wielu kierowców 
nie respektuje przepisów ru­
chu drogowego. Do najczęściej 
ujawnianych wykroczeń zali­
czyć trzeba nadmierną szyb­
kość. nieprawidłowe wyprze­
dzani*. Ujawniono też wielu 
kierowców, którzy prowadzili 
po|nzdv w- stanie nietrzeźwym.

W akcji wzięło udział kilka­
naście trslęcy funkcjonariuszy 
MO. ORMO, ekipy radiowców, 
działaczy- PZMot, komitetu 
..Autostop" i LOK-u. W spraw­
nym przebiegu akcji zmotory­
zowanym ekipom milicyjnym 
pomagały śmigłowce, (lat.)

kie- 
trud- 

za­
łam 
wy*

przede wszystkim o iaterpela- 
■Mch radr.ycn w sprawach, w 
których Komitet Kontroli Spo­
łecznej jest aautteraiowaay. 
Przeprowadzamy badania spra- 
woedan okresowych, dotycząc v,-h 
skarg na pracę, na przykład, 
handhi. Często przy tym oka­
zuje się. że skargi są po pro­
stu następstwem złe) jakości 
sprzedawanych towarów, a więc 
zawinione przez producentów. 
Jak już powiedziałam. analizu­
jemy ta sprawoednnia. Jeśli 
stwierdzamy, że mimo interwen­
cji handlu u wytwórców. jak w 
przypadku obuwia, nie wid.K 
zmian na lepsze, wtrącamy się 
w te sptawy.

— A czy w gazetach komitet 
najdaje coś interesującego dla 
siebie?

— Nieraz oczywiście znajdu­
jemy na lamach dzienników in­
spirujące nas informacje. Je­
den z członków naszego prezy­
dium jest zobowiązany do ro­
bienia codziennych przeglądów 
prasy. Mamy specjalną teczkę 
z wycinkami krytycznymi.

— Słyszałem, te sprawdziliś­
cie — w wybranych przez sie­
bie sklepach — częstotliwość 
kontroli. I natrafiliście na sklep 
spożywczy, w którym przepro­
wadzono ich w jednym miesią­
ca aż 27!

— Może się zdarzyć, że oprócz 
kontroli planowanych. dany 
sklep sprawdza ponadto PIH. 
Sanepid, „trójka" z komitetu 
osiedlowego I inni. Jednak zga­
dzam się z panem, że taka czę­
stotliwość zakłóca normalny tok 
pracy. Ale w konkretnym przy­
padku. a chodziło o sklep WSS. 
spotkaliśmy się ze zdaniem, żc 
jeżeli iest on nieźle zaopatrzo­
ny I działa ku zadowoleniu 
klientów, to dlatego właśnie, że 
tych kontroli jest dużo. Osobiś­
cie uważam, że kontrola, funk­
cja kontroli jest nieodzowna 
częścią wszelkiego rodzaju dzia­
łalności: tak samo ważna jest 
działalność merytoryczna, jed­
nak w rozsądnych, oczywiście, 
granicach. I myślę, że z tym 
poglądem zgodzili się przedsta­
wiciele organów kontrolnych, z 
którymi w naszym komitecie 
omówiliśmy ten przypadek.

— Panie Prezesie. działalnoś­
ci Komitetów Kontroli Społecz­
nej towarzyszy pełna akcepta­
cja wszystkich uczciwych oby­
wateli. którzy mają dosyć 
wszelkich przejawów nieodpo­
wiedzialności i wynikających 
stąd utrudnień życia. Rodzi te 
pytanie o skuteczność oodejmo- 
wsnycb przez komitet Inter­
wencji.

— Istnieją warunki, aby Ko­
mitety Kontroli Społecznej mia­
ły wysoką rangę, co jest ko­
nieczne. by nasze działania od­
nosiły zamierzony skutek. Je­
steśmy organem społecznym, 
niezależnym, nic przywiązanym 
do żadnej instytucji. czy 
zakładu, a wlec poza wszelkimi 
wpływami, które na komitet 
mogłyby wywierać nacisk. Ma­
my więc śmiałość i- czujemy 
w sobie odwagę, aby przeciw­
stawiać się wszelkim negatyw­
nym przejawom naszego ży­
cia. (P) Rozmawia!

MAREK RÓŻYCKI

GUS o wynikach gospodarczych I półrocza
(B) DOKOŃCZENIE ZE STB- 1 
cyjnych. dokwiana przez jed­
nostki zo-1>siarki urpołecziuo- 
nej osiągnęła wartość 
mld ri i byta o 6 6 proc, eryż- 
•za (licząr w cenach bieżących). 
Wartość towarów krajowych i 
z importu (w cenach bieżą­
cych) doeiarczonych na rynek 
wyniosła 642 4 mld zl. tj. wsro- 
sła o 12 proc. Przykładowo do­

stawy mięsa, drobiu, podrobów 
przetworów wyniooły 976.6 tyo. 
ton (wzrost o 5.9 proc.), ryb i 
przetworów rybnych — 113,2
tys. t. (wzrost o 8.2 proc.), 
tłuszczów jadalnych — 273.8 tys.
’on (tj. o 4.5 proc, więcej), mle­
ka — 1190.2 min litrów (wzroet 
o 8.1 proc.), żerów i twarogów 
— 124.6 tys. ton (wzrost o 2 
proc.).

W I półroczu znacznie zwięk­
szono podaż wielu artykułów 
trwałego użytku. W niektórych 
jednak dziedzinach (np. pralki 
i wirówki elektryczne, telewi­
zory oraz samochody osobowe) 
dostawy te były mniejsze ani­
żeli w analogicznj’m okresie 
ubj.

Wartość sprzedaże usług dla 
ludności w jednostkach gospo­
darki uspołecznionej (w cenach 
bieżących) wyniosła 82.1 mld zŁ 
i była wyższa o 7.3 proc.

S4T7.7

PRZEMYSŁ
Produkcja sprzedana przemy­

słu uspołecznionego — w ce­
nach zbytu z 1979 r. — wzrosła 
o 0.6 proc. Produkcja przezna­
czona na zaopatrzenie rynku 
utrzymała się na poziomie zbli­
żonym do osiągniętego w 1 pół­
roczu ub.r.. przy planowanym 
rocznym wzroście o 7,7 proc.

Mimo trudności, w niektórych 
gałęziach przemysłu uzyskano 
wzrost produkcji. Wyższy od 
przeciętnego wzrost miał miejs­
ce m. in. w przemyśle metalo­
wym, maszynowym, energetycz­
nym. elektrotechnicznym 1 ele­
ktronicznym. precyzyjnym oraz 
ceramiki szlachetnej i szklar­
skim.

Niżej niż planowano ukształ­
towała się produkcja wielu pod­
stawowych wyrobów, m. tn. sta­
li surowej, wyrobów walcowa­
nych. miedzi elektrolitycznej, 
ciągników rolniczych, statków 
morskich, odbiorników telewi­
zyjnych. tworzyw sztucznych, 
kauczuków syntetycznych, ce­
mentu. elementów ściennych, 
mebli, papioru. tkanin baweł- 
nianj'ch, wełnianych i jedwab­
nych. wyrobów dziewiarskich, 
masła. Vi’sokie zaawansowanie 
osiągnięto natomiast w wydoby­
ciu węgla kamiennego oraz w 
produkcji elementów półprze­
wodnikowych. samochodów oso­
bowych. pralek automatycznych 
oraz w połowach ryb mor­
skich.

ROLNICTWO
Niekorzystne tegoroczne wą- 

rupkl atmosferyczne spowodują 
— jak się szacuje — obniżenie 
plonów zbóż i rzepaku w sto­
sunku do plonów ubiegłorocz­
nych.

Kto uratuje nietonący kapok?

SOS dla „Delfina”
Informacjo własna

KRONIKA DYPLOMATYCZNA

Informacja dla zmotoryzowanych 
turystów udających $i;
do Rumunii

(P) Jak dowiaduje się 
nikarz PAP w Centrali 
tycznej „Orbis”, centrala 
stała poinformowana przez Mi­
nisterstwo Turystyki Socjalisty­
cznej Republiki Rumunii, że w 
kraju tym wprowadza się obec­
nie sprzedaż benzyny turystom 
zagranicznym wyłącznie za bo­
ny benzynowe nabywane w kra­
ju przed wyjazdem lub też za 
waluty wymienialne na terenie 
Rumunii

Polscy turyści, znajdujący się 
26 lipca br. w Rumunii, mogą 
— do chwili wyjazdu — naby­
wać bony benzynowe w ONT 
„Carpati" za walutę niewymie­
nialną lub za leje pochodzące 
z legalnej wymiany.

Ponieważ do tej pory strona 
rumuńska nie dostarczyła bo­
nów eolskim o-ganizacjom tury, 
'tycznym, turyści polscy — wy­
bierający się samochodem do Ru­
munii bądź tranzytem przez ten 
kraj po 26 lipca — będą mogli 
nabyć be-t-mę wyłącznie na no­
wo wprowadzonych zasadach

(PAP)

dzień- 
Turys­
ta zo-

(P) „Delfin" — to nazwa 
pneumatycznego kapoka, w któ­
rym nie sposób utonąć. Tak 
przynajmniej twierdzą specja­
liści z Instytutu Sportu AWF 
i z Wodnego Ochotniczego Po­
gotowia Ratunkowego.

Klasyczne środki stosowane 
dotychczas przy ratowaniu to­
nących mają jedną zasadniczą 
wadę — są duże, zazwyczaj 
dość ciężkie I krępują ruchy 
pietrającego. Stąd też są na 
ogół niechętnie lub wcale nic 
używane. W fytn kontekście - 
konstrukcja „Delfina” — ory­
ginalny pomysł p. Stanisława 
Swzotkowskiogo z Warszawy — 
iest rewelacyjnie prosta w ob­
słudze, lekka i bezpieczna. Jest 
to po prostu mała paczka, w 
której środku zainstalowano na­
bój z dwutlenku węgla. W kry­
tycznym dla pływaka momencie 
należy pociągnąć za dźwignię, 
aby kapok samoczynnie wypeł­
nił sic w ciągu 1—3 sekund ga­
zem. Kapok skutecznie utrzy­
muje Drzez kilka godzin na po­
wierzchni wody człowieka o 
wadze ok. 100 kg.

Każdego roku tonie w Polsce 
wiele seiek osób. Gra o .,Del­
fina” warta jest więc świeczki. 
Niestety, konia z rzędem temu, 
kto kupi kapok ratowniczy. Po 
prostu Jego produkcja jest nie­
wielka (Spółdzielnia Inwalidów 
. Mazowianka" wytwarza rccz-

nie 25060 «st.), ponadto handel 
broni się przed wprowadzeniem 
kapoka na rynek jak może. Np. 
Centrala Handlu Artykułami 
Sportowymi 1 Papierniczymi w 
lodzi wynajduje coraz to nowe 
argumenty, m in. nie chce skła­
dać zamówień, ze względu na 
..niewłaściwie opracowana nor­
mę zakładową".

Jeśli tak dalej pójdzie opa­
tentowany wynalazek „Delfina" 
utonie w powodzi trudności 
stwarzanych przez handel. A 
przecież Jego przeznaczeniem 
jest ratowanie ludzkiego życia...

Pizy okazji wszystkich zain­
teresowanych działaniem „Del­
fina” informujemy, że kapok 
będzie prezentowany 3 sierpnia 
br. w audycji „Mam pomysł".

(Stoi.)
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W dniu 27 lipca 1973 r. znurł mój Mąż

Zdzisław OLENDERCZYK
żył lat Si

Uroczystości pogrzebowe odbędą sie w dniu >' lipę* .979 r. 
o godz. 14 na Cmentarzu Komunalnym <«. Wojskowy) na Po­
wązkach.
Proszc o nleskładanie kondolencji.

łona i rodzina

>7 lipca tms r. po długiej I ciężkiej chorobie zmarl w wieku 
*1 lat

pułkownik

Zdzisław OLENDERCZYK
Zastępca dyrektora w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych, 

długoletni tunkcjonarlUM resortu, odznaczony Krzyżem ofi­
cerskim 1 Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym 
I Srebrnym Krzyżem Zasług! oraz wieloma medalami i odzna­
czeniami.

w Zmarłym tracimy zasłużonego I ofiarnego funkcjonariusza, 
oddanego bez reszty sprawie Partii i Socjalistycznej Ojczyzny, 
prawego i szlachetnego Człowieka.

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w dniu 31 lipca 19*79 r. 
o godz. 14 na Cmentarzu Komunalnym (d. Wojskowy) na Po­
wązkach. Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 

Komitet Dzielnicowy PZPR w MSW

Według wstępnych danych o- 
stątniego spisa rolnego naatapll 
ąpadek pogłowia bydła o ok.
9.6 proc., w tym pogłowią krów 
— również o ok. 6.6 proc. Po­
głowie traody chlewnej woniał- 
szyło się ogołem o ok. 13 proc. 
a pogłowie owiec apadto • ok.
9.7 proc.

W I półroczu skup żywca 
r raźnego wyniósł IJM5.9 lya. ton, 
co stanowi 52.5 proc, zadań 
rocznych, mleka — 4.316.9 min 
litrów (43.9 proi planu roczne­
go) oraz jaj — 1119.6 min sztul. 
(39.5 proc.).

O 4 proc, wzrosły dostawy 
ciągników dla rolnictwa. a 
sprzedaż parat treściwych utrzy­
mała się na poziomie ub.r.

INWESTYCJE
I BUDOWNICTWO

Nakłady inwestycyjne w go­
spodarce uspołecznionej wynio­
sły 213 mld zł i były niższe o 
13.9 proc. Do eksploatacji prze­
kazano 12 zadań szczególnie 
ważnych dla gospodarki naro­
dowej. Nie przekazano I tego 
typu inwestycji.

Produkcja podstawowa w u- 
społecznionych przedsiębior­
stwach budowlano-montażowych 
była niższa o 9,7 proc.

TRANSPORT I ŁĄCZNOSC
Uspołecznione przedsiębior­

stwa transportowe przewiozły 
762 min ton ładunków, tj. o 5,3 
proc, mniej niż w I półroczu 
ub.r. Przewozy pasażerów uspo­
łecznionym transportem były 
niższe o 4.3 proc. PKP prze­
wiozły 226.6 min ton ła­
dunków (spadek o 74 proc.) 
i 541.4 min pasażerów (spa­
dek o 3,7 proc.). Przewozy 
ładunków transportem samocho­
dowym. publicznym i branżo­
wym były mniejsze o 44 proc., a 
przewozy pasażerskie o 4.3 proc.

Zapasy węgla kamiennego w 
kopalniach w końcu czerwca 
br. wyniosły 3,8 min ton I by­
ły o 3 min ton większe niż 
przed rokiem.

Przewozy ładunków żegluga 
morską zmniejszyły się o 11.8 
proc. W morskich poetach han­
dlowych przeładowano o 11,9 
proc, ładunków mniej.

HANDEL ZAGRANICZNY
Obroty towarowe handhi za­

granicznego wzrosły o 6,9 proc. 
Wartość eksportu zwiększyła 
się o 10,3 proc., a importu e 
3.7 proc. Nastąpiła intensyfika­
cja obrotów r krajami aocjall- 
stycznymi (wzrwt o 11.5 proc.), 
co wpłynęło na dalsze zwięk­
szenie udziału tei grupy krajów 
w globalnych obrotach handlu 
zagranicznego.

Eksport do krajów kapitali­
stycznych wzrósł o 2.7 proc., im­
port zaś obniżył sie o 0,7 proc.; 
spowodowało *' -
wę salda 
wych. (PAP)

to daluą popra- 
obrntów towar o-

¥
¥¥

(P) Komunikat OV8 
je na atreźne przestudiowanie, 
jak każdy dokument dotyczący 
spraw zasadniczych: 
my, jak pracujemy, 
ko społeczeństwo, 
my.

Odpowiedzi GUS, 
jeżykiem liczb, nie najwdzięcz­
niejszym w czytaniu, ale naj­
bardziej przekonywającym, uj­
mują w makroskali te zja­
wiska, z którymi na co dzień, 
w indywidualnym srymiarte, 
mamy do esynknia. Pomagała 
je zinterpretować, wskazują na 
pewne prawidłowoici, na moc­
ne i słabe punkty społeczno- 
gospodarczego rozwoju kroju.

Omatriane półrocze jert właś­
nie tym, na którym najmoc­
niej odcisnęły się skutki ostat­
niej, fatalnej zimy. A styczeń, 
luty, marzec br„ to połowę roz­
patrywanego okresu, jak oe- 
miętamy zał, miezłące te cha­
rakteryzowały tłę wyjątkowym 
spiętrzeniem trudnoicł. To, 
rzecz jasna, musioło zotrożyć 
no realizacji zadań całego 
półrocza.

zaslugn-

jak żyje- 
czym, Je- 

dy»ponuję-

wyrażone

Z>rto<u6ny najwrażliwsze M 
ctynnUsi pogodowo-klimatgesne
— a więc transport i budow­
nictwa — toe zdołały wyrów- 
noc zimowej wyrwy i one tei 
te GU S-owuksek zeetawienłsch 
znalazły się najniżej .Rod kres­
ką". Ten układ to równie! 
wskazówka dla Wożącego, jnł 
rozpoczętego półrocza, jakim 
działom goepodarki należy się 
azczeyólnn n-oaga i pomoc.

W przemyśle mamy 
sraną sytuację. Mimo 
warunków w toizlu 
soch wytwórczości 
stosunkowo znaczny 
produkcji, zwłaszcza 
myślę maszynowym, 
techmcrnym. _
ceramicznym ł szklarskim. Na 
podkreślenie zasługuje też za­
awansowana tempo wydobycia 
węgle kamiennego, produkcji 
samochodów osobowych, ele­
mentów półprzewodnikowych i 
tak poszukiwanych no rynku 
pralek automatycznych.

Jednakie w innych dziedzi­
nach wytwórezoóei przemysło­
wej osiągnięto słabsze wyniki. 
Dotyczy to m.in. niektórych 
podstawowych wyrobów, jak 
stal żarowa, tworzywa sztucz­
ne, papier, różne rodzaje tka- 
ntn. Tok wigc uzyskany w 
tych transnkach nieznaczny 
wskaźnik ogólnego wzrostu 
produkcji przemysłowej sprze­
danej <100A proc, w porówna­
niu z 1 półroczem ub.r.) ozna­
cza, iż mamy w gospodarce 
równowagę globalną, brak na­
tomiast tzw. równowagi odcin­
kowej, ze wszystkimi konsek­
wencjami tego zjawiska.

W yrówny wonie tej dyspro- 
porcji pozostaje jednym z 
głównych zadań na bieżące pół­
rocze, co nie będzie łatwe w 
sytuacji, gdy podstawowy ele­
ment stabilności przemysłowej
— gospodarka suroweowo-ener. 
getyczna — nlegt zachwianiu 
w skali światowej.

Dane GUS dotyczące rolnic­
twa prowadzą do wniosku, U 
niekorzystne czynniki pogodo­
we z zimy i wiosny 
spowodowały m.in. 
straty w zasiewach 
dek poploiria bydle 
znajdą zapewne swe , 
nie w obecnym półroczu, to 
znaczy ujemnie odbiją się na 
plonach. Na rynku najsilniej 
dały się odczuć niedobory w do­
stawach mleka, to dziedzina 
produkcji rolnej, poza pasza­
mi, iest bowiem najbardziej u- 
•aterniona orf transportu — 
„wąskiego gardle" całej nasze) 
gospodarki. .

GUS-owzkie wskaźniki no a. 
gól każdy zurykl przymierzać 
do własnych odczuć i doświad­
czeń. rynkowych zwłaszcza, a 
także do własnego portfela. 
Jest to zrozumiałe i normalne, 
tyle tylko, iż pamiętać należy, 
że komunikat GUS operuje 
średnia statystyczno, która nie 
tytko wie odztrierciedlo. lecz 
przeciwnie — wyrównuje róż­
nice Istniejące w SS-miliono- 
wym narodzę.

Ko tym tle rodzi sie sporo 
nieporntnmień i namiętności. 
szczególnie w odniesieniu do 
zarobków, których wysokość 
kształtuje etę przecież n nas w 
sposób bardzo zindywidualizo­
wany; zależnie od trydajności 
procy, wyników gospodarczych 
przedsiębiorstwo, przynależności 
do okreżlonei grupy pracowni­
czej łfp. Nie wdając się w 
szczegóły, zauważmy więc tyl­
ko wynikająca z komunikatu 
ogólną prawidłowość, lub ra­
czej nieprawidłowość — to zna­
czy sitniejezy wzrost funduszu 
piec w g-sepodorce uspołecznio­
nej. aniistl zoownneowanie w 
realizacji zadań.

Komunikat GUS bilansuje 
półrocze — tempo procy w naj­
bliższych miesiącach zadecydu­
je o wyrównaniu zaległości i 
nompśłnym bilansie edłego ro­
ku.

Wyniki gospodarcze I półro­
cza, uje te w dane GUS raz 
jeszcze potwierdzają konieez- 
npść zdyscyplinowanego wyko­
nywania zaleeeń wynikających 
z decyzji partyjnych i pań­
stwowych, decyzji, które zwie­
rzają do wyrównania dyspro­
porcji w reaHtoeji zadań 1 peł­
nego wykonania Narodowego 
Planu ftPcdeczno-Goepodarczeno 
na rok 1979. (baj.)

wóżnico- 
trudnych 

dziedri. 
uzyskano 

wzrost 
w prze- 
alektro- 

etekteowścznym,

br., które 
poważne 

oraz tpa- 
i trzody, 

przedłużę-
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WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY
tt bai. >*kretars KC PZPR i 
Zeset Pińkowski •potkał >t* 
i pritby walącym w Polar* 

esioakUm Biura Polltyrutgo 
K»mani»tyctnrj partii Danii, de­
putowanym do parlamentu Ib 
Norlundem. Wymieniono poglą­
dy na temat aktualnych proble­
mów dsiałania obu partii. Pod­
kreślono wolę PZPR 1 KP Danii 
dalezege rozwijania i umacniania 
współpracy międzypartyjnej.

PAP DONOSI
• Ocena realizacji społeczno- 

gospodarczych zadań pierwszego 
półrocza br. w miejskim woje­
wództwie łódzkim oraz wytycze­
ni* kierunków działań, zmierza­
jących do przyspieszenia pełne­
go wykonania stojących przed tą 
przemysłową aglomeracją zadań 
planu rocznego były W bm te­
matem Plenum Komitetu Łódz­
kiego PZPH.

Obradom przewodniczył I sekre­
tarz KŁ PZPR — Bolesław Koper­
ski. w obradach wziął udział mi­
nister przemysłu lekkiego — Sta­
nisław Mach.
• Z» bm. w Wojskowej Akade­

mii Medycznej im. gen dyw. Bo­
lesława Szareckiego w Łodzi od­
była się promocja kolejnego ro­
cznika absolwentów tej jedynej 
w kraju wojskowej uczelni me­
dycznej. Aktu promocji tegorocz­
nych absolwentów WAM na pier­
wszy stopień oficerski dokonał 
szef Departamentu Kadr MON 
gen. dyw. Zygmunt Zieliński.
• 98 tys. członków liczy organl- 

sacia Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej w Sosnowcu. W 
mieście tym znanym z rewolu­
cyjnych tradycji proletariatu 
„Czerwonego Zagłębia”, pierwsze 
zakładowe koło TPP-R powstało 
przed M laty, w Hucie Cedler.
• W „Książce i Wiedzy" uka­

zała się przygotowana przez In­
stytut Krajów Socjalistycznych 
PAN praca Andrzeja Skrzypka 
„Strategia pokoju" prezentującą 
europejską politykę ZSRR w la- 
tach 1932—1939. Autoi oparł się w 
publikacji na wielu materiałach 
źródłowych 1 archiwalnych.
• Już pół miliona turystów » 

całego świata odwiedziło w tym 
roku Wawelskie Wzgórze.
• Po trzech tygodniach prac 21 

bm. otwarto ponownie dla ruchu 
kołowego most Warszawski na 
Odrze we Wrocławiu — na mię­
dzynarodowej trasie „E-12” Uło-

• W Polare przebywał* delega­
cja Ogolnaetioptkkh Związ- 
kow Zawodowych i prze­

wodniczącym rentrak związkowej 
Mnlugeta Yimericm. Delegacja 
odbyta rozmowy 1 sekretarzem 
CRZZ — Janem Pawlakiem. 
Poinformowano o aktualnym 
sianie działalności związków za­
wodowych w obu krajach. wy­
mieniono również pogta<1v na le­
niał sytuacji w międzyiMrede- 
W)m ruchu zawodowym. Podję­
ło wiele inicjatyw zmierzających 
do pogłębienia 1 wzbogacenia 
współpracy dwustronnej. (PAP) 

W SKRÓCIE
żonę zostały nowe torowiska tram, 
wajowe. wyremontowano nawieź* 
chntę Jezdni.
• Statek „Kapitan Lcdochów- 

ski”, który zawiózł na Spitsber­
gen wyprawę polarną PAN, po. 
wraca obecnie wraz z grup* po. 
larntków, która przezimowała w 
polskiej stacji nad Fiordem Rom. 
sund i została zmieniona prze> 
nową załogę. Powrót statku z po- 
(arnikami spodziewany Jest w 
Gdyni 1 sierpnia. e
• Jury TV Światowego Feztiwa. 

Iu Chórów Polonijnych uznał* 
ż« wszystkie zespoły zasługuj* na 
równorzędne uznanie ze względu 
na wysoki poziom artystyczny I 
zasługi w szerzeniu kultury pol­
skiej za granicą. Nagrodę prze­
wodniczącego Rady Państwa 
przyznano chórowi „Chopin" ze 
Stanów Zjednoczonych: nagrodę 
Marszalka Sejmu PRL — otrzy­
mał zespół śpiewaczy ..Hejnał- 
Echo" z Czechosłowacji: nagro. 
dę prezes* Towarzystwa ..Pol* 
nia" chór .Kościuszko" z Fran­
cji: nagrodę ministra spraw za­
granicznych — zespół ..I4r*“ z 
Czechosłowacji: nagrodę ministra 
kultury i sztuki — chór .Wesoły 
tułacz" z Holandii: nagrodę pre- 
zesa Komitetu do spraw Radia 
1 Telewizji — koto śpiewacze 
„Fiolek” z RFN: nagrodę prze­
wodniczącego w RN w Koszalinie 
— chór „Chopin" z USA: nagro­
dę sekretarza generalnego Towa­
rzystwa „Polonia” eh o ..Szaro­
tka’ z Belgii: nagrodę przewód- 
niczacero komitetu organizacyj­
nego rv festiwalu — oołaezon* 
chóry nadreńskie z RFN. Z

Nagrodzono 1 wyróżniono zasłu­
żonych organizatorów i dyrygen­
tów chórów połonijny-h Józefa 
Fołtyna 1 Władysława Winkler* 
z Czechosłowacji. Willi Kanię t 
Holandii, Józefa Mofata z USA, 
Marcela Buntixa z Belgii Józefa 
Banasiaka z Francji. Leona Knia- 
ta z RFN. Romana Kaczmarka 
z RFN.

liczba przestępstw celno-Mzowvcb
nie zmniejszyła się w ciągu ostatnich lat

(P) Ochroną własnego rynku 
przed przywozem 1 wywozem 
towarów przysługuję każdemu 
państwu, jest jego gospodar­
czym i społecznym obowiąz­
kiem. Rozszerzający się ruch 
turystyczny bywa, niestety, wy­
korzystywany również przez 
osoby, które chcialyby ubić na 
nim swój prywatny interes. 
Wielu też podróżnych przez 
własne niedbalstwo przekracza 
obowiązujące normy prawne, 
zarówno polskie, jak i obce.

Jak wynika z tnfromacjl 
Głównego Urzędu Cel. liczba 
przestępstw celno-dewizowych 
ni* zmniejszyła się w ciągu os­
tatnich lat. choć jest ona niższa 
w stosunku do liczby wyjeżdża­
jących. W roku ubiegłym spra­
wy kamę wytoczono 18 tys 
osób — w I półroczu br. 9 tys 
Do sadów trafiają przeważnii 
sprawy o dużym nasileniu cech 
przestępczych. Znaczna ich część 
kończy się grzywną i poinfor­
mowaniem władz paszporto­
wych.

Sankcje wobec osób nie prze­
strzegających przepisów stosują 
również inne państwa. Niekiedy 
okazują się one dotkliwe. Z ob­
serwacji Głównego Urzędu Ce) 
wynika, że coraz więcej osób 
wykorzystuje do nielegalnego 
przewozu towarów swoje sa­
mochody. W ostatnich dniach 
np. zatrzymano na polskiej gra­
nicy trzy Fiaty 126p z ukryty­
mi 120 kg azotanu srebra — 
prawdopodobnie nabytego dro­
gą nielegalną.

Polskie przepisy celne uwzglę­
dniają możliwość zarekwirową* 
nia samochodu, jeżeli służy oa 
jako przedmiot przestępstwa i 
został odpowiednio pi-zysRB*. 
warty do nielegalnego nrzewo 
żenią towarów bądź pieniędzy. 
Rekwizvcja następuje z reguły 
wówczas, gdy wartość przemy- 
canych towarów jest zbliżona 
do wartości samochodu. Ten os­
tatni warunek nie obowiązuję 
jednak w przepisach celno-de­
wizowych fnnych państw. Re­
kwizycja może tu nastąpić pa 
znalezieniu w samoefiodżi* 
przedmiotów uprzednio nie zgło­
szonych władzom celnym, któ- 
rvch ilość 1 rodzaj wskazuje n« 
przeznaczenie handlowe, lub 
których wywóz lub przywóz do 
danego kraju jest zabroniony 
Dotyczy to również pieniędzy, 
których nabycie nie 2ostalo po­
twierdzone w odpowiednim do­
kumencie.

Podobne przypadki miały 
miejsce w kilku krajach. Po­
równując cenę utraconych orzeł 
właścicieli aut z wartością prze. 
mvcanvch towarów trzeba po­
wiedzieć. że ponieśli oni bardzo 
duże straty. Koszt znalezionych 
w samochodach towarów ni* 
przekraczał bowiem z reguły 
10 tys. zł. choć tch rodzaj i f1o« 
wskazywąly na przeznaczenie 
handlowe.

Nie warto wiec chvba ryzyko­
wać. Należr również pamiętać 
o zgłoszeniu władzom celnym 
wszystkich wartościowych przed­
miotów. które zamierzamy prze­
wieźć (również tranzytem).

Nowe ceny paliw
Ograniczenie szybkości ruchu 

pojazdów na drogach publicznych
(P) Jak informuje Państwowa 

Komisja Cen, z dniem 29 lipca 
1979 r. podwyższa się średnio 
o 15 proc, ceny detaliczne ben­
zyny. olejów silnikowych i 
smarów samochodowych. o 20 
proc, oleju napędowego, a tak­
że o 13 proc, opłaty za gaz bez­
przewodowy. produkowany na 
bazie ropy naftowej. Opłaty za 
korzystanie z taksówek samo­
chodowych. osobowych i baga­
żowych podnosi się średnio o 
10 proc

Cenr detaliczne etyliny 94- i 
78-oktanowci oraz oleju napę­
dowego wzrastają o 2 zł za 1 litr. 
Opłaty za korzystanie z taksó­
wek samochodowych podnosi się 
za pierwszy kilometr jazdv o 
4 zl. pozostawiając bez zmiany 
opłaty za dalsze kilometry ja­
zdy.

Do czasu przestawienia tak­
sometrów będą pobierane w 
związku z tym opłaty według 
wskazań taksometru powięk­
szone o 4 zł. Nie ulęgają pod­
wyższeniu opłaty za przejazdy 
autobusami w 
dzymiastowej 
miejskiej.

Podwyżka 
pędnych stała się 
uwagi na wysoki 
ropy naftowej na rynkach wol- 
nodewizcwych. W bieżącym ro­
ku ceny ropy naftowej, impor­
towanej z tego kierunku, wzro­
sły o ponad 30 proc. Spowoóo-

komurtikacji mię- 
i w komunikacji

c*n materiałów 
konieczna z 
wzrost cen

salo to podniesienie cen paliw 
w wielu krajach świata. Sta­
ło się to konieczne także w Pol­
sce. w celu pokryci s roenącrch 
wydatków na ich zakup i wy­
tworzenie oraz zwiększenie od­
działywania na bardziej osz­
czędno ich zużycie.

Jest to konieczne w całej go­
spodarce narodowej, u wszyst­
kich użytkowników paliw.

W celu uzyskania oszczędnoś­
ci w zużyciu paliw i olejów 
oraz zwiększenia bezpieczeń­
stwa w ruchu drogowym. Bada 
Ministrów upoważniła ministra 
komunikacji oraz spraw wew­
nętrznych do ustalenia z dniem 
1 sierpnia br. następujących 
maksymalnych szybkości ruchu 
pojazdów na drogach publicz­
nych:
• dla samochodów osobowych 

do 90 km/godz. na drogach szyb­
kiego ruchu i do 80 km/godz. 
na pozostałych drogach.
• dla samochodów ciężaro­

wych i autobusów bez przyceep 
do 70 km'godz.. z 
do 60 km’aodz.
• w przypadku 

specjalnych do 2.3 
ności do 80 km’godz„ a powyżej 
2.5 tony do 70 km/godz.

Ministrowie komunikacji 
spraw wewnętrznych określą 
wytyczne w sprawie posługi­
wania sie indywidualnymi nor­
mami dla niektórych kategorii 
samochodów, w eelu zapewni®-

r.

przyczepami

•aroochodów 
tony laóow-

i

nia optymalnego rużyeia paliw 
oraa podejmą decyzje w spra­
wie wyłączenia z ograniczenia 
szybkości niektórych kategorii 
pojazdów specjalnych, m.m. ka­
retek pogotowia i samochodów 
straży ogniowej.

★
Swiełoury rynek patitr, eti- 

rołocózn i mofertoló-r do pro­
dukcji charakteryzuje się w 
latach TO-tych gwałtownymi 
zmianami cen. Dotyczy to w 
szczególności rop-y naftowej i 
n-<x>’nktów pochodnych. Pamię­
tamy przecież, że w latach 
1973—1974 w sposób drastyczny 
ceny ropy naftowej wzrosły e 
13 dolarów za 1 tona w 1970
do ok. 36 dolarów w 197Ś r., a 
irięe blisko 9.5 raca. Po okresie 
względnej stabilizacji w lotach 
1975—1977 — na przełamie ubie­
głego i bieżącego roku wystą­
piły ponoti-nte e całą ostrością 
napięcia na rynku naftowym, 
powodujące znotr wysoki ruch 
cen ropy i produktów ropopo­
chodnych w górę.

Przykładowo — 1 tona topy 
irańskiej kosztowała w 1978 r. 
°4 dolary, w I półroczu br. już 
130 dolarów. a po czerwcowej 
zwyżce cen — 162 dolary. AT 
podobnirm stopniu wzrosły ceny 
ropy w pozostałych krojach 
CfPEC. A trięc na przestrzeni 
lat 1970—1979 — cena 1 tony 
ropy wzrosło ponad 12-krotnie.

Przyczyn tego stanu rzeczy 
jest triele. a między innymi is­
totny fakt, że popyt na »epę 
i pochodne rośnie na świacie 
szybciej niż jej wydobycie. IV 
rezultacie tych zjawisk i ten­
dencji — większość krajów pod­
jęła. bądź zamierza podjęć, w 
szybkim czasie szereg przedsię­
wzięć mających na eelu ograni- 
eaeme mtżycia produktów •<)•

towych, m.m. podwyższając ce­
ny detaliczne paliw płynnych. 
Tylko w ostatnim czasie pod­
wyżki te miały miejsce w W. 
Brytanii o 37.5 proc., we Fran­
cji i Szwecji o 324 proc. — przy 
już wysokich cenach.

Podwyższone zostały także 
ceny paliw płynnych w Bułgarii 
(o 93.3 proc.), w Czechosłowacji 
(o 51,2 proc.), w Rumunii o 37,3 
proc, i w Jugosławii o 36,6 proc.

Decyzja taka podjgta została 
i w naszym kraju. Trzeba bo­
wiem mieć na uwadze fakt, że 
Polska swoje zapotrzebowanie 
na ropę naftową pokrywa pra­
wie w 100 proc, importem, gdpź 
krajou-e wydobycie jest zniko­
me i wynosi tylko ok. 350 tys. 
ton rocznie. Trzeba trięc zaku­
pić 2a granicą tylko w tym 
roku ok. 16.5 min ton, z tego 
blisko cztoartą część w krajach 
trołnorfetrizotrpch. Jest trięc 
rzeczą zrozumiałą, że ostatnie 
ruchy cen potrażnie, niejako 
dodatkowo, obciążają nasz bi­
lans płatniczy, jeżeli tc roku 
1978 za importoteoną ronę i 
produkty naftowe zapłaciiiamg 
ok. 3.6 mld zł dłu-izotopch. to 
W roku bieżącym zapłacimy za 
nią o 1 mld zł dewizowych wię­
cej. o w przjmłj/m roku wy. 
datki te będą jeszcze wyższe, 
ponieważ podu-yżka cen ustalo­
ną przez kraje OPEC, weszła 
w żpci* w lipcu br.

Bównoczeinie trzeba dodać, że 
pozostał* ponad trzy czirartę 
importu ropy — decydujące o 
zabezpieczeniu potrzeb krajo­
wych — pochodzi z ZSRR. Ce­
ny no tę ropę ustalane są na 
dong rok na bazie średnich cen 
światowych za okres poprzed­
nich pięciu lat, co spratria, ź* 
gtoałtotme wahania cenowo- 
-koniunkturo! nę na rynkach

światowych nie wpływają na 
nie w sposób tak bezpośredni 
i nagły. W rezultacie — za ropą' 
radziecką w br. płacimy taniej, 
niż za ropę arabską. Import ten 
łagodzi więc w istotnym stop­
niu skutki podwyżek cen na 
święcie, ale oczywiście — o 
czym powiedzieliśmy wcześniej
— nie eliminuje ich całkowi­
cie.

Innym, ważnym aspektem 
problematyki zaopatrzenia kra­
ju w ropę i produkty naftowe, 
jest jej zużycie, głównie przez 
przemysł i transport.

Popatrzmy na niektóre wskaź­
niki. które to potwierdzają, w 
r. 1970 mieliśmy w kraju 486 
tys, samochodów osobowych — 
w roku bieżącym jest jut po­
nad 1.2 min; w 1970 r. rynek 
otrzymał 331 tys. ton benzyny, 
w r. 1973 — 600 tys. ton. a tc 
tym roku potrzeba jut 1.220 tys. 
ton. Dlatego tei — obok pod­
wyżki cen benzyny, olejów i 
niektórych innych produktów, 
która iest relatywnie niewielka
— sprawą o zasadniczym zna­
czeniu jest racjonalne wyko­
rzystanie już dziś, a dotyczy to 
także Perspektywy, tego waż­
nego dla naszej gospodarki su­
rowca. Odirołujemy się dc za­
sad efektywnego gospodarowa­
nia, jako czynnika warunkują­
cego nasz dalszy rozwój i po­
stęp w zabezpieczaniu potrzeb 
społecznych.

Staje się to koniecznością i 
nakazem. Musimy paliwami 
płynnymi gospodarować lepwj. 
Byt bardziej oszczędni. Odnosi 
sie to zarówno do całej gospo­
darki narodowej, do wszystkich 
branż produkcji materiąlne; i 
usług, jak tei do każdego z ads, 
A możliwości w tym względzie 
są wciąż duże. (PAP)

ogragiczer.il
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Gdzie jest ziemniak pogrzebany?
7 IEMNIAKI uprawia się 
*— u nas od bardzo dawna; 
prawie każdy rolnik sztukę 
uprawiania tych roślin posiadł ■ 
a właściwie odziedziczył po I 
przodkach. Wie, że trzeba i 
ziemniaki w odpowiednim cza- ' 
sie zasadzić, pielęgnować, na- | 
wozić a potem wykopać. Bez ! 
specjalnego przykładania się 
można też kilkanaście ton z 
hektara zebrać. Tak więc w 
opinii większości laików, a 
także sporej części rolników 
uprawa ziemniaków tajemnic 
nie ma.

Jest to jednak opinia tylko 
pobieżna. Lektura chocby rocz­
nika statystycznego skłania bo­
wiem do innych wniosków. W 
początkach lat sześćdziesiątych 
ze statystycznego hektara zbie­
raliśmy niewiele ponad 150 
kwintali ziemniaków, a pod ko­
niec lat siedemdziesiątych ilość 
ta wzrosła o ok. 50 kwintali. 
Wzrost więc jest prawie trzy- 
dziestopięcioprocentowy. Same 
te liczby Są optymistyczne, gdy- 
byśmy ich nie porównali z in­
nymi uprawami, choćby ze zbo­
żami. których w pierwszych ta- ' 
tach sześćdziesiątych każdy 
hektar dawał niewiele ponad 
17 kwintali, a po blisko dwu-, 
dziestu latach ponad 27 kwin-* 
tali. Tu więc przyrost jest zna­
cznie większy, bo bliski 60 proc. 
Gdzie jest więc przyczyną tak 
małej zwyżki plonów, gdzie jesł 
pies a właściwie ziemniak po­
grzebany?

Badania przyczyn stagnacji w 
uprawie i możliwości zwiększe­
nia zbiorów ziemniaków podjął 
się zespół naukowców Zakładu 
Szczegółowej Uprawy Ro-lin 
Szczecińskiej Akademii Rolni­
czej pod kierunkiem prof. dr 
hab. Włodzimierza Songina. Te­
renem prac tego zespołu jest 
rejon Pomorza Zachodniego, a 
-cisie woj. szczecińskiego. Ce­
lem — zwięk-zenie plonów’ 
ziemniaków na obszarze objętym 
badaniami.

MAREK PRZYBYLIK

wtedy efekty takiej gospodarki 
są niskie.

Potrzebne maszyny

A jednak skomplikowany

Możliwości techniczne — to 
pełne wyposażenie w po­
trzebne maszyny. Niewiele da 
posiadanie sadzarki. jeśli me 
ma maszyny do sortowania, 
nie wystarczy posiadanie ma­
szyny do sortowania, jeśli nie 
będzie maszyny do zbioru. Bar­
dzo ważny jest też sam trans­
port. urządzenia załadunkowe i 
tak dalej. Zamknięcie tego łań­
cucha daje duże możliwości, 
podczas gdy brak któiejs z po­
trzebnych maszyn natychmiast 
odbija sie ujemnie na efektach.

Idea akcji szczecińskich nau­
kowców polega na wykazaniu 
iż w normalnych warunkach 
możliwe jest uzyskanie lakich 
plonów, jakie uzyskuje się w 
Holandii czy RFN. pokazanie, 
że warunki takiej uprawy mo­
żemy uzyskać, a jednocześnie 
Wskazanie na konieczno-c kon­
centracji srodkow ptodukcji 
związanych z ziemniakami.

Naukowcy chcieliby abwte go­
spodarstwa, które pozytywnie 
zdadzą egzamin, udowodnią, że 
nie marnują wysokiej klasy sa­
dzeniaków. stały aię w najbliż­
szej przyszłości gospodarstwami 
wyspecjalizowanymi w tej pro­
dukcji. Wyspecjalizowanymi, a 
więc muszą uzyskać możliwości 
rozwijania metod uprawy, by 
miały możliwość skompletowa­
nia odpowiednie!) maszyn, co 
pozwoliłoby im stać się ośrod­
kiem wzorcowym dla okolicz­
nych rolników. O efekty ekono­
miczne można się przy tym nie 
martwić. Wzrost plonów zapew­
niłby nie tylko utrzymanie, ale 
także zwiększenie produkcji 
globalnej, dając przy tym moż­
liwość zaoszczędzenia sporej i- 
lości ziemi i przeznaczenia jej 
pod inne rośliny, zboża, buraki 
cukrowe czy rośliny przemys­
łowe.

uniknąć potrzeba nam odpo­
wiednich masz.vn służących do 
czyszczenia, sortowania oraz po­
mieszczeń do przechowywania 
ziemniaków.

Znaczny wpływ na jako-ć ma 
także cykl produkcjjny. Ziem­
niaki po zbiorze powinny przez, 
pewien czas odpocząć. W tym 
okresie następuję dojrzewanie 
bulw, zabliźnianie okaleczeń ja­
kie powstają podczas wykop- 
ków. Możliwe jest to tylko w 
temperaturach ok. plus 10—13 
stopni. Tymczasem większ<>-ć 
ziemniaków uprawianych nic tyl­
ko w woj. szczecińskim, ah w 
całym kraju to odmiany późne 
i bardzo późne, zbierane w końcu 
października i w listopadzie. W 
tym czasie pogoda jest słotna, 
chłodna, częste sa przymrozki. 
Zbiera się wtedy ziemniaki mo­
kre. oblepione biotem i w tym 
sianie trafiaja one do kopców. 
Efektem togo jest kilkadziesiąt

procent strat. Gdyby bardziej 
rozpowszechniane były odmia­
ny dojrzewające wcześniej, gdy­
by wykopki odbywały się we 
wrześniu i na początku paź­
dziernika. wtedy gdy pogoda jest 
na ogól sprzyjająca, byłby czas 
na wysuszenie ziemniaków, 
przesortowanie, obróbkę umożli­
wiającą zmniejszenie znacz­
nych strat podczas kopeuwania.

Jest to uiezwykle ważne 
zwłaszcza przy uprawie zit m- 
niukow przeznaczonych do spo­
życia i sadzeniaków Ola jakoś­
ci ziemniaków i dla smaku kon­
sumentów nie jest obojętne to. 
jakiej są one wielkości, jakie 
nawozy. jakie zabiegi stosowa­
no podczas uprawy i "bioru. 
Przydałaby się właściwie troskli­
wość podobna do tej. jaką 
się obecnie traktuje jabłko.

To, Że. akcją zespołu prof. 
Songina 8ajs ifekfy ii-i 1 iktem. 
Wiele gospodarstw dzięki współ­
pracy z naukowcami z< -zcz»- 
ciiiskicj Akademii Rolnic’, j 
podniosli* plony i to nie tylko 
na tych wybranych plantacjach.

Lipcowy numer „Nowych Dróg"

Dorobek i perspektywy
LIPCOWY numer miesięczni­

ka otwierają materiały XV 
Plenum KC PZPR — referat 
Edwarda Gierka o aktualnej 
sytuacji w rolnictwie, uchwała 
XV plenum określająca wyni­
kające stąd zadania oraz 
wała w sprawie zwołania 
Zjazdu.

W części publicystycznej 
sięcznika czołową pozycją 
artykuł Stanisława Wrońskiego 
pt. „Polska rośnie", nawiązujący 
do 35 rocznicy Manifestu 
Lipcowego. „Tylko na tle rze­
telnego przedstawienia przeszło­
ści można przekonywająco uwy­
datnić przełomową wartość osią­
gnięć ostatniego 35-lecia. które 
było następstwem obranego 
wówczas przez rewolucyjne siły 
polskiej lewicy, na czele z Pol­
ską Partią Robotniczą, kursu 
rozwoju Polski” — stwierdza 
autor, przypominając bilans 
strat wojennych i warunki po­
wojennego startu. Zginęło ponad 
6 milionów obywateli naszego 
kraju. 38 proc. stworzonego 
przez wieki majątku narodowe­
go uległo zniszczeniu. Polityczna 
sytuacja byta niemniej trudna 
od ekonomicznej — siły repre­
zentujące interes klas posiadają­
cych z całą zaciętością zwalczały 
rodzące aię nowe państwo pol­
skie. władza ludową była boj­
kotowana przez państwa za­
chodnie. „Nigdy, na żadnym e- 
tapie historii Polski, naród nie 
stanął wobec lak wielkich trud­
ności i zadań, jak wówczas, przy 
starcie do nowego życia."

Omawiając osiągnięcia nasze­
go 35-lecia autor przypomina, że 
przemysł nasz produkuje dziś 31 
razy więcej niż przed wojną, 
produkcja rolna wzrosła w tym 
cztfsle dwukrotnie, budownictwo 
mieszkaniowe dziesięciokrotnie. 
„W społeczeństwie dominuje po­
czucie bezpieczeństwa socjalne­
go, pewność, że nie zagraża ni­
komu pozbawienie pracy, że 
człowiek zawsze znajdzie pomoc 
w wypadku nieszczęścia. Ubyło

uch- 
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Z punktu widzenia naukow­
ców uprawa ziemniaków jest 
zajęciem nader skomplikowa­
nym. Scisjt przestrzeganie wy­
mogów technologicznych takich 
jak terminowe sadzenie, właś­
ciwe nawożenie organiczne i mi­
neralne. sadzenie odpowiednich 
sadzeniaków, .dokładny zbiór i 
przechowywanie i in. pozwoliło­
by jak wynika z badań w la­
tach nlekorąystnych zebrać ok. 
250 kwintali z hektara, a w la­
tach korzystnych 300—100 kwin­
tali. Dane te odnoszą się oczy­
wiście do woj. szczecińskiego. 
Wyniki te mogłyby wydawać 
się w porównaniu z obecnymi 
rezultatami uprawy ziemniaków 
może zbyt śmiałe, gdyby nie to, 
że są już takie gospodarstwa, 
które takie rezultaty osiągają.

Przed dwoma laty naukowcy 
z Akademii Rolniczej rozpo­
częli społeczną właściwie akcję 
obejmującą konsultacje, dora­
dzanie i opiekę nad wybranymi 
plantacjami ziemniaków w go- 
spodars1 wach uspołecznionych i 
indywidualnych woj. szczecińs­
kiego. Już pierwszy rok dzia­
łalności naukowców dal widocz­
ną elekty. W roku 1977 plony 
na plantacjach znajdujących aię 
pod opieką zespołu ze -zczeciń- 
zkiej AR były o blisko 100 
kwintali wyższe w porównaniu 
z tymi, które były uprawiane 
metodami „tradycyjnymi". Dru­
gi rok trwania akcji byt rów­
nie zachęcający. Obecni- opie­
ką objęto już znacznie większy 
obszar.

Można by z tych pierwszych 
lat akcji wyciąąr.ąc woisaek. że 
tam gdzie wazystkie prace wy­
konuje się terminowo i wiasci- 
wie. uzysku; się rezultaty bar­
dzo dobre. Wiadomo... pańskie 
oko konia tuczy. Oznacza to 
także, że ąav jedne plantacje 
były- ..obUuio,ie’ wzorowo, ,o 
cza.-etn Kosztem zaniedbania in­
nych poi z aemmakam, czy toż 
innych upraw. Wyn.ka to z 
często niewystarczającego wypo- 
sażeoia go-podarstw w maszy­
ny potrzebne do odpowiedni n 
zabiegów sgrotedtnicznych. w 
maszji.y nieraz znaczi :- prost­
sze niż „ombajny. sadzarki itp.

Rzecz jest rowntez w czym 
innym. Wiele go->oa«r»tw nie 
ma po p.ostu motuwos otrzy 
maośs optymalnej opieki nad 
wszystkimi plantacjam. ziem­
niaków. z braku odpowiędwei 
liczby ludzi.

W województwie »ZCZCIJU- 
kun ten problem staje się wy- 
rażaie widoczni f“ 
kilka arów ziem 
traebs mieć .nasz;-: 
liczna rodzina, t 
dobrze pięięgneiwai 
ludzi na wsi jest 
gdza- pola -ą duż, 
iśilkunastohekiarowc 
ma odpowiedniej 
dzc możliwości

Ziemniaczany problem nie do­
tyczy jednak samej wielkości 
plonow. Niezwykle istotny czyn­
nik to jakość. Ważne jest nie 
tylkó ile zbierze się z pola, ale 
także ile z tego, co się wyko­
pie. trafi do odbiorcow. Znany 
jest fakt, że straty jakie pono­
simy podczas zbiorow i prze­
chowywania wynoszą u nas tyle 
ile zbiera się np. w Holandii — 
kraju który jest jednym z naj­
większych eksporterów ziemnia­
ków na święcie. Aby tych strat

Ankieta

Nie tylko ilość

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Dużo można by pisać

u ko w, nie 
Wystarczy 
ziemniaki 
Tu gdzie 

zraz m niej, 
czy

liczby 
technicznych,
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URODZIŁEM się w 1934 r. 
Od najmłodszych lat byłem 

zafascynowany maszerującymi 
oddziałami wojska wzdłuż ul. 
31 Pułku Strzelców Kaniews­
kich podążającymi do koszar 
znajdujących się przy tej u- 
licy lub z powrotem. Jako 3, 
4 lub 5-letni maluch znany 
byłem w Sieradzu z tego, że 
..prowadziłem” wojsko do 
kościoła, biegnąc przed do­
wódcą pierwszego oddziału, a 
jeśli nie nadążałem, to zwyk­
le ten dowódca brał mnie na 
ramię.

Przed 1 września ojciec za­
brał mnie zc sobą „na ucieczkę". 
Brat l matką pozo-tail i już 1 
września 1939 r. zostali wysied­
leni. a resztki dobytku natych­
miast Niemcy wyrzucili na 
podwórko | spalik. Transport 
wysiedleńców wylądował w Dwi­
kozach koło Sandomierza ■ p. 
Zaleskich Wkrótce rodzina połą­
czyli aię. spędzajar reszte oku­
pacji wt wsi Konska u rodziny 
•Je*.

Nie przelewało aię. Głównym 
źródłem utrzymania był handel, 
który prowadziła mama wożąc 
żywność do Warszawy. Zawsze 
towarzyszył temu nasz strach 
czy z tej podróży wróci. Rela­
cje mamy. ,o osobny rozdział, 
szczcgóli.. ' o tym. jak dostawa­
ła się z bagażrm na eren get­
ta ; z powrotem. Kilka razy

-zawy Baza noclegowa była u 
p. Skalskich na Nowym Świę­
cie 17. Tam byłem pierwszy raz 
w teatrze dziecięcym „Wode-

wil". w podwórku było kino 
..Collossetan". Byłem świadkiem 
strzelaniny na logu Smol­
nej. po czym ucieklem to sil.

Do szkoły uczęszczałom w Je- 
żowic. gdzie kierownikiem i na­
uczycielem był p. Scibiorek. Du­
żo znajomych i rodziny, jak rów­
nież ojciec (ps. ..Badyl") należa­
ło do AK. Pamiętam tamte la­
ta bardzo ostro do dziś. Jednym 
z najbardziej wstrząsających 
widoków byli złapani gdzieś Ży­
dzi. prowadzeni la rozstrzela­
nie. a potem leżący we 
Jednemu z nieb 
czaszkę, wyłupujac oczy.
pewnym 
'ląnnosc i jako 
ślepiec błąkał

krwi, 
kula zraniła 

czasie odzyskał przy- 
zakrwau-iony 

lę po polach.

Jeżowa. 
brałem, 
idący:,.

również

PAMIĘTAM oddziały pol­
skiego wojaka idące na spot­

kanie z wrogiem w czasie 
szczególnego upału na początku 
września 1939 r. Było to na 
szosie od Ujazdu do 
gdy z pełnych koszy 
pomidory i dawałem 
żołnierzom. Pamiętam
dzień kiedy wkroczyły sro­
gie wojska. Przed domem mo­
ich dziadków postrzelił sobie 
i.ogę jadący na motocyklu o- 
ficer. trzymający jednocześ­
nie w dłoni pistolet. Zatrzy­
mał >ię i powiedział. że z tego 
domu strzelano do mego Dom 
; zabudowania otoczono, wy­
brano wszystkich mężczyzn, 

jdujj|cycłi się tein) i ust«i* 
wiono rzędem do rozstrarla- 
nia. Stał tam i moj ojciec

pod murent. a ja nie chciałem 
go puścić i kurczowo trzyma­
łem się jego nogi. Jakimś 
rządzeniem losu wsrćjd ucie­

kinierów znalazła się młoda 
kobieta z niemowlakiem na 
ręku, znająca biegle niemiec­
ki, przysięgała na własne 
dziecko przed oficerem kie­
rującym egzekucją, że stąd 
nikt nie strzelał. Po długiej 
dyskusji i płaczu tej kobiety 
odwołano pluton egzekucyjny. 
Nikt jej nie znal i nie wia­
domo, gdzie się podziała.

W-trza- ijący mną do dzi by l 
lo- dzieci, chotyoh. kalek, bez 
rouzicdw i «tai< j opieki. Dzicri 
takie pojedynczo przenosaor.o 
w Mary m ko-zu od domu do do­
mu. gdzie przebywały po jed­
nym dniu a gdy ko<z zawędro­
wał na konie, wd. przeno-ao- 
no go do następnej wioski.

Duto można by pisać o tych 
latach. Pobyt S-kt ni na wsi u- 
wrażliwil mnie na przy:odę. 
zetknięcie z :.|ą zaarąte m ko­
jarzy się z tamtymi latami.

Muszę jeszcze wspomnieć o 
fali zrysiedieńcuw z Warszawy 
którzy przybyli do wsi i opo­
wiadali o powstaniu.

W styczniu 1945 r. zbliżał nę 
front a w- wsi nocował'- uch 
kajace wojska niemieckir W 

:ym domu nocowali żołnie- 
ktorzy mówili po polsku 
jak my. cm nie -nocin mi 

ię w głowie pomieścić, tak, ais

nie bvlv to już te wojska. ki<>- 
re zajmowały wieś i ustawiały 
ludzi pod murem.

W radosnym dniu wkroczenia 
czołgów radzieckich pobiegłem 
z bratem Marianem na szosę, 
gdzie rozbite leżały wozy nie­
mieckie. Wracajac przez pole 
pokryte *niegiem kiwaliśmy ię- 
kami do przelatującego nad na­
mi samolotu z gwiazdą. Po trze­
cim jego przelocie zauważyłem, 
jak wokół nas padają pociski z 
broni pokładowej. Dopiero, gdy 
pozostaliśmy na śniegu w bez­
ruchu. samolot oddalił się. Wziął 
nas chyba za uciekających hit­
lerowców. z rozbitych wozów.

Do Sieradza najpierw dotarła 
mama. W naszym domu było u- 
rzadzone biuro do spraw prze- 
siidlenców niemieckich. Z na­
szych rzeczy nic było nic. Ubra­
ny byłem wtedy w jako tako 
dopasowany (o wiele za duży) 
uarniturck typu feldgran. tu­
dzież podkute buciory. W szkole 
rozpocząłem naukę od razu w 
V klasie na podstawie świa­
dectwa ze -topniami w dwu ję­
zykach. chociaż z tego drugii - 
ę<> nie znałem więcej ni z 10 
-iów. Byłem najmłodszy w kla­
sie i najmniejszy, bo moi ko 
ledze klasowi kontynuowali 
naukę po 5-letniej praerWie 
(Sieradz należał d<> Rze-zy).

Któregoś dma w-maju iws 
usłyszałem strzelaninę i 

bicie dzwouuw, wyglądało. to 
na alarm lub powrót wojti'. 
Biegiem poleciałem do rynku, 
a tam ludzie jakby poszaleli, 
całują się, płaczą, ściskają s:ę 
Rosjanie, Polacy. Strzelają 
petardy, dym. serie z bron, 
maszynowej, z karabinów 
Radość, konie- wojny. Niemcy 
-.aput wreszcie. A więc zkoro 
nie będzie działań wojennych, 
to nip będzie potrzebna amu­
nicja. więc ją wy strzeli wuja 

Wszędzie było pełno porzu­
conego -przętu niemiecktego 
Jako Jtdcnaztolaika bardzo to 
mn:i mtcrrM>walo. Wielu do- 
■ - śliwych kol< gow pizjpłanio 
i« życiem lub kalectwem.

na ziem: polskiej uczucia osa­
motnienia, nie ma porzucenia 
człowieka w biedzie, nie ma bie­
dy u tego, kto tylko chce rze­
telnie pracować.”

Wacław Bielicki i Stanisław 
Widerszpil w artykule pt. ,.Z 
problematyki przemian społecz­
nych w Polsce Ludowej” oma­
wiają najważniejsze procesy 
i zmiany, jakie dokonały się w 
minionym 35-ledu w wyniku 
przeobrażeń socjalistycznych. 
Przede wszystkim odnotowują 
przekształcenie się naszego spo- 
czenstwa z rolniczo-drobnomic- 
szczanskiego w miejsko-przemy- 
słowe. O ile w 1931 r. ze źródeł 
pozarolniczych utrzymywało się 
około 39 proc, ludności kraju, to 
obecnie — ponad 75 proc. Odse­
tek mieszkańców miast wzrósł 
odpowiednio z 28 proc, do 57 
proc. Bardzo istotne zmiany do­
konały się w strukturze klasy 
robotniczej, nastąpił ilościowy 
wzrost robotników w nowocze­
snych gałęziach przemysłu, 
(m. in. w przemyśle elektroma­
szynowym i chemicznym) a 
także zatrudnionych przy pra­
cach zautomatyzowanych i z dy­
plomami techników. W 35-leciu 
nastąpi! także znaczny wzrost 
warstwy inteligencji, rekrutują­
cej się aż w 55 proc, ze środo­
wisk robotniczych i chłopskich.

.Demokracja i sprawność 
działania” w szkicu pod tym ty­
tułem Jacek Maziarski pisać: 
„Napięte zadania gospodarcze 
rodzą w niejednym zakładzie i w 
niejednej miejscowości ciągoty 
do odsuwania na dalszy plan te­
matów pozornie nie związanych 
z rozwiązywaniem naglących 
problemów zaopatrzeniowych, 
produkcyjnych, transportowych 
i in. Tu i ówdzie pojawiają się 
na tym tle próby omijania rze­
komo zbyt uciążliwej procedury 
konsultowania decyzji; daje też 
znać o sobie pokusa komendero­
wania organami samorządowy­
mi. ...Niektórym ludziom demo­
kracja zdaje się być składową 
częścią długofalowych, perspek­
tywicznych celów naszego ustro­
ju. ale na co dzień, na krótką 
metę jawi się jako uciążliwa, 
niepraktyczna i kolidująca z bie­
żącymi zadaniami... Nie zawsze 
dostrzega się, że w przeciwsta­
wianiu fachowości i współdecy­
dowania lub samorządności i dy­
scypliny dochodzi w istocie do 
głosu ta sama pozorna alterna­
tywa. która rozśmiesza nas w 
pytaniu: „myć ręce czy nogi?” 
Rzecz bowiem w tym, że prze­
ciwstawiane sobie czynniki nale­
żą do różnych płaszczyzn i nie 
mogą się wzajemnie zastępo­
wać... Chodzi tu o elementy, któ­
re muszą wzajemnie uzupełniać 
się 1 wiązać — właśnie w imię 
skuteczności '
działania 
przecież ludzkim zaangażowa­
niem pobudzanym przez poczu­
cie uczestnictwa”.

i efektywności 
uwarunkowanych

x
Władysław Loranc w artykule 

pt. . Kultura robotnicza i jej ide­
ały" plaże: . Kultura oparta na 
ludzkiej pracy ujawnia wielkie 
i oryginalne możliwości zaspo­
kojenia różnorodnych potrzeb 
człowieka. Jest więc w dziejach 
gatunku ludzkiego czymś auten­
tycznie nowym... Zauważmy leż, 
że w świadomości większości ro­
botników praca bywa warunkiem, 
a zarazem potwierdzeniem god­
ności ludzkiej. Na tym funda­
mencie opieramy m. in. socjali­
styczny porządek społeczny. Na 
nim budujemy kulturę robotni­
czą w Polsce, nowy i ważny 
etap rozwoju kultury narodo­
wej”.

Temat kultury robotniczej po­
dejmuje także Jan Zabicki w

Powoli oswoiłem się ze wszy­
stkim co wojna r.a namiatkę po­
zostawiła. Rozbierałem skompli­
kowane pociski. zapalniki, 
bomby, granaty, działa, wszel­
kiego typu i kalibru, pakiety 
chemiczne, radiostacje, broń 
bezodrzutową. samochody, mo­
tocykle. pojazdy pancerne. Ro­
zebrałem z bratem prawie cał­
kowicie dwa czołgi typu „Pan­
tera". począwszy od działa, 
wieży, silnika, akrami biegów, 
tle razy przy tym wszystkim 
tycie wuiało na włosku. Do dziś 
szczątki tych rekwizytów wala­
ją się kolo domu rodzinnego, 
jak również 
tów z biura 
ter.

Tego typu 
uctwo). kosztowało mnie jedną 
klasę szkolną — ciekawość ciąg­
nęła na wagary.

Któregoś pięknego ranka to­
ku 1946. jak zwykle schowałem 
w krzaki awój tornister z ze­
szytami szkolnymi, a zabrałem 
chlebak z kompletem saper- 
-kim i powędrowałem z kolegą 
do porzuconej baterii dział o 2 
km za miastem. Prosta opera­
cja rozłożenia naboju prze­
ciwlotniczego uśpiła moją o- 
-tiożnosc i nabój eksplodował 
mi w dłoni. Najgorszy by) 
stmeb przed utratą dłoni. Do­
biegłem do szpitala z odartą ze 
skóry dłonią i po zawinięciu 
miałem czekac na bodajże ope­
rację Odjęcia 2 
Irin ze szpitala, 
po-zen len..

resztki dokumen- 
Deutache Unisied-

szkolenie (samo-

palców. Ucićk- 
więcej tara nie

D J dziś mam 
rowaną’

mi prochu, które wyczuwa się 
przy dotyku, i które są pa­
miątką tamtych ciekawych 
lat. A okupacyjne pobyty w 
Warszawie zaraziły mnie 
kim dziwnym bakcylem, 
po latach doprowadził o<i 
tego, iż driś jestem miesz 
cem Warszawy.

dlon . nalasze- 
czarnymi ziar.ia-

ta­
rę 
do 

z.kań-

JERZY BALCERA*
Warstawa

artykule „Społeczne tunkcje ro- 
belniciycb ośrodków kultury.'* 
Słyszy się często powątpiewania 
co do kulturotwórczych funkcji 
zakładu produkcyjnego, niektó­
rzy twierdzą, źc zakład ma pro­
dukować. a kulturą mają się zaj­
mować artyści. Polemizując z 
takimi poglądami Jan Żabicki 
stwierdza: „Zakład pracy ma 
być z jednej strony miejscem 
wytwarzania dóbr materialnych 
i świadczenia usług socjalnych, 
a z drugiej — poprzez swoje ce­
lowe i zorganizow ane oddziały­
wanie na człowieka — ma sprzy­
jać procesowi rozwoju kultury i 
jej upowazecnnlania wśród ludzi 
pracy.”

Autor przytacza wiele intere­
sujących danych na temat sieci 
zakładowych placówek kultural­
no-oświatowych. W gestii zakła­
dów pozostaje około 15 tys. pla­
cówek tego typu — domów kul­
tury, klubów, świetlic, kin i bi­
bliotek. Działa w nich około 18 
tys. zespołów artystycznych, 
skupiających ponad 250 tys. 
członków oraz około 9 tys. in­
nych zespołów i kó! zaintereso­
wali, zrzeszających 200 tys. sta­
łych uczestników. Łącznie więc 
w placówkach związkowych 
działa 25 tys. zespołów skupia­
jących 450 tys. stałych uczest­
ników. Jest to ogromny poten­
cjał oddziaływania.

X

Z materiałami XV plenum •- 
twlerającymi lipcowy numer 
miesięcznika koresponduje arty­
kuł Zdzisława Grarhowskiez* 
pt. „Możliwości 1 warunki wzro- 
słu produkcji rolniczej w latach 
1961—1985". a także artykuł An­
ny Kzrmbrrt i Lesrks Wiśniew- 
ikirgo pt. „Przemiany struktu­
ralne i potrzeby Inwestycyjne w 
rolnictwie w latach 1981—1985".

Poza tym czjrtelnik znajdzie w 
lipcowym numerze „Nowych 
Dróg” artykuł Lechosława Gra- 
ssczyóskieza o racjonalizacji go­
spodarki paliwowo-energetycz­
nej. Witolda Dąbrowskiego o ak­
tualnych zadaniach budownic­
twa mieszkaniowego, Ryszarda 
Grabowieckiego o planowaniu 
rozwoju makroregionów kraju.

B.Dr.

Ulica, którą chodzę najczęściej, 
ma dumną nazwę Alei Nie- 

bodległości. Nazwa jast przed­
wojenna. budynki również, ja 
też więc wbzv-cv pisujemy do 
siebie. Brak mi tylko jakiegoś 
szczegółu, który by ten mono­
lit naszej dostojnej trójjędnośei 
rozbił przymieszka zdrowego hu­
moru (np. w małym miastecz­
ku widziałem na drewnianej 
budce pr?v targowisku ogromne 
szyld: „PIEKARNIA POLSKA”) 
ale ten brak wyrównują inne 
szyldy, w których, jak w lu­
strze, odbija się współczesna pol­
szczyzna handlowa.

Pod numerem 148 jest tablicz­
ka „Uwaga, garaż!” Niezwyk­
łość tego napisu polega na tym. 
że w nowych osiedlach garaże 
należą do rzadkości. Pod nu­
merem 150: „Pracownia krawiec­
ka". Piękny szyld. Pod nim 
urzędowy: „Krawieckie usługi”. 
Dlaczego taki szyk? Dowodziłem 
kiedyś, że nic jest wszystko jed­
no. czy napizemy „teatralne 
gest" czy ..gest teatralny”, 
„kulturalny dziennikarz" czy 
„dziennikarz kulturalny”. W je­
żyku eolskim określenia cechy 
trwałej powinno stać po rze­
czowniku określanym, nie przed 
nim.

Pod numerem 152 duży szyld 
RĘKAWICZKI. uzupełniony 
mniejszym: „Ptacownia ręka­
wiczek” i jeszcze mniejszym: 
„Usługi rękawicznicze wykonu­
ję r własnych I powierzonych 
materiałów, oraz sptredat". Da­
lej tabliczka: „Nie dotykać, n- 
rzadzenia elektryczna pnid napię­
ciem" i kolo niego „Pantoflar- 
stwo I trepiarstwo".

To je«t rzeczywiście napis pod 
napięciem, bo tego rodzaju kon­
strukcje zastępują coraz czę­
ściej tradycyjne nazwy. Jut nie 
krawiec tylko krawiectwo, nie 
pralnia tylko pratnictuo. nie 
wyrób kołder tylko kołdniarstwo 
(powinno być raczej kołdrzA-- 
stwo. ale w ogóle po co?)

Idźmy dalej: „U” w rombie t 
napis: „w zakresie instalator- 
stwa sanitarnego i ogrzewania". 
Tu autorowi zadrżała ręka przed 
napisaniem „ogrzennictwa". ale 
tuż obok kartka' „Dziewiarstwa 
z powodu chorotw rieczyn.te do 
t.vt". Za nim „Pracownia ka­
peluszy damskich, przerabia i 
wykonuje kapelusze, czapki, be­
rety z materiałów: z futer, fil­
ców. słom i rożnych tkanin”. 
Dawniej ..materiał” znaczyło 
tyle co „tkanina" a filc, futro, 
'łoma Taktowane jako surowce, 
występowały przeważnie w licz­
bie pojedynczej. Dzi» obawa 
przed zarzutom, że sa rożne ga­
tunki filcu, fulru czy słomy 
każę użyć liczby mnogiej.

Zbimokratyzowst się jętya 
«.-yMów i dlatego z rądo-c.a 
w-pominani Roman gdzie jeat- 
cze lulka lat temu widziałem 
anons: „Prężenie firan. psztyw- 
niaaie męskich przodków" «spr 
Wrocław, gdzie niedawno orze- 
czytalem na drzwiach malutkie­
go sklepiku -»pi« „Moda pary­
ska".

Są jęąaaat iuone z faat»r.j*r
MM
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IPierwsze mecze w piłkarskiej ekstraklasie

fP) W pierwszych, inaugurujących rozgrytąki piłkarskiej 
ekstraklasy meczach najlepiej spisały się drużyny Wisły Kra­
ków i Lecha Poznań. Wiślaey nadspodziewanie wysoko (4:0) 
pokonali bytomskie Szombierki, a Lech wygrał w Bydgoszczy 
z Zawiszą 3:0.

O wiele lepiej spisał się 
drugi — obok Zawiszy — be- 
niaminek I ligi, Górnik Zab­
rze. Zwyciężył on na własnym 
stadionie Zagłębie Sosnowiec 
3:2. Wygrały także swe mecze 
Legia z Arką 2:1 i Śląsk z 
LKS 2:0. Natomiast bezbram- 
kowo zakończyły się spotka­
nia Ruchu Chorzów z Odrą 
Opole oraz Polonii Bytom ze 
Stalą Mielec.

Pierwsze mecze miały dość e- 
mocjonujący przebieg, ale w 
większości nie stały na wyso­
kim poziomie. Strzelono w su­
mie 22 bramki.
Górnik — Zagłębie 3:2 (1:0)

Bramki zdobyli: dla Górnika
— Socha (30 min.). Wieczorek 
(55 min.). Łakomieć (samobójcza
— 63 min.): dla Zagłębia — 
Dworczyk (50 min.) oraz Klam­
ra (83 min.). Widzów ok. 20 tys.

Wynik 3:2 mógłby wskazywać 
na' wyrównaną grę. Tak jednak 
nie było. Gospodarze mieli wy­
raźną przewagę, łatwiej zrh*by- 
wali teren, jednak pod bramką 
przeciwników zawodzili. Nie 
ułatwiał im sprawy bramkarz 
Zagłębia, który szczególnie w 
pierwszej połowie broni! z wiel­
kim szczęściem. Dwukrotnie też 
po strzałach napastników z Za­
brza piłka trafiła w słupek.

Słabo wypadli obrońcy Zagłę­
bia, a napastnicy stworzyli tyl­
ko trzy 
których 
Górnika dwie zostały wykorzy­
stane
Wisła - Szombierki 4:0 (2:0)

Bramki zdobyli: Wróbel — 2 
(w 25 i 30 min.). Kmiecik (81

svtuacje strzeleckie, z 
IM biedach obrońców

miejsca 
polskich szybownicze!

(P) Kolejną konkurencją od­
bywających się w Dunaujv«ros 
I szybowcowych mistrzostw 
Europy kobiet był przelot szyb­
kościowy po trasie 
długości 
miejsce 
(NRD) „ . , ,
Toiconen (Finlandia) — 950 i 
M. Bolla (Węgry) - 913 ókl.

Po pięciu dniach mistrzostw 
prowadzi I. Palusom (CSRS1 — 
4418 pkt. przed Laan (ZSRR) 

4349 i Varstadt (NRD) — 
4337 pkl. .

Z naszych reprezentantek — 
Hanna Badura zajmuje dzie­
wiąte miejsce —4039 pkt.. a 
Adela Dankowska — szesnaste 
3714 pkt. (PAP)

181.5 km. 
zajęła I.

- 994 pkt.

trójkąta 
Pierwsze 
Morgncr 

przed T.

min.) i Iwan (87 min.). Widzów 
12 tys.

Piłkarze* Szombierek nie byli 
w stanie powstrzymać naporu 
Wisły i wynik 4 J) nie jest dla 
obserwatorów meczu niespo­
dzianka. Wiślaey w kilku bar­
dzo dobrych sytuacjach strzelali 
niecelnie, a raz w sukurs bram­
karzowi Szombierek przyszedł 
słupek. Gospodarze walczyli do 
końca o wyższe zwycięstwo, co 
w ostatnich minutach przynio­
sło im dwie dalsze bramki.

Mecz Wisły z Szombierkami 
był jednym z najlepszych spot­
kań ligowych, jakie w ostatnich 
2—3 latach w Krakowie oglą­
dano.

Zawisza — Lach 0:3 (0:2)
Bramki zdobyli: Chojnacki — 
(w li i 88 nWn. z karnego).2 . . _ 

Krakowski (w 27 nim ). Widzów 
ok. 50 tys.

Piłkarze Zawiszy dobrze roz­
poczęli spotkanie, stwarzając 
groźne sytuacje pod bramką I

Piotra IMowlika. Nie zdeprymo­
wało lot jednak gości. W 27 min. 
Piotr Krakowski mina) kilku 
obrońców gospodarzy i zdobył 
bramkę dla Lecha. W 41 min. 
jeden i licznych ataków Lecha 
przyniósł’ im druga bramkę, zdo­
bytą przez Romualda Chojnac­
kiego.

W ostatnich minutach spot­
kania Zlawisza znów poderwał 
sie do ataku. "Poznaniacy jed­
nak skutecznie się bronili i 
krotko przed końcem meczu 
zdobyli .trzecią bramkę z rzutu 
karnego.

Polonia — Stal 0:0
Mecz stał na niezłym pozio­

mie: głównie jednak za sprawą 
gospodarzy. Poloniści zagrali z 
wielkim animuszem, przeważali 
wyraźnie w pierwszej połowie 
meczu ortaz przez 30 min. w 
drugiej. Pod bramka Kukli 
zwlekali Jednak z oddawaniem 
strzałów, ułatwiając sprawę za­
równo obrońcom Stali, jak i 
Kukli.

Ruch — Odra 0:0
Pilkanze Ruchu przez cały 

czas meczu mieli zdecydowaną 
przewagę, ale nie potrafili zmu­
sić do kapitulacji doskonale 
broniącego Jtzefa Młynarczyka.

Piłkarze ręczni 
wygrali z NRD 27:20

(P) W Gdańsku i Elblągu od­
były sie w sobotę kolejne me­
cze międzynarodowego turnie­
ju piłkarzy ręcznych o Puchar 
Manifestu Lipcowego. W bar­
dzo ważnym dla naszych pił­
karzy spotkaniu z reprezenta­
cja NRD zasłużone zwycięstwo 
odnieśli Polacy 27:20 (14:8).
Bramki dla Pol~ki zdobyli: Ma­
rek Panas — 7. Jerzy Klempcl 
— 6 (2 z karnego). Daniel 
Waszkiewicz — 2, Alfred Ka- 

(6). Jerzy Garpiel (3), 
Jedliński — 2 i Zbi- 
Urbanowicz — 1: dla 
Guenter Dreibrodt — 

• Hoft — 4, Frank 
3. jtans-Georg Beyer

2. Peter 
1

tuziński 
Ryszard 
gniew 
NRD - 
5. Reiner 
Wahl — 1
— 2, Hans Engels 
Rost — 2. Ernest Toring 
i łngolf Wiegert — 1.

Legia zwyciężyła Arkę 2:1 (1:0)
(P) Bramki zdobyli: dla Le­

gii — Majewski (w 6 min.) i 
Kusto (w 7J min.): dla Arki — 
Korynt (w 49 min.). Widzów o- 
kolo 15 'tys.

Goście nie zasłużyli na poraż­
kę. Byli nie tylko równorzęd­
nym przeciwnikiem dla legio­
nistów. ale przez kilkadziesiąt 
minut oni nadawali ton grze i 
tworzyli pod b.amką Sobieskie­
go groźniejsze sytuacje. Gospo­
darzom. po niespodziewanym 
zdobyciu prowadzenia już w 6 
min., nic później nie wychodzi­
ło. Trudno było się dopatrzeć 
w ich poczynaniach koncepcji 
gry, zdali się bardziej na przy­
padek niż na przemyślane ak­
cje.

Wynikało to po części z do­
brej postawy gdyńskich piłka­
rzy. Utrata bramki poderwała 
ich do bardziej agresywnej wal­
ki. Nie pozwalali legionistom na 
swobodne rozgrywanie piłki już 
w środkowej strefie boiska i 
tam często przechwytywali nie­
celne podania wojskowych.

Ale sami też nie potrafili 
składniejsiym atakiem zagrozić 
bramce Krzysztofa Sobieskie­
go. Spotkanie w tej fazie 
było więc niezbyt cieka­
we. Jedyna akcję, która wy­
wołała żywszą i: akcję na wi­
downi, zmarnował Kusto. Otrzy­
mał on piękne podanie od 
Adamczyka i znalazł się sam 
przed Zemojtelem. Napastnik 
Legii lubi jednak dryblować.

Radomiak i Broń przed ligowa premiero
(P) W najbliższą niedziele 

(5.VTII.) rozpoczyna mistrzow­
skie boje II liga piłkarska. 
Po raz pierwszy Radom bę­
dzie reprezentowany w tych 
rozgrywkach przez dwa zespo­
ły: Radomiaka oraz Broń.

Radomiak przygotował się do 
sezonu pod wodzą trenera Pa­
wła Kowalskiego, któremu po­
magał asystent Ireneusz Jaks. 
W pierwszej fazie przygotowań 
radomianie przebywali na zgru­
powaniu w Wałczu, gdzie roze­
grali kilka spotkań kontrol­
nych. W pierwszym z nich po­
konali LKS 4:1. w drugim 
Gwardie Koszalin 1:0. a w trze­
cim zremisowali ze Stilonem 
Gorzów 0:0.

Od 20 lipca Radomiak szli­
fował formę na własnych o- 
biektach. koncentrując uwagę 
na poprawie szybkości i wy­
trzymałości. Sporo czasu zaj-

Mistrzostwa Polski
młodych szachistów
(P) Przez dwa tygodnie 92 

szachistów z 62 sekcji krajo­
wych walczyło w Radomiu o 
tytuły mistrzów Polski w kate­
gorii juniorów młodszych. W 
sali Zespołu Szkól Energetycz­
nych rozegrano łącznie około 
500 partii. Zwyciężył Witalis 
Sapis (Maraton Częstochowa) 
— 8.5 pkt. przed Piotrem Sta­
niszewskim (Maraton Warsza­
wa) — 8.5 pkt. i 
Maslawskim (MDK 
dom) — 8 pkt.

Z okazji Święta 
odbył się również ' 
skawiczny, którego zwycięzcą 
został Robert Bator (MDK Or­
lęta Radom). Dochód z turnieju 
w wysokości 550 zl młodzi sza­
chiści przeznaczyli na budowę 
pomnika Centrum Zdrowia 
Dzierka. (am)

Tomaszem 
Orlęta Ra-

Odrodzenia
turniej bły-

DUŻY LOTEK
I LOSOWANIE

4 — 7 — 21 — 25 — 28 — 30, 
Jad. 13.

II LOSOWANIE
4 — 12 — 16 — 21 — 39 — 46.
Końcówka banderoli: 4765.
Nagroda specjalna 1.000.090 zł 

z zakładów Express Lotka z dnia 
25 lipca 1979 r. przypadła na 
kupon o nr banderoli 9033076. 
serii BC z kol. 11/80 w oddziale 
PPTS w Kielcach.

DUŻA SYRENKA
7-9-10-26-32

MAŁA SYRENKA
I: 5 — 19 — 18

22 - 24
— 26 —

H: 12 - 15 — 21 - 25 -
26 - 28

fil: 2 — 5 — 14 — 16 — 18 —
25

Doskonała jazda Polaków we W rocławiu

Nasza drużyna żużlowa w finale mistrzostw świata
Od naszego specjalnego wysłannika 

WALDEMARA CHLEBOWSKIEGO

(P) Polska drużyna żużlowa wygrała sobotni turniej konty­
nentalny. który odbył się we Wrocławiu. Nasi reprezentanci 
zdobyli 40 pkt. i zakwalifikowali się do finału mistrzostw świata, 
który rozegrany zostanie we wrześniu na londyńskim stadionie 
Wbite City.

mpwn! również trening taktycz­
ny. W tej fazie przygotowań 
Radomiak rozegrał dwa mecze 
sparringowe. wygrywając z Ko­
rona w Kielcach 5:0 i ulęgając 
w Ostrowcu KSZO 0:2.

W kadrze I zespołu znajduje
22 zawodników. Z drużyny 

a nową twarza 
Michałowski z 

Jak pamiętamy 
spotkań zespól

sie 
nikt nie ubył, 
jest Krzysztof 
Wisłoki Dębica, 
w II , rundzie 
trapiony byt licznymi kontuzja­
mi. Obecnie wszyscy piłkarze, 
którzy odczuwali dolegliwości 
czują się już dobrze. Wyleczyli 
kontuzje Mrozek i Różalski, 
wznowił treningi Partyński. ale 
jego występ w pierwszych me­
czach stoi jeszcze pod 
zapytania.

Jak informuje były 
niowiec Radomiaka. 
kierownik techniczny klubu Le­
szek Krzysiak, drużyna jest do­
brze przygotowana do rozgry­
wek i stać ja na przywiezie­
nie remisu z pierwszego meczu 
mistrzowskiego z GKS w Ja­
strzębiu.

poczekał na obrońców i stracił 
oczywiścfie piłkę.

Ó wiele ciekawszy mecz oglą­
daliśmy po przerwie. Legia na­
dal nie potrafiła odnaleźć wła­
ściwego tempa, gubiąc się w za­
wiłych kombinacjach. Goście z 
łatwością rozbijali te nieskład­
ne ataki wojskowych, sami szu­
kając jak! najprostszych dróg do 
bramki Sbbicskiego. Raz im się 
ta sztuka udała. Na przedpolu 
bramkowym Legii powstało spo­
re zamieszanie. Piłka trafiła do 
Kwiatkowskiego. Jego ni to 
strzał, ni podanie znakomicie 
wykorzystał Korynt, strzelając 
z kilku metrów nie do obrony.

Kilka minut później Arka mo­
gła nawet podwyższyć wynik. 
Obrońca Klein zmylił czujność 
warszawskich obrońców i zna­
lazł się „sam na sam" z Sobie­
skim. Bramkarz gospodarzy po­
pisał się jednak znakomitą ob­
roną. Była to chyba ostatnia z 
groźnych akcji gdynian, nie 
przerwana przez sędziego (w 
dwóch innych dopatrzył się on 
przewinień napastników Arki w 
bardzo dla Legii nieprzyjem­
nych sytuacjach).

Teraz dopiero Legia zaczęła 
grać. To. czego oczekiwali kibi­
ce od początku meczu, zaczęło 
się spełniać w ostatnich 20 mi­
nutach. Wojskowi przyspieszyli 
tempo i znacznie urozmaicili za­
grania. Coraz lepiej współpra­
cowali ze sobą Kusto i Adam­
czyk. którzy większość przygo­
towań do sezonu spędzili na 
zgrupowaniu kadry olimpijskiej.

Prowadzenie mogli gospodarze 
zdobyć już w 72 min. Ale To­
polski nie wykorzystał celnego 
podania Kusty. strzelając niecel­
nie. Pięć minut później Adam­
czyk wygrał pojedynek biego­
wy z obrońcą gości i celnie do­
środkowa!. Kusto wystawił tył­
ka nogę i piłka wpadła do siat­
ki obok Zemojtela. Niewiele też 
brakowało, aby w 80 min. padła 
trzecia dla Legii bramka. Adam­
czyk minął się jednak z piłką 
po dośrodkowaniu Kusty.

W ostatnich minutach legioni­
ści zwolnili już akcje i ogra­
niczali się do wybijania prze­
ciwników z rytmu, co im się 
w pełni udało.

LESZEK ŚWIDER •

Pierwsza połowa meczu by­
ła wyrównana. Dopiero kilka 
minut przed przerwą Polakom 
udało się z szybkich kontrata­
ków objąć prowadzenie różni­
cą kilku bramek. Po przerwie 
nasza reprezentacja dala jed­
nak prawdziwy koncert gry. 
Drużyna NRD zgubiła się i gra­
ła coraz bardziej ostro. Posypa­
ły się wykluczenia i minuty 
karne. W efekcie piłkarze ręcz­
ni NRD musieli uznać wyższość 
doskonale grającej reprezenta­
cji Polski.

Trener kadry Jacek Zglinic- 
ki po meczu powiedział: ..Na­
reszcie zagraliśmy dobry mecz. 
Renomowany przeciwnik, brą­
zowy medalista mistrzostw 
świata zmobilizował piłkarzy. 
Doskonale spisała sie obrona, 
która wypełniła wszystkie tak­
tyczne założenia. Wszyscy za­
grali dobrze”.

W pozostałych spotkaniach 
padły wyniki: Jugosławia — 
Norwegia 20:15 (8:8). Szwajcaria 
— Polska II 21:16 (10:8). (PAP)

Drugie miejsce zajęli żużlow­
cy Czechosłowacji, którzy rów­
nież wystąpią w finale. We 
Wrocławiu zdobyli oni 28 pkt., 
wyprzedzając o 1 pkt. zawod­
ników’ ZSRR. Czwarta druży­
na — Węgry — zdobyła tylko 
jeden punkt. Polska i Czecho­
słowacja zmierzą się w Londy­
nie z Danią i Nową Zelandią, 
które awansowały z finału in­
terkontynentalnego.

Przed zawodami obawialiśmy 
się o rezultat konfrontacji z 
zespołami CSRS i ZSRR, które 
wystąpiły we Wrocławiu 
najsilniejszych składach, 
ezyło się 
wie: nie 
żużlowcy 
prowadzili 
ju i wygrali go z bardzo dużą 
przewagą. Ich pozycja ani 
przez moment nie była zagro­
żona. Nas: reprezentanci przy­
jeżdżali pierwsi na metę ośmiu 
pierwszych biegów z (16 roz­
grywanych). Zwyciężali dwu­
krotnie: kapitan zespołu — 
Jancarz, Rembas, indywidual­
ny mistrz kraju — Piech oraz 
faworyt 
ności - 
Sparty. Później, 
bvł zapewniony.
Polacy tak zacięcie, jak na po­
czątku. Mimo to Piech, Jancarz 
i Rembas wygrali jeszcze po

jednym wyścigu. Pod koniec 
zawodów kierownik ekipy — 
Józef Olejniczak dał szansę wy- 
stępu Huszczy, 
wypad! poniżej 
wośęi.

Zaciętą walkę o drugie pre­
miowane miejsce toczyły dru-

który jednak 
swych możli-iii.

kty wskutek upadku Kudrny 
i reprezentanci ZSRR mieli po- 
czątkowo przewagę. Później 
Kndrna jeździł bardziej szczę­
śliwie i wygrał bieg dziewiąty, 
pierwszy który nie zakończył 
się zwycięstwem naszego repre­
zentanta. Ambitnie walczyli 
także Sztancl i Yerner. O 
awansie do światowego finału 
decydował ostatni wyścig, przed 
którym obydwa walczące ze­
społy miały po 25 pkt. Wygrał 
ten bieg Sztancl. a Gordiejew — 
mimo zaciętej walki — zajął 
drugie miejsce. Węgrzy nie o- 
aegrali w turnieju żadnej roli. 
Punkt zdobyli dzięki upadko-

Skoń 
aż nazbyt szczęśli 

tylko uzyskali nas 
awans, ale również 
od początku turnie-

\ ' W*

znakiem

szkole- 
obecnie

Zespół beniaminka — radom­
ska Broń tuż po zakończeniu 
rozgrywek w klasie między­
wojewódzkiej. udała sie na 
zgrupowanie do Mrągowa. Po 
powrocie i kilku dniach pobytu 
w Radomiu 
pierwszego 
na kolejne 
Grójca.

Właśnie tu 
ra Jana Gałka prowadzone by­
ły najbardziej intensywne za­
jęcia. które przy zachowaniu 
elementów treningu wytrzyma­
łościowego miały na celu po­
prawienie
Metalowcy rozegrali szereg spo­
tkań kontrolnych remisując tyl­
ko z Legią 1:1. Pozostałe me­
cze zakończyły się zwycięstwa­
mi: z LKS w Łodzi 2:1 oraz z 
Korona 3:0 i 2:1.

Wyniki spotkań kontrolnych 
trudno przeceniać — mówi II 
trener drużynę- — Tadeusz Muc. 
Zdajemy sobie sprawę z wielu 
naszych słabych punktów. Li­
gowe doświadczenia będziemy 
zdobj-wać w trakcie mistrzow­
skich meczów, a to może kosz­
tować. Ale jesteśmy optymi­
stami.

Z drużyny odeszli Gniady (do 
Gwardii Szczytno) i Wilczyński 
(do Prochu Pionki), natomiast 
nowymi nabytkami ... ......
Osowski ze Stomilu Olsztyn o- 
raz Ryszard Ochodek z Motoru 
Lublin.

Zapytany o wynik pierwszego 
meczu z GKS Tychy, trener 
Muc odpowiada:

— GKS Tychy, to dobra i 
znana piłkarska firma, która 
nada) nic rezygnuje z powrotu 
do I ligi. Spróbu jemy wygrać. 
Wierzę w zdobycie dwóch pun­
któw pod warunkiem, że chłop­
ców nie sparaliżuje debiutan­
cka trema.

ANDRZEJ MĘDRZYCKl

23-osobowa kadra 
zespołu wyjechała 

zgrupowanie do

pod okiem trene-

szybkości zespołu.

są: Jerzy

wrocławskiej publicz- 
Słaboń z miejscowej 

kiedy awans 
nie walczyli

(P) IV pierwszych ośmiu biegach Polak zawsze znajdował się 
na czele stawki. Prowadzi Zenon Piech.

Fol, CAF

żyny Czechosłowacji i Związku 
Radzieckiego. Nasi południowi 
sąsiedzi stracili pierwsze pun-

VI Ogólnopolska Spartakiada Młodzieży

Zespól Budowlanych z Łodzi 
mistrzem w hokeju na trawie

Od naszego specjalnego wysłannika 
JANA ZABIEGLIKA

Bydgoszcz. 29 lipca

(P> Była to chyba najw.ęk- 
sza obek zwycięstw 10-let- 
niego gimnastyka z warszaw­
skiej Legii, Huberta Denek’, 
niespodzianka spartakiad.''; 
hokeiści na trawie z Łodzi 
sięgnęli po złoty medal. Wy­
przedzili cni juniorów z klu­
bów pierwszoligowych. Przy­
pomnimy, że drużyna Budo­
wlanych występuje w TI li­
dze.

Zloty medal nie przyszedł ho­
keistom z Łodzi łatwo. W eli­
minacjach pokonali oni m.in, 
Lecha Poznań 2:0. W finale zre­
misowali najpierw 0:0 ze Star­
tem Gniezno, a potem 1:1 z 
LKS Rogowo. Remisem 1:1 za­
kończyło się również spotka­
nie pomiędzy Rogowem i Star­
tem. W tej sytuacji trzy dru­
żyny miały równą ilość pun­
któw i różnicę bramek. O przy­
dziale medali miały zadecydo­
wać rzuty karne. Po pierwszej 
serii odpadło Rogowo. W na­
stępnej zespoły Budowlanych i 
Startu uzyskały po 4 gole. Do­
piero w kolejnej serii hokeiści

Jedenasty tytuł Jana Kowalczyka
(P) Na hipodromie Legii w 

Warszawie zakończyły się w 
niedzielę 34 jeździeckie mis­
trzostwa Polski w skokach 
przez przeszkody. Po raz je­
denasty tytuł mistrzowski 
wywalczył Jan Kowalczyk z 
warszawskiej Legii na koniu 
„Artemor” — 123 pkt. Wy­
przedził on Huberta Szaszkie- 
wicza (LKJ Moszna) na ko­
niu „Rozmaryn” — 110 pkt. 
i Bohdana Sas-Jaworskiego 
(LKJ Kozienice) na „Brema- 
nie” — 108 pkt.

Po dwóch dniach mistrzostw 
(półfinały w piątek i sobotę) 
prowadził w klasyfikacji ogól­
nej Sas-Jaworski

przed Hubertem Szaszkiewiczem 
i Janem Kowalczykiem — po 
58 pkt. O tytule mistrzowskim 
rozstrzygnąć więc miały dwa 
niedzielne konkursy.

Pierwszy przejazd zakończył 
się zwycięstwem Mariana Ko­
zickiego i Jana Kowalczyka 
obaj Legia, którzy nie mieli 
żadnej zrzutki. W drugim fina­
łowym konkursie (przeszkody o 
wysokości do 170 cm) bardzo 
dobrze pojechał Krzysztof Fe- 
renstein (LZS Liski) — 0 pkt.. 
ale nie zdołał on odrobić strat, 
tym bardziej że faworyci — 
Kowalczyk i Szuszkiewicz stra­
cili niewiele (4 pkt.). Pogrzebał 
szanse na medalowe pozycje 
w tym konkursie Marian Ko­
zicki, który miał cztery 
(12 pkt.). (I..S.)

zrzutki

łódzcy strzelili trzy bramki, 
tracąc jedną. Jako ciekawostkę 
dodajmy, że w drużynie zło­
tych medalistów nie mógł grać 
najlepszy zawodnik, gdyż nie u- 
kończył jeszcze określonego w 
regulaminie spartakiady wieku.

; Nie był to odosobniony przy­
padek przesadnie rygorystycz­
nego trzymania się regulami­
nów. W turnieju ciężarowym 
nie wystartowało 13 zawodni­
ków, choć startowali wcześniej 
w zawodach strefowych i do 
spartakiady ich- zakwalifikowa­
no. Na miejscu stwierdzono jed­
nak. że mogą wystąpić, ale je­
dynie poza konkursem, gdyż 
im do regulaminowych 17 lat 
brakuje kilka miesięcy.

Na nowym torze w Bydgosz­
czy kontynuowali w sobotę 
walkę łucznicy. Wśród junio­
rek młodszych wyróżniła się 
Małgorzata Szczepańska z Re- 
st>vii, która zdobyła złote me­
dale w strzelaniu na odle­
głość 60 i 70 m. W tej samej 
kategorii wiekowej wśród 
chłopców zdecydowanie górował 
nad rywalami Zbigniew Śbibor 
z warszawskiego Marymontu. 
Zdobył on również na 60 i 70 m 
złote medale. W sobotę rozdzie­
lono pierwsze medale w tur­
nieju tenisowym, odbywają­
cym się na kortach Polonii. W 
grze podwójnej juniorek młod­
szych pierwsze miejsce zajęły 
Slęczek i Lech z Krakowa; któ­
re pokonały w finale Witczak 
i Wachowiak z Poznania 6:4, 
6:2. W deblu juniorek zwycię­
żyły Kuczyńska i Gardynlak z 
Wrocławia, pokonując w decy­
dującym pojedynku Sikorę i 
Harajn (Katowice) 6:1. 6:2.

Na strzelnicy Zawiszy konty­
nuowano zawody strzeleckie. O- 
to mistrzowie spartakiady, 
kbks 3x20 juniorki — Ewa Gie- 
rejkiewicz (Gwardia Opole), 
kbks 60 (poz. leżąca) — Małgo­
rzatą Gwóźdź (Śląsk Wrocław), 
kbks 3x20 juniorzy młodsi — 
Jerzy Halczak (Gwardia Zielo­
na Góra), kbks 60 (poz. leżąca) 
juniorzy — Dariusz Zimny 
(Społem Łódź), kbks 3x20 —

O-

(P) Jan Kowalczyk po raz jedenasty wywalczył tylni mistrza. Polski Fol. Ryszard Przedborski

; Adam Muszyński (Gwardia 
i pole).

Reprezentacja 
woj. radomskiego 

tylko z jednym medalem 
(R) Niedziela była ostatnim 

dniem rywalizacji o medale VI 
I Ogólnopolskiej Spartakiady Mlo- 
j dzieży.
I Z naszych reprezentantów 
I wystąpili jeszcze kolarze torowi 
i i zapaśnicy. Podobnie 

innych dyscyplinach i 
dzież woj. radomskiego 
niosła sukcesów.

Nie mieliśmy dnia, 
rym moglibyśmy się cieszyć 
sukcesu ____ _____ _____ i____
Może poza jednym dniem, kie­
dy sprinter Radomiaka Zbigniew 
Janicki wywalczył brązowy me­
dal. Nasuwa się więc pytanie: 
czy w ogóle mogliśmy liczyć 
na więcej. Tak. Mieliśmy swo­
ich cichych faworytów. którzy 
jednak zawiedli na całej linii. 
Mamy tu na myśli szczególnie 
kolarzy torowych i tenisistów.

Na podstawie własnych obser­
wacji mogę stwierdzić, że nie­
powodzenia w tych 2 dyscypli­
nach maja głębsze podłoże. Nie 
dla wszystkich bowiem godne 
reprezentowanie swojego woje­
wództwa było sprawą najważ­
niejsza. Obserwowałem zmaga­
nia kolarzy torowych j dziwię 
się. dlaczego radomskie kluby, 
zarówno Broń i Radomiak. wy­
stawiły dwie bardzo przeciętne 
drużyny w wyścigu na 3 km w 
kategorii juniorów młodszych? 
Czy nie można było wystawić 
jednej silnej? To samo było w 
kategorii juniorów na 4 km. 
Jak zapewnił mnie trener Broni 
— Wiesław Chudzik — w tej 
konkurencji byłby pewny medal, 
gdyby w drużynie Metalowców 
jako 4 wystąpił Lasia z Rado­
miaka. Interes klubu okazał się 
jednak ważniejszy...

Bardzo liczono na medalistę 
poprzedniej spartakiada — Bo­
gusława Fajdka. oraz Lasie, któ­
rzy mieli wywalczyć medale w 
w wyścigu na 1 km. Ostatecz­
nie Fajdek zajał 14 miejsce, a 
Lasia byl 18.

Z nieoficjalnych obliczeń wy­
nika, że woj. radomskie nie tyl­
ko nie obroni 25 pozycji wywal­
czonej przed dwoma laty w Lo­
dzi. ale spadnie w klasyfikacji 
■województw o kilkanaście miejsc.

TADEUSZ KOWALCZYK
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wi Kudrny. Nie startowali w 
ich zespole najlepsi zawodnicy 
— Sziraeki i Meszaros, którzy 
są podobno kontuzjowani,

Nie było w całych zawodach 
ani jednego defektu motocykla, 
co dobrze świadczy o sprzęte 
i pracy mechaników. W'iększość 
żużlowców jeździła na cztero, 
zaworowych jawach, tylko Po­
lacy (Jancarz . Rembas i Piech) 
jeździli na Weslake.

Pierwsze miejsce w konty­
nentalnym finale mistrzostw 
świata jest niewątpliwie suk­
cesem naszych zawodników. 
Trudniejszą znacznie próbą bę­
dzie jednak londyński turniej 
najlepszych.

Punkty zdobyli:
Dla Polski: Robert Slaboń i 

Jerzy Rembas — po 10, Edward 
Jancarz i Zenon Plęch — po 9 
(obydwaj startowali tylko trzy 
razy) i Andrzej Huszcza — 2.

Dla CSRS: Jirzi Sztancl — 8, 
Aleś Dryml — 7, Zdenek Kudr- 
na — 6, Vac!av Verner — 5 
i Pelr Ondraszik — 2.

Dla ZSRR: Walery Gordię- 
Jew — 9 Michaił Starostin - 
8. Grigorij Chlynowski i Wifii.. 
tor Kużniecow — po 5.

Dla Węgier: Laslo Juhas —1. 
Ferenc Farkosz, Zoltan Ada- 
rian, Zoltan Haidu i Csnbo Na- 
gy — nie zdobyli żadnego pun­
ktu.

dr. Jerzego Michałowicza
(P) W sobotę na stadionie 

Skry w Warszawie rozpoczęły 
sie międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne o Memoriał di. 
Jerzego Michałowicza. Pierw­
szy dzień zawodów (krajowy) 
zgromadził ok. 200 zawodniczek 
i zawodników, którzy startowali 
w 18 konkurencjach. W nie­
których wzięli udział goście za­
graniczni.

Najlepsze wyniki dnia uzy­
skały zawodniczki zagraniczne 
Karin Rósley (NRD) w biegu 
na 400 m, w którym uzyskała 
55,13 oraz Amerykanka Kathrin 
Schmidt w rzucie oszczepem 
62.60. Nieźle spisała się Polka 
Bernadetta Blcchacz. która rzu­
ciła oszczepem 60.50 m.

Interesujący byl trójskok. w 
którym reprezentanci Polski 
walczyli o zakwalifikowanie się 
do finału Pucharu Europy. Po 
emocjonującym pojedynku wy­
grał zawodnik Olimpii Poznań 
Zdzisław Sobora osiągając do­
bry wynik 16.42. O 3 cm gorszy 
byt od niego wielokrotny re­
prezentant kraju Eugeniusz 
Biskupski (Legia Warszawa). 
Dystans 200 m zdecydowanie 
wygrała Irena Szewińska (Po­
lonia Warszawa) w 23,16.

Nie wszystkie konkurencje 
stały na dobrym poziomie. Do 
najsłabszych zaliczały się bie­
gi średnie kobiet i mężczyzn, 
skok wzwyż kobiet. Ale warto 
przypomnieć, że w wielu z nich 
nie startowali najlepsi. (PAP)

Rekordy Polski na pływalni w Ośw^imi
(P) Z udziałem 169 zawod­

niczek i zawodników, rozgry­
wane są ria 50-metrowej kry­
tej pływalni w Oświęcimiu 
pływackie mistrzostwa Polski 
seniorów.

w,.?olX)tę piękny pojedynek 
na 400 m st. zmiennym stoczyły 
reprezentantki krakowskiego 
Jordana. Agnieszka Czopek i 
Magdalena Białas. Efektem był 
pierwszy na tegorocznych mi­
strzostwach Polski rekord kraju 
seniorek i juniorek, ustanowio­
ny przez 15-letnia Agnieszkę 
Czopek — 4:58.53 min.

W pierwszym dniu doszło do 
kilku niespodzianek. Głównym 
faworytem biegu na 200 m st. 
dow. byl Wojciech Warchal z 
gdańskiego Startu. Na dystansie 
tym zwyciężył jednak 16-letni 
wychowanek SZS Olsztyn (plr. 
wający w szkole mistrzostwa 
sportowego w Raciborzu) Da- 

j Jas(rzębski. ustanawiając 
rekord Polski juniorów wvru- 
kiem 1:58.61 min.

Drugi rekord Polski seniorek 
ustanowiła w sobotę 17-letnia

j

Marta Słonina, która odniosła 
zdecydowane zwycięstwo na 200 
m dow. w czasie 2:08,46.

Leszek Górski pewnie wygra! 
400 m st. zmiennym, ale jego 
rezultat jest o ponad 6 sek. 
gorszy od jego własnego rekor­
du kraju.

Pasjonujący pojedynek sto­
czyły zawodniczki na 100 m 
grzb. Wygrała Beata Szydłow­
ska w czasie 1:07.78.

Oto mistrzowie Polski: 
MĘŻCZYŹNI

400 m zmiennym — Leszek 
Górski (SZS Olsztyn — SMS 
Racibórz) — 4:38.19.

200 m dow. — Dariusz Ja­
strzębski (SZS Olsztyn) - 1:58.61

200 m grzb. — Zbigniew Je- 
nuszkwwicz (Astoria Bydgoszcz) 
— 2:08.95

KOBIETY
400 m zm. — Agnieszkę Czo­

pek (Jordan Kraków) — 4:58.53 
(rek. Polski)

200 m dow. — Marta Słonina 
(Unia Tarnów) — 2:08.46 (rek. 
Polski)

KT) m grzb. — Beata SżvdlWr- 
ska (SZS Olsztyn) - 1:07,78.
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Spartakiada Narodów ZSRR

Sport to zdrowie... dla widzów
Od naszego specjalnego wysłannika 

STEFANA S1ENIARSKIEGO
Moskwa, 39 lipea

(PI Sobota, ósmy dzień Spartakiady Narodów ZSRR. Tylko 
sztabowcy naszego sportu chodtą po Moskwie r pogodnymi mi­
nami. Oni założyli, że Spartakiada Narodów ZSRR jest dla na­
szego sportu rekonesansem, dla niektórych sportowców dodat­
kowym sprawdzianem itp. Zgodnie r tymi założeniami foto­
grafuje się każdy milimetr kwadratowy olimpijskich tras. No­
tuje na magnetowidach występy zagranicznych asów, zbiera
tony dokumentacji papierowej.

Nie zazdroszczę pracy na­
szym filmowcom i sportowym 
naukowcom, którzy przygoto­
wują dane do recepty na 
przyszłoroczne sukcesy olim­
pijskie reprezentantów Polski. 
Nie mogę jednak słuchać bez­
krytycznych stwierdzeń, że 
nie należy się wcale przejmo­
wać niezbyt udanymi wystę­
pami naszych sportowców na 
spartakiadowych arenach. Ja 
się tym przejmuję. Do szalu 
mnie doprowadza fakt, że ani 
razu nie zagrano na stadionie 
lekkoatletycznym naszego 
hymnu, że na konferencji 
prasowej czy też podczas bok­
serskiego turnieju, jeśli mówi 
się o polskim boksie to wspo­
mina się Feliksa Stamma.

Nasze miejsca zajęli inni. W 
boksie Kubanczycy. w polskiej 
konkurencji lekkoatletyczni j, 
skoku o tyczce — zawodnicy 
radzieccy, o czym już wspomi­
nałem. A teraz służę dokumen­
tacją. Zwyciężył w tym skoku 
o tyetce 19-letni zawodnik Kon- 
«tantin Wołkow rezultatem 3,35. 
A szóste 1 siódme miejsca zaję­
to rezultatami 3,40. W gronie 
tych siedmiu tyczkarzy był tylko 
jeden zagraniczny gość: wice­
mistrz olimpijski z Montrealu 
Fin Kalliomacki. Zajął on trze­
cie miejsce.

Szkoła tyczkarzy w Irkucku 
prowadzona przez ojca mistrza 
spartakiady, Jurija Wolkowa.

Aarhus - GKS Katowice 0.0
(P) W kolejnym meczu Pu­

charu Lata piłkarze GKS Kato­
wice Zremisowali w Aarhus z 
miejscowym klubem AGF <1:0.

W drugim meczu grupy VII 
Pirin Błągojewgrad pokonał 
Austrię Salzburg 2:0 <1:0) i za­
pewnił sobie pierwsze miejsca 
w rozgrywkach.

TABELA GRUPY t li
1. Pirin Blago jeu grąd i:2 »-3
X AGF Aarhus 3:3 3—3
X C.Ktś Katowice 5:5 2-4
A Austrią Salzburg 2:8 2-6

(PAP!

Sam tytuł nie wystarczy
1

ma na swym koncie pierwszy 
sukces światowej rangi. (K. 
Wołkow ustanowił rekord świa­
ta juniorów). Pierwszy, który 
pociągnie za sobą na pewno 
kolejne.

Do poprawy naszego nastroju 
przyczynili się w sobotę trochę 
siatkarze. Wygrali wprawdzie 
ze słabeuszami, ale zwycięstwo 
3:0 tu na ogół imponuje. Mi­
łośnicy siatkówki przeżyli 
wkrótce po występie Polaków 
większe jednak emocje. Prze­
ciwko sławnym Japończykom 
wystąpiła reprezentacja repub­
liki łotewskiej. W radzieckiej 
hierarchii żadna to potęga. I 
oto zaczęła się gra. Łotysze sta­
wili Japończykom zacięty opór. 
W pierwszym secie najczęściej 
był remis. Wygrali go Łotysze 
18:14. W drugim podobna sytu­
acja. zwyciężyli dla odmiany 
Japończycy 19:17. Tych emocji 
nie da się opisać. Patrzyliśmy 
urzeczeni na każdą akcję. Ja 
też. chociaż nic zaliczam się do 
miłośników siatkówki. Najlep­
szy dowód, że miałem bardzo 
długą przerwę w oglądaniu tego 
sportu, a turniej olimjrijski w 
Montrealu obejrzałem dopiero 
w końcowej jego fazie, gdy na­
si rozpoczęli medalowe potycz­
ki. Wygrali — dodam — Japoń-

Wizyta na pływalni przejdzie 
do niezapomnianych wspom­
nień. oczywiście moich. Sparta­
kiadowe boje toczą się na ot­
wartej arenie, olimpijski basen 
kryty nie jest jeszcze bowiem 
gotowy. W pewnym momencie 
się gnałem po papierosa i na­
tychmiast porządkowy zwrócił 
mi uwagę, że to obiekt SDorto- 
wy i tu się nie pali. Zgasiłem 
papierosa natychmiast, ł ty 
wyjdziesz zdrowszy ze soor i owe­
go obiektu chociaż wystąpiłeś 
w roli widza — powiedział ko­
lega. któremu zwrocono uwagę 
dzień wcześniej.

Zanim opuściłem pływalnię 
obejrzałem kilka interesujących 
finałów. Aleksander Sidorcnko 
z Ukrainy wygrał 200 m stylem 
zmiennym, jak rhciat. Do rekor­
du świata zabrakło mu 0.17 sek., 
ustanowił nowy rekord Europy 
— 2:03.4/!. W wyścigu na 200 m 
stylem klasycznym kobic! za­
brakło w finale miejsca dla o- 
limpijakioj mistrzyni z Montre­
alu. Knszewaja popłynęła w fi­
nale „B”, oczywiście wygrała.

kwestii terminu pr/eprow adza- 
nią mistrzostw Polski. Kilka­
krotnie proponowałem, aby ta 
impreza była organizowana naj­
później w kwietniu (—). Kon­
cepcją PZS jest, aby wszystkie 
bronie miały mistrzostwa Polski 
w jednym terminie. Niestety, z 
przyczyn niezależnych brak jest 
takiego terminu wcześniejszego, 
ze względu na udział zawodni­
ków w imprezach zagranicznych 
o najwyższej randze (...).

Potasuję r. pozdrowieniami 
trener floretu męskiego 
dr JERZY WĘŻOWSKI

Ślizg po mistrzostwo świata
ANDRZEJ FĄFARA

(PI Zdobędę przez Waldemara Marszalka tytułu motorowod­
nego mistrza świata w klasie OA uczczono aorganikowaniem 
konferencji prasowej. Spotkanie trwało ponad godzinę, mowrow 
było wiełn. a sam champion opowiadał o swoim zwycięstwie 
przez... kilkadziesiąt sekund.

Mówił nie tylko krótko, ale 
i bardzo cicho, tak, iż niektó­
rzy słuchacze musieli go pro­
sić, ażeby wszystko powtó­
rzył głośniej. Mistrz powtórzył, 
a z tego, co mówił i jak mó­
wił, można było wywniosko­
wać, że dla niego ów sukces 
wcale nie jest czymś nadzwy­
czajnym. Ot, po prostu: wy­
startował i wygrał...

Coś mi tu nie grało. Ludzie 
cisi, spokojni i nie wadzacy ni­
komu nie zostają przecież mi­
strzami świata. Gdzie owa pa­
sja. o której mówili na konfe­
rencji działacz*1 motorowodnego 
związku, przedstawiając Wal­
demara Marszalka? Sprawę wy­
jaśnił mi dzień póżniij Krzysz­
tof Markiewicz; ..Rzecz w tym. 
te Waldka trzeba zdenerwować. 
Trzeba mu ooś takiego powie­
dzieć. ażeby wyzwolić w nim 
bojowego ducha. Chyba wiem, 
jak to zrobić i dlatego na wszy­
stkie zawody jeździmy razetr. .

Szanowny Panie Redaktorze.
W związku z artykułem „Ty­

tuł bez wartości", zamieszczo­
nym w dniu 16.VII.1979 r„ obcią­
łem udzielić kilku informacji, 
które wyjaśnią, jakimi motywa­
mi kierowałem się. rezygnując 
z kandydatury Przemysława Ja­
błońskiego przy ustalaniu re- 
prekeniacji na mistrzostwa 
■wiata w Melbourne (...).

Po pierwsze, wbrew zarzutom- 
dobierając zawodników do re­
prezentacji. kieruje się zawsze 
prawidłowymi zasadami selek­
cji | współzawodnictwa, ponie­
waż w przeciwnym wypadku 
działałbym na własną szkodę. 
Przypomnę, że mistrz Polski se­
niorów we florecie. Przemysław 
Jabłoński, w bieżącym roku 
uczestniczył we wszystkich tur. 
niejach międzynarodowych (z 
wyjątkiem mistrzostw KDL). 
nie uzyskując wyników na mia­
rę osiągnięć tych zawodników, 
którzy znaleźli się w reprezen­
tacji na mistrzostwa świata. A 
mianowicie: podczas turnieju w 
Paryżu odpadi w czwartej eli­
minacji. w Budapeszcie — w 
pierwszej eliminacji, w Bonn — 
w pierwszej eliminacji. Słabo 
spisał się w Kijowie — zajal 19 
miejsce, a ponadto nie zjawił 
się na starcie turnieju indywi­
dualnego w mistrzostwach kra­
jów demokracji ludowej w 
Opolu, nie usprawiedliwiając 
swojej nieobecności.

Dobre wyniki uzyskał Jabłoń­
ski jedynie w dwóch turniejach 
krajowych (z czterech organizo­
wanych). Myślę, że nie ma po­
trzeby dodatkowo argumento­
wać. że na mistrzostwa świata 
nie może jechać zawodnik, któ­
ry nie sprawdza się w turnic­
ach międzynaródowryrh. Zazna- 

cza31, źe każdy i wytypowanych 
na mislr-os'—a świata zawod­
ników młat lepsze wyniki w 
urniejach zagranicznych mi 

Jabłoński.
Po dru-źe: nikt nie wyrządza 

krzywdy Przemysławowi Jabłoń­
skiemu. o czym świadczy fakt, 
iż mimo niepowodzeń w ubłe- 
ztym roku był w bieżącym rekn 
wysyłany oa wszystkie turnieje 
zagraniczne. Podejmując studia 
i sdobywefoe tytuł mistrza Pol­
ski został zakwalifikowany do 
reprrzentacii akademickiej na 
Uniwersjadę do Meksyku (3—IX 
IY.1978 r.l. która jest traktowa­
na przez GKKFiS i PZS na 
równi z mistrzostwami świata.

W chwili przedstawiania skła­
du na mistrzostwa świata Ra­
dzie Trenerów, ą także na ze­
braniu w f-KKFiS panowała 
ralkm-ita zgodność co do osoby 
Jablońskiero.. Z opinią moją 
zgadza się tei bezpośredni tre­
ner Jabłońskiego — Jan Nowak.

Po trzecie: zgadzam «ię eał- 
kawicio c autorem artykułu w

Pora wyjaśnić. kim jest 
Krzysztof Markiewicz. Przed 
laty byl kolegą Marszalka z tej 
samej dzielnic}-. Obaj wycho­
wywali się na Pradze. Dziś, po 
ślącej przyjaźni, pełni role me­
chanika i zarazem menadfara 
mistrza. Załatwia wiele spraw, 
zbiera informacje (w sportach 
motorowodnych bank informa­
cji je.-t instytucja nie mniej 
ważną niż w futbolu), a ostat­
nio — jak twierdzą dowcipni— 
je-l również rzecznikiem praeo-

Zwycięzca uzyskał

emocjonujący byi 
Klasa zawodniczek 
trochę wyższa niż u

Wśród ósemki najlepszych zwy­
ciężyła natomiast Kacriuszite z 
Litwy — 2:30.80 przed Bogda- 
nową 2:30.81.

Na głównej arenie Lużnik w 
sobotę kończyli dwudniowe 
zmagania 10-bciścŁ Niespo­
dzianki tu nie było. Wygrał 
mistrz Europy Grebieniuk — 
8.166 pkt. W skoku w dal re- 
kordzistką świata Bardauskiene 
zajęła dopiero czwarte miejsce. 
Zrwyciężyla najlepsza w tym 
roku z radzieckich specjalistek 
Stukane — 6.66. Wiccmistrzynią 
spartakiady została Koriagina — 
6.39 on. I tu ciekawostka: w 
finale ,.B" triumfowała rewela­
cja igrzysk montrealskich, czar­
noskóra Kathy McMiilan. Jej 
■wynik 6.55. Rzut młotem jest 
wielką specjalnością miotaczy 
radzieckich. W Monachium ty­
tuł olimpijskiego mistrza zdo­
był Bondarczuk, w Montrealu 
Sedych pokonał swego nauczy­
ciela. W sobotę Bondarczuk 
wręczał nagrody <wym następ­
com i wychowankom. Nie było 
wśród nich Sedycba. który zajął 
dopiero czwarte miejsce. Wy­
przedzili go Litwinow — 77.08. 
Mnllukow — 73.42, Biniejew — 
75.10. Litwinow ustabilizował 
swą formę na bardzo wysokim 
poziomic. Może on ją jesz­
cze poprawić. Mnie się wydaje. 
że to właśnie Litwinow będzie 
kolejnym radzieckim triumfa­
torem rzutu młotem na igrzys­
kach olimpijskich.

Lekkoatleci zakończyli boje 
w niedzielę wieczorem. Najwię­
cej emocji dostarczyły biegi nu 
1500 m. W konkurencji męż­
czyzn najlepszy okazał się Po- 
nomariew. Wyprzedził on m.in. 
Amerykanina Me.ssbacka. repre­
zentanta NRD Buwwgo i znanego 
nam dobrze Czecnoslowaka Jó­
zefa Płachego, Siedmiu zawod­
ników przebiegło dystans poni­
żej 3:40. ~ ------
3:38,6.

Bardziej 
bieg pań. 
przeciętnie 
mężczyzn, a do tego startowa­
ła Maracescu. Rumunka na os­
tatnich 200 m zademonstrowała 
takiej klasy finisz, że można po 
niej .spodziewać się i tego, że 
zostanie nową ickordzistką 
światu. Aktualny t-kord należy 
do Kazankiny, która w Montre­
alu przebiegła 1.5 km w 3:56. 
Ale do tego by. Maracescu u- 
stanowila rekord, polizebny jest 
bieg w silniejszym niż Mosk­
wie tempie (400 m — 80.8; 800 
m — 2:08.5. 1000 m — 2:414). 
W skoku wzwyż mężczyzn spot­
kało się aż trzech zawodników’, 
którzy w tvm roku mieli rezul­
taty 2.30 m: Nag. l (RFN). Gri- 
goriew (ZSRH) i Amerykanin 
Fields. Trochę zepsuł przebieg 
tej konkurencji deszcz. W pew­
nym momencie i najlepsi mieli 
trudnoscL Zwyciężył Grigoriew’ 
— 2.24. drugi byl Fields też 2.24. 
Amerykanin wysokość 2,21 po­
konał w> drugiej próbie, Gri- 
goriew w pierwszej.

Wiele szczęścia mieli w nie­
dziele szosowcy, którzy walczyli 
na trasie 189 km o tytuł mistrza 
spartakiady. W chwilę po za­
kończeniu wyścigu przez Mosk­
wę przeszła burza. Gdyby te 
masy wody spadły na wyścig — 
tych, co ukończyli, moglibyś­
my chyba policzyć na palcach. 
Trasa i bez deszczu była bar­
dzo trudną, o wiele nawet trud­
niejsza. niż sobie wyobrażaliś­
my. Świadczy o tym wielka 
liczba zejść z trasy, co niestety 
przytrafiło się i naszym kola­
rzom. Dokąd mogli, to walczy­
li. To jedyne stwierdzenie, jakie 
na gorąco można przekazać z 
Moskwy.

Historia wyścigu była właści­
wie krótka. Szybko z grupy 151 
zawodników fw tym 50 z 22 
państw poza ZSRR) wyrwało się 
dziewięciu. Z tej czolowki uciekł 
następnie Alek-ander Gusiatni- 
kow i dojechał do mety jako 
bezkonkurencyjny zwycięzca.

wym Marszałka. O sukcesie 
pcgj jacieia opowtadal mi Więc 
Markiewicz, a mistrz tylko od 
czasu oo czasu orlrązal gwoli 
uzupełnienia kilka zdań.

Przegadaliśmy kilka godzin. 
Wiele padlo w naszej roamowie 
technicznych terminów, które 
ja. laik, słyszałem po raz pier­
wszy. Dowiedziałem się zatem.

siruJło,(P) Waldemar Martzalek. nim u-yicalczyl nusirzostro
był 14 ra.y mistrzem Poliki. coś tr 1976 r. zwyciężył tr uti.sfrw- 
tlwach krajme dmnokracfi ludowej. Łbigmaw Zuku

Od poniedziałku - 30. VII. 
do niedzieli—5. VI!!.

MVB. Bydgoszcz. Toruń. 
Zokouerenie 5 1 Oc»!n«|»»l-
skiej Spartakiady Młodzie­
ży:

30—HI.YIL PŁYWAJCIE.
Oświęcim. Mistrzostwa Pol­
ski:

3#.V11.—«Ain. KOLAR­
STWO. Radom. Mistrzostwa 
Polski na forze:

36.VIL-5.Vni. Moskwa. 
VII Spartakiada Narodów 
ZSRR;

3I.VI1. LEKKOATLETY­
KA. Malmoe. Oslo. Mityngi 
międzynarodowe;

lAIII. PUKA NOŻNA.
II kolejka meczów o mi­
strzostwo ekstraklasy:

4—3.VIII. LEKKOATLE­
TYKA. Turyn. Finały Pucha­
ru Europy;

4—12ATII. KOLARSTWO. 
Memoriał płk. Skopenki;

5ATIL ŻUŻEL. Londrn. 
Finał interkontynentalny in­
dywidualnych mistrzostw 
świata;

5ATII. PIŁKA NOŻNA.
III kolejka meczów o mi­
strzostwo ekstraklasy. (P)

Dynasy to

Włodarczyka, 
nakłonić do

Dynasy. proszę

(P) Tak licznej publiczności 
kolamki tor na uL Podskar- 
bińskiej nie miał chyba od 
czasów swej inauguracji. Kil­
ka tysięcy osób przyszło na 
Nowe Dynasy tydzień temu, 
ażeby obejrzeć zorganizowa­
ne za sprawą warszawskich 
redakcji bardzo interesujące 
zawody. Wśród widzów znaj­
dowało się zapewne wielu 
bywalców Dynasów przedwo­
jennych. Nie brakowało też 
dawnych mistrzów’ torowego 
kolarstwa. Jednego z nich, pa­
na Kazimierza 
udało mi się 
wspomnień.

..Przedwojenne 
pana. to był teatr: widowisko od 
p.wzątku do końca dopracowa­
ne. Start na Dyr.asach byl nu­
rzaniem każd 30 kolarza. ' Bo 
nie każdy megl wystartować. 
Młodzi musieć projść długi 
okres „terminu'*, podczas któ­
rego J-.-zyli sfę Jeździć na torze. 
Dziś ś-.-igają dę chłopcy niemal 
prosto z ulicy. Stąd upadki, 
kraksy.

Na Krakowskim, przy pom­
niku Kopernika, znajdował się 
stojak, na którym wieszano 
ogłoszenia o zawodach. Były to 
wielkie płachty papieru, bo­
wiem zawsze widniały na ttieh 
sylwetki zawodników w natu­
ralnych wymiarach. Gdy w 
programie były wyścigi za mo­
torami, to na afiszu umiesz­
czano dwie postacie: lidera na 
motocyklu i sżtajera (kolarza). 
Tego nia moźr.a było nie zau­
ważyć. A k*.o to widział — pro­
szę pan* — by 3 minut przed 
startem sędziowie nie mieli po­
jęcia, kio bierze udział w -wy. 
śełgu? A tak się dzisiaj, nie­
stety, zdarza. Na Dynasach już 
3 dni wcześniej były drukowa­
ne programy. Znane były kon­
kurencje, godziny rozpoczęcia, 
zawodnicy i nagrody. Jak w 
teatrze! Każdz pilnował, aby 
nie ominięto 
Tsty startowej . ______ _____
litowany był bardzo skrupu­
latnie. Ńie było mowy o prze­
stawieniu konkurencji, o spóź­
nieniu na start. Taki program 
był jednocześnie i komunika­
tem. 1 regulaminem.

No i sam tor. Niewiele było 
podobnych w Europie. Był tro­
chę dłuższy (385 ml niż dziś, 
miał doskonała nawierzchnię 
oraz idealne wiraże. Bo trzeba 
wiedzieć, iż najlepsze nawet 
obliczenia teoretyczne nie za­
wsze dają dobre efekty w prak­
tyce. Do budowy takieęo toru 
potrzeba spe.jalfęty: fachowca 

go przy ustalaniu 
J. A program reą-

że łódź nazywa się fliz*, że naj- 
lepow lodzie produkuje Bern­
hard Daniach, mieszkaniec pod- 
borlińskiej miejscowości Herz- 
felde — człowiek, który taczy- 
nał od robienia okien. Nafo- 
miaut producentem najlepszych 
silników jest od lat Dieter Koe­
nig z RFN. Silnik wyścigowy 
napędzany jest mieszanka rntśn- 
nolu i olejem rycynowym. Bar­
da* szybko się taka maszyna 
zużywa. Wytrzymuje najwyżej 
2 godziny. Każde zawody trwa­
ją eo najmniej pół godziny, a 
zatem jeden stlnłk wystarcza na 
4 imprezy. Później nadaje się 
do generalnego remontu. Trzeba 
przy tym wiedzieć, że nowy sil­
nik kosztuj* około 2 tysięcy do­
larów. a sam pierścień i tłok

Z trenerem Edmundem Zientarą 
o olimpijskiej reprezentacji piłkarzy

(P) Przed żadnym turniejem olimpijskim nasza reprezentacja 
nie była w tak trudnej sytuacji. Problemy wynikają z decyzji 
FIFA, ąniełnożliwiającej grę w drużynie olimpijskiej zawodni­
kom. którzy uczestniczyli w rozgrywkach eliminacyjnych i fina­
łach mistrzostw świata. Spowodowało to konieczność tworzenia 
nowego zespołu, dla którego nie było przedtem żadnych podstaw 
organizacyjnych.

O drużynie tej zaczęto my­
śleć w PZPN dość dawno, aie 
były przecież pilniejsze spra­
wy na głowie. „Mundial" po­
wodował, że wszystko, co nie 
było związane z wyjazdem do 
Argentyny, schodziło na pian 
dalszy. Po mistrzostwach 
świata trener Edmund Zien­
tara zdołał jeszcze jesienią 
zgromadzić kilkunastu piłka­
rzy i rozegrać dwa towarzy­
skie mecze z olimpijczykami 
Francji.

— Kiedy otrzymał P»n oficjal­
ną nominację na trenera kadry 
olimpijskiej? — pytamy Edmun­
da Zientarę.

był teatr 
z praktyką kolarską. Tea obec­
ny tsr nie jest najlepszy. I 
oświetlenie tei. Przed wojną 
nie było wprawdzie jarzenió­
wek, ale oświetlenie było dużo 
lepsze. Gęsto umieszczone ża­
rówki dawały światło bardzo 
m:ękkie, bez ostrych kontras­
tów, bez tego migotania cieni.

Ścigano się dwa razy w ty­
godniu: w niedziele i środy 
wie .'torem. T zawsze przy peł­
nych trybunach, i 8 tysięcy, 
proszę pana! Oczywiście, pełna 
radiof on:za:ja. Może nie tak 
dobra jak dziś, ale za to lepiej 
W}’kcrz}'st} wana. Konferansjer­
kę prowadził stały spiker. 
To był prawdziwy artysta. Mu­
zykę wtaczał wtedy, gdy moż­
na i trzeba było to zrobx. Przy 
biegj długod-stansowym np. 
potrafi! skrewić, że te tyrące 
w’2zów ra'ęm śt>' wały refre­
ny ponularnrsh szfaeierńw. Ho- 
eorowż-m’ ■tirterami często­
kroć b-wali sly.ni akterzj: 
Adolf Dymaza. ..Lopck” Kzu- 
kOUMti. Jadwiga Smosarska. 
Zwycięzcom rzucano z trybun 
kwiaty. Niektórzy zawodnicy 
potrafili podnosić bukiet z to­
ru nie zsiadając z roweru. Na­
wet sztajerzy. czyli ci jeżdżą­
cy za motorami. Wyścigi szta- 
jerow.- kie, proszę pana, to zupeł­
nie onobny rozdział historii Dy- 
nasów...”

Do wspomnień przełączyli się 
koledzy pana Kazimierza, daw­
ni championi toru, dziś sędzio­
wie i działacze. Opowieściom 
nie było końca. Czy Nowe Dy- 
nasy zasłużą sobie na takie 
w.apomnienia?

JERZY SALAMON

Dobre wyniki 
skoczków USA
(P) Bardzo dobre wyniki w 

skoku w dal uzyskało trzech 
lekkoatletów USA podczas mi­
tyngu w Colorado Springi. 
Pierwsze miejsce zajął Iairry 
Myricfct uzyskując 8.23 m. Dru­
gie miejsce przypadło mistrzo­
wi olimpijskiemu z Montrealu 
— Arnie Robinsonowi — 8.07. a 
trzecie Tommy Haynsowi — 
8.05 m.

W skoku wzwyż żwyciężel 
Natc Puge (USA) — 126 m 
przed swoim rodakiem Brucem 
McDanieiem — 2.23 m.

W pozostałych konkurencjach 
zwyciężyli: 100 m kobiet — 
Brenda Morehead (USA) — 
11,40: mężczyźni — 100 m — 
Harrey Glance (USA) - 10.41, 
400 m nł — James Walker 
(USA) 49.1. (PAP) 

kilkadziesiąt dolarów. Kogo na 
to stać? Jedyna rada to dora­
bianie części /hałupmiczym spo­
sobem. Tak robi właśnie Wal­
demar Manązalek. Przypomina 
to latanie lat. Z oryginalnego 
koenigowskiego silnika, z któ­
rego obecny mistrz świata ko­
rzysta. pozostał już tylko wal 
korbowy.

Dłubani'’ przy silnikach to o- 
sobny rozdział kariery Marszal­
ka. Najpierw. gdy wyjeżdżał 
pozieś na zawodr z udziałem 
światowej czołówki, słuchał co 
mówią rywale, podpatrywał. 
Później zawsze coś w swoim 
warsztacie ulepszać przerabiał, 
dorabiał. Dziś po 20 latach, ja­
kie upłynęły od chwili, gdy za­
pisał się do klubu, ma chyba 
prawo powiedzieć, że zna się 
na silnikach jak nikt na Świe­
rże.

Marszałek ma 37 laL Nie sły­
szałem. ażeby ktoś w tym wie­
ku zdobywał po raz pierwszy 
tytuł mistrza świata. Komu bo­
wiem starczyłoby cierpliwości do 
tak długiego czekania na wiel­
ki aukres. Marszalek wierzył, że 
w końcu do czegoś dojdzie.'choć 
na pewno zdawał sobie sprawę 
z tego, iż rywalizacja Jest nie­
równa. Zagraniczni konkurenci 
korzystają z wszechstronni) po­
mory: Bnanwerej J teehntccnet. 
Gn zaś wszystko mu«>.tl robić 
chalupnirzrm sporobem. Warsz­
tat urządził robie w kuchni, w 
mieszkaniu teściowej, gdzie też 
zajmuje pokój wrez z żona i 
dzieckiem. Sam de dziwi, te 
obie kobiety to jcąo hobby tak 
dzielnie i rtrtyir,rwały, choć 
■■ wzerze fnówiac to ariele razy 
miały mężowi i zię- iowi tę dłu­
baninę 2a zte. No. ale teraz ma­
ją w domu mistrza świata.

Posiadanie dobreąo silnika w 
<norcie motorowodnym jest 
•prawą niezwykłej wagi, ale też 
<am ten fakt nie wystarczy do 
zdobywania tytułów mistrza 
•wiata. Dieter Koenig produku­
je 19" silników rocznie Wszys- 
cr niemal z trrłi silników ko- 
izyutają, lecz mistraotwo świa­

— W styczniu 1979 r. Późno 
wzięliśmy się do pracy nad 
tworzeniem kadry olimpijskiej. 
Trudno mi nawet wytłumaczyć, 
dlaczego tak się stało. Ale 
pierwsze przymiarki — o ile się 
nie mylę — były czynione już 
w październiku.

— Potem nastąpiła dłuższa 
przerwa?

— Liga ma swoje prawa, pił­
karzom też należy się wypo­
czynek. Zebraliśmy się ponow­
nie w lutym i graliśmy w Libii. 
Następnie od kwietnia do czer­
wca znów była liga i spotkania 
pierwszej reprezentacji. Dla nas 
nin było wolnych terminów.

— Praktycznie rzecz biorąc. 
zgrupowanie w Zakopanem 
(o—18.VU.) i po nim turniej w 
Bytomiu (18—22.MI.) były
pierwszym z prawdziwego zda- 

' rżenia etapem tworzenia zespo- 
| lu olimpijskiego?

— Właściwie tak, choć po­
przednie spotkania i obserwacje 
meczów ligowych dały podstawę 
do wyboru piłkarzy do kadry.

— W stosunku do drużyn 
CSRS i Węgier mamy więc spo­
re opóźnienie?

— Trudno zaprzeczyć. W CSRS 
pomyślano o drużynie olimpij­
skiej jeszcze wtedy, kiedy my 
usiłowaliśmy stworzyć najlepszą 
reprezentację na „Mundial-78". 
W Warszawie nasz pierwsz}’ ze­
spół grał przecież wtedy z cze­
chosłowackimi olimpijczykami. 
Węgrzy musieli stoczyć walkę 
wstępną z Rumunią, a Czecho- 
slowacy z Bułgarią. Są więc 
już po dwóch ważnych próbach 
międzypaństwowych.

— A polskim olimpijczykom 
takich spotkań brakuje — to 
chyba cbcjal Pan powiedzieć?

— Rozstawienie w grupie eli­
minacyjnej do turnieju olimpij­
skiego było z jednej strony ko­
rzystne. ale pozbawiało nas 
właśnie możliwości gry z sil­
nym przeciwnikiem. Bardzo 
trudno znaleźć dziś war­
tościowego sparringpartnera. Ma 
takie kłopoty pierwsza re­
prezentacja. tym bardziej nie 
omijają one nas. W czerwcu i 
lipcu wydawało się jut. te je­
dynymi partnerami będą nasze 
ligowe zespoły. Prawdę mówiąc, 
wepchnęliśmy się Szombierkom 
na ich turniej, za co ich ser­
decznie przepraszam i dziękuję.

— Ale swą grą na turnieju w 
Bytomiu entuzjazmu nie wzbu­
dzaliście.

— Stworzenie takiego zespołu 
nie jest rzeczą łatwą. »zczegól- 
nie w krótkim czasie. Dlatego 
też Spotkaliśmy się na 9-dnio- 
wym zgrupowaniu w Zakopa­
nem (bardzo dobrze zorganizo­
wanym). na które powołałem 

I tych, którzy wyróżniali się je- 
sienią i własną w rozgrywkach 

i ligowych. Odpowiedź na wiele 
kwestii znalazłem i w czasie 
zgrupowania, i podczas turnieju. 
Postronny obserwator mógłby 
powiedzieć, te nie ma jeszcze 
zespołu olimpijskiego. Tak to, 
być mote. wyglądało w Byto­
miu. Ale mnie zależało na czym 
fnnvm. W każdym meczu dru­
żyna występowała wiec w innym 
skledzie i ustawieniu. Kluby 
maja też swoje prawa i po 
zgrupowaniu w Zakopanem kil­
ku piłkarzy wróciło do swoich 
zespołów. Impreza w Bytomiu 
odbvwala się zresztą tuż przed 
inauguracją sezonu ligowego, 
trudno wymagać, aby zawodni­
cy walczyli do upadłego. Po­
nadto niektórzy mieli po mie- 
s;ecznym zgrupowaniu dość 
pliki.

ta zdobywa tylko jeden. Różnic 
w szybkości między poszczegól­
nymi lodziarni nie ma. O tym, 
kto zwycięża, decyduje umiejęt­
ność jazdy, taktyka 1 odwaga. 
Trzeba mieć bardzo silno nerwy, 
gdy jedzie się pod wiatr, a łódź 
frunie 2 metry nad wodą. 
Jakie znaczenie ma taktyka, mo­
że świadczyć przebieg ostatniej 
rywalizacji o mistrzostwo iwia-

:> dzieć trzeba, te walka o 
tytuł odbywa się w czterech 
wy-clgach. Każdemu zawodni­
kowi zaliczane są trzy najlep­
sze wyniki. W Poznaniu przed 
startem do ostatniego wyścigu 
sytuacja była taka, te gdyby 
Volker Brachcogel z RFN byl w 
tym biegu o 2 miejsca lepszy 
ort Marszałka. to pozbawiłby 
Polaka mistrzowskiego tytułu. 
Niemcowi pospieszyli z pomocą 
Szwedzi. Kiedy bowiem zanosi­
ło się na pierwsze w h.storii 
sportu motorowodnego zwycięst­
wo reprezentanta jednego z 
krajów demokracji ludowej, za­
wodnicy zachodni zjednoczyli 
swe siły, ażeby do tego nie do­
puścić. Trzej Szwedzi płynęli 
zatem lawą t blokowali Mar­
szalka. Tuż xa Polakiem czaił 
•ię Brachrogcl. Gdyby nasz re­
prezentant dał się ponieść fan­
tazji i starał się walecyć z wy- 
przedzającym! go rywalami, to 
zapewni' zretąłhy przez które­
goś u- Szwedów wwieziony na 
boje, albo też doszłoby do zde­
rzeni*. Marszałek nie dal się 
-prowokować i dzięki temu zdo­
był zloty medal.

Pytałem, czy często w wyści­
gach motorowodnych stosuje się 
takie sztuczkŁ jakich próbowali 
Szwedzi. Dowiedziałem się. te 
•a X-szcza bardziej b.zwzgiedne 
•posoo - unieszkodliwiania rywa­
li. Przed rokiem np. jeden z Fi­
nów został wytypowany jako 
kamikadze i całą jego rolą pole­
gała na tym. ażeby staranować 
Polaka. Udało mu się to i Mar- 
-zaiek wrócił do kraju bez 
przedniej raęsci swojej lodzi i 
medalu. Po wyścigu Fin oczy­
wiście Polaka przeprosił, nie to 
jednak już nie mogło zmienić.

i — Ale lurniej Szombierek był 
w jakimś sensie przymiarką do 
spotkań z CSRS i Węgrami?

— Oczywiście. Z czterech spaś- 
' kań. które rozegramy, kaźdt bę- 
I <iz:e inne. Dlatego. b*c może, 

w każdym meczu trzeba będzie 
zmienić skład. Jesteśmy do tego 
przygotowań;, przez kadrę prze­
winęło się 47 piłkarzy.

— Czy jest Pan zadowolony z 
dotychczasowego przebiegu przy­
gotowań?

— Nie ma co biadolić. Kilka 
spraw organizacyjnych było ode 
mnie niezależnych. Mustałbym 
jeszcze raz powtarzać, że bra­
kowało nam przeciwników 
(szczególnie w czerwcu i na 
zgrupowaniu w lipcu). Terał 
trzeba się uzbroić w cierpli­
wość, pojeździć, popatrzeć na 
ligowe mecze. Trzon zespołu 
jest, mimo iż istnieją pewne 
nieścisłości w rozgraniczeniu 
między pierwszą a olimpijską 
reprezentacją.

— Jest to ważna spraw a. Prze­
cież 12 września grają obie re- 

I prczca.acje: pierwsza ze Szwaj- 
■ tarią. a wy z CSRS. Czy na ten 
| tema rozmawiał Pan z trene- 
; rem Ryszardem Kuleszą? Pierw, 

szym spornym piłkarzem może 
! być choćby Roman Ogaza A je­

żeli Antoni Szymanowski nie 
wyleczy się na czas (operacja 
ląkotki) i Władysław Zmuda 
podda tlę operacji — zabraknie 
stoperów.

— Ryszard Kulesza jest na 
urlopie. Zaraz po jego przyjęte 
dzie będziemy te sprawy oma­
wiać. Przed 19 sierpnia oba ze­
społy powinny być gotowe,

— Plany na najbliższą przy­
szłość?

— 22 sierpnia gramy z o’im- 
pijczykami Jugosławii w Byd­
goszczy i tam pewnie skład bę­
dzie zbliżony do najlepszego. 
Ale na trybunach znów pewnie 
gościć będziemy trenera druży­
ny CSRS. Frantiszka Havranka, 
Jtlóry nas już bacznie obserwo­
wał w Bytomiu. Przyjedzie za­
pewne także ktoś z Węgier. 
Przed tym meczem planujemy 
kilkudniowe zgrupowanie.

— Obserwował Pan przeciw­
ników naszej olimpijskiej re- 
nrezeniacji. Jak ich Pan oce- 

, nia?
— Zcsnół CSRS widziałem w 

obu spotkaniach z Bułgarią. Mają 
bardzo dobrze zorganizowaną 
grę. są szybcy i waleczni. Dru­
żyna oparta jest w dużej mie­
rze na piłkarzach Dukli Praga 
(linia pomocy) i Banika Ostra­
wa. Czołowym zawodnikiem jest 
Stambacher. który występował 
już w pierwsaej reprezentacji.

Węgrów obserwowałem tylko 
w ich drugim meczu z Rumu­
nią. z którego mamy zresztą 
film. Kilku piłkarzy grało już 
w pierwszej reprezentacji (Toth, 
Tatar. Kutaiai). Grali wtedy 
bardzo ofensywnie (musieli od­
rabiać straty) i dzięki ambitnej 
walce do końca spotkania za­
pewnili sobie awans. Uważam 
jednak, te reprezentacja CSRS 
jest groźniejsza. Rozmawiał: 

LESZEK ŚWIDER

Bogusław Lizak 
znów pierwszy 
(P) W niedzielę na Jeziorze 

Żywieckim rozegrano II ogólno­
polski maraton pływacki z n- 
dzialem 27 zawodników z NRD 
i Polski. Mimo pięknej i sło­
necznej pogody temperatura 
wody wynosiła zaledwie 16 st. C. 
Pływacy mieli do pokonania 
dystans 8.5 km.

Zwyciężył ostatecznie Bogu­
sław Lizak z czasem 1 ;47:56 
przed Grzegorzem Bielą 1:49:11 
i Wojciechem Glinkowskim 
1:53:51

Czołowa trójka tego marato­
nu zakwalifikowała się do u- 
dzia*u w maratonie morskim 
na Zatoce Puckiej. (PAP)

Rywalizacja jest bezpardono­
wa z tej przyczyny, te zawod­
nicy na Zachodzie żyją ze ści­
gania i nie zamierzają się z 
nikim dzielić jłnwą. Marszalek 
jest od kliku lat ich najgroź­
niejszym rywalom. Co rok wy­
grywa 3 lub 4 silnie obsadzone 
imprezy. Zajmuje wysokie miej­
sca w światowym rakingu (w 
tzw. Pucharze Bńysse’a). Tytuł 
mistrza świata nie tpadl mu 
zatem z nieba. Tydzień przed 
tegorocznymi mistrzostwami 
wielki znawca sportu motoro­
wodnego. ow producent silników 
Dieter Koenig. przepowiedział 
Marszalkowi zloty rr.edaL Oka­
zało się, te miał rację.

Waldemar Marszałek od 20 lat 
jest członkiem warszawskiej Po­
lonii. Sekcja motorowodna ma 
w tym klubie najmniejszy bud­
żet. a niedawno cudem wybro­
niła się przed rozwiązaniem. 
Szefowie klubu zastanawiali się, 
czy sDortow motorowodnych nie 
zamienić na tenis. Na szczęście 
nowy zarząd z większą życzli­
wością potraktowa! najuboższą 
ze swoich sekcji i w ten oto 
sposób uratowany został dla 
Polonii tytuł mistrza świata.

Marszalek jest posiadaczem 
taksówki. Nie jest to Icdnnk Je­
go główne źródło utrzymania, 

ntezmie w zawodach pochłania 
mu zbyt wiele czasu. Wykorzys­
tuje natomiast swój nieprzecięt­
ny talent do mechaniki Nit łert 
to jakiś wielki biznes, ale zaw­
sze...

„Niech pan sobie wyobrazi, te 
Waldek nie ma nawet garnltu-

Markiewicz. A zresztą po eo 
mu garnitur? Przeci. ż on cały 
wolny czas spędza w kuchni, 
czyli w swoim warsztacie". 
„Nie wygłupiaj się — praer)-wa 
mu Marszałek. .Jakiś tam gar­
nitur mam. Ttraz mi się przy­
da. Podobno GKKF1Ś ma mnie 
odzr.aetye medalem za osiąg­
nięcia sportowe. Jut nie pamię­
tam. kiedy byłem gdzieś 
krawatem”. Chyba kilka lat te­
mu z żoną w teatrze—”
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Leczenie Pogłębia się kryzys energetyczny świata zachodniego
F.FŻf. j
il

Debata w .genewskim 
Komitecie Rozbrojeniowym

GEKBWA (PAPk W g 
sitim Kom.iecie 
wym zakończyć 
dniowa dyskusja

zakazu 
Udział

Broń chemiczna 10 dni wolnej Nikaragui

r.ew-
jemo- 
dwu- 
agad- 

che-

Sing- 
trochę

BONN. SOWY JORK. PARYŻ. LONDYN, TOKIO (PAP). Z 
krajów zachodnich napływają doniesienia o pogłębianiu się 
trudności energetycznych i wzroście cen paliw płynnych.

Bońikl korespondent PAP. 
Jerzy Tomaszewski pisze: W 
czerwcu br. koszty utrzyma­
nia w prywatnych gospodar­
stwach domowych RFN wzro­
sły o 4.7 proc, w porównaniu 
z analogicznym okresem ro­
ku ubiegłego. Największych 
kłopotów finansowych przy­
sparza olej opałowy, którego 
cena wzrosła w stosunku do 
ub. roku o 116 proc.

Powoduje to podwyżkę kosz­
tów’ wytwarzania i cen dzie­
siątków artykułów codziennego 
użytku. Niektóre wyroby spo­
żywcze i przemysłowe podro­
żały w ciągu ostatniego roku o 
kilkanaście lub kilkadziesiąt 
procent. Szczególny 
przed nadchodzącym sezonem 
zimowym wyrażają użytkow­
nicy mieszkań, których koszty 
ogrzewania wzrosną niewspół­
miernie w stosunku nawet do 
ostatniej zimy.

W kołach gospodarczych No­
wego Jorku ocenia się, że jed­
ną z głównych przyczyn defi­
cytu w bilansie płatniczym Sta­
nów Zjednoczonych jest wzrost 
udziału produktów naftowych 
w ogólnym imporcie tego kra­
ju. W czerwcu br. Stany Zjed­
noczone sprowadziły z zagrani­
cy o 7 min baryłek ropy nafto­
wej więcej niż w maju. Kosz­
towało to społeczeństwo ame­
rykańskie 4,3 mld doi., co sta­
nowi 11,5-proeentowy wzrost 
wydatków w stosunku do mie­
siąca poprzedniego i podnosi 
rejestrowany już od 37 miesię­
cy deficyt płatniczy do sumy 
14,7 mld doi. w skali półrocz­
nej.

Tymczasem koła naftowe No­
wego Jorku poinformowały, że 
Algieria będąca jsdnym z do­
stawców’ ropy na rynek ame­
rykański ograniczyła swój eks­
port o 20 proc. Dotychczas nie 
wiadomo, czy zaoszczędzone w 
ten sposób ilości surowca nie 
zostaną skierowane na wolny 
rynek, gdzie ceny są znacznie 
wyższe.

Premier Francji Raymond 
Barre poinformował w wywia­
dzie udzielonym prasie, że 
wskaźnik wzrostu cen we Fran­
cji przekroczył 10 proc. W ce­
lu „ochrony poziomu życia” we 
Francji zapowiedziano wiek 
posunięć oszczędnościowych w 
dziedzinie gospodarowania pali­
wami.

W ciągu ostatnich 12 miesię­
cy ceny produktów naftowych 
we Francji wzrosły o 20 proc.

Japoński minister handlu za­
granicznego i orzemysłu, Ma- 
sumi Esaki, poinformował 27 
bm„ że w ciągu 11 lat po­
cząwszy od 1980 r. Japonia za­
mierza wydać 23 mld doi. na 
rozwój innych źródeł energii 
niż ropa naftow;a. Fundusze na 
ten cel będą pochodzić m.in 
z dodatkowego podatku na 
elektryczność i produkty naf­
towe.

Rząd japoński będzie subsy­
diował te osoby, które wpro­
wadzą urządzenia wykorzystu-

kryzysu
(P) Wszystko wskazuje na 

to, ze dobiega końca kryzys 
rządowy w Indiach. Nowy 
gabinet będzie nosił również 
firmę Janaty, dla odmiany 
(S). czyli „świeckiej", a na 
jego czele będzie stal czło­
wiek, który w poprzednim 
rządzie zajmował stanowisko 
wicepremiera — Charan 
Singh, działacz chłopski z 
Północnych Indii.

Utworzona przez Charana 
w drodze rozłamu Janota (S) 
korzysta 2 dawnej nazwy, ale 
wprowadziła dodatek „itciec- 
ka” dla podkreślenia różnicy 
ideologicznej dzielącej ją od 
poprzedniczki. Polega to głów­
nie na odciąciu się od prawi­
cowej i skrajnie nacjonali­
stycznej partii Jana Sangh, 
która wchodziła w skład po­
przedniej koalicji rządzącej 
premiera Desaia.

Partia Charana Singha nie 
dysponuje sama absolutną 
większością głosów w parla­
mencie. Aby uzyskać ją, mu- 
siała zdobyć sobie poparcie 
kilku stronnictw politycznych, 
w tym ugrupowania pani In­
die# Gandhi, czyli Kongresu 
(l), oraz drugiej partii kon­
gresowej, tzw. oficjalnej, a 
poza tym paru mniejszych 
grup, w tym także obu par­
tii komunistycznych.

Mimo to Charanou-i 
hotoi nadal brakuje
głosów do potrzebnej więk­
szości. Ponieważ jednak glo­
sowanie w parlamencie nad 
wotum zaufania odbędzie się 
dopiero za parę tygodni, 
wszyscy są raczej pewni, że 
szef .świeckiej’’ Janaty za­
pewni sobie potrzebne glosy.

Przyjmując więc rządy Cha­
rana Singha na ogół za pew­
nik, obserwatorzy zastanawia­
ją się, czy przetrwają one do 
wyborów w 1982 r. Napięcia 
między Charonem a większoś­
cią jego parlamentarnych 
sprzymierzeńców będzie wy­
woływać fakt, że nowy pre­
mier (podobnie jak poprzed­
niki jest przeciwnikiem u- 
przemyslawiania kraju i zwo­
lennikiem koncentrowania się 
na rozwoju wsi. Sam jest 
pierwszym premierem pocho­
dzącym 2 kasty bogatych 
chłopów i już w poprzednim 
rządzie zapewnił swym zwo­
lennikom spore korzyści. Czy 
nie doprowadzi to do scysji 
2 sprzymierzeńcami spoza Ja­
noty (Sj?

Inną sprawą są nie najlep­
sze — mówiąc delikatnie — 
stosunki Charana Singha z 
panią Gandhi. Jej partia u- 
dzieliła, co prawda. Charono­
wi poparcia by nie dopuścić 
do powrotu Deł/hia; cży zaw­
sze jednak 70 głosów Kongre­
su (l) będzie do dyspozycji 
nowego premiera?

Od odpowiedzi na te pyta­
nia zależeć będzie czy obec­
ny kryzys zostanie wyleczony, 
czy tylko zaleczony.

STANISŁAW KOSTARSKI

Partnerzy
(P) Ilie Verdet, premier Ru­

munii zakończył trzydniową 
wizytę oficjalną w Bułgarii, 
kontynuując tym samym serię 
stałych kontaktów na najwyż­
szym szczeblu pomiędzy obu
krajami. Przypomnijmy, źe I |n 
w maju br. gościł w Bułgarii I HIMIw ma^cj 
sekretarz generalny RPK, Ni- f 
eolae Ceausescu.

Rumuński premier w roz- I 
mowach z Todorem Żiwko- I 
wem i Stańko Todorowem I 
omawiał przede wszystkim I 
sprawy sąsiedzkiej wspólpra- I 
cy zaprzyjaźnionych ze sobą I 
państw. I sekretarz BPK i I 
przewodniczący Rady Pań- I 
stwa LRB T. Żiwkow pod- I 
kreślił w czasie spotkania dal- I 
sze możliwości rozwoju 1 
współdziałania, szczególnie w I 
takich dziedzinach jak spe- I 
cja lizać ja i kooperacja w pro- I 
dukcji, współpraca naukowo- I 
techniczna, wymiana kultural- I 
na oraz handlowa.

Stosunki bulgarsko-rumuń- I 
skie mają długie tradycje. 
Warto przypomnieć że w wal­
kach o wyzwolenie Bułgarii 
w latach 1877—78 wzięły tak­
że udział wojska rumuńskie. 
Po drugiej wojnie światowej, 
kiedy oba kraje weszły tia so­
cjalistyczna. drogę rozwoju 
oraz przystąpiły do RWPG, 
kontakty i współpraca stały 
się intensywne, planowe, 
przynoszące wymierne i obu­
stronne korzyści.

Wśród wspólnych ważnych 
rumuńsko-bułgarskich inwe­
stycji wymienić należy hydro- 
węzeł na Dunaju — Żelazne 
Wrota II. uzupełniające się 
nawzajem fabryki maszyn 
ciężkich po obu stronach Du­
naju — w Giurgiu po stro­
nie rumuńskiej i Ruse — po 
bułgarskiej, wspólną hutę alu­
minium (budowa na terenie 
Rumunii) i zakłady petroche­
miczne (w Plewen — w Buł­
garii) itp.

Spotkania przedstawicieli 
najwyższych władz partyjnych 
i państwowych, ale także ro­
bocze, codzienne kontakty 
handlowe, przemysłowców, 
•wiązkowców, parlamentarzy­
stów. zbliżają oba sąsiadujące 
ze sobą narody, przyczyniają 
się do dalszego, jeszcze szyb­
szego rozwoju tak korzystnej 
dla obu partnerów współpra­
cy.

KBSYSZTOF KOPROWSKI

niepokój

jące energię słoneczną do ogrze­
wania mieszkań. Minister we­
zwał również do zwiększenia 
importu węgla oraz szerszgo 
zastosowania energii jądrowej.

(P) 
Reperkusje w USA 
Od stałego korespondenta 
MACIEJA StOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, w lipcu
(P) Coraz bardziej spragniony 

ropy naftowej świat czeka znie­
cierpliwiony na Amerykanów, 
aby wreszcie i oni zaczęli osz­
czędzać energię. Amerykanie 
stanowią zaledwie 5 proc, lud­
ności naszego globu, ale spalają 
aż 30 proc, naftowych przetwo­
rów. Tymczasem wprowadze­
nie w życie ogłoszonego przed 
tygodniem przez prezydenta 
Cartera odważnego, komplek­
sowego programu oszczędzania 
energii — ulega zwłoce.

Parlament waszyngtoński, 
który ma ten plan zatwierdzić, 
wybiera się na letni urlop i 
debata w obu izbach — jak się 
sądzi gorąca — rozpocznie się 
na dobre dopiero jesienią.

Głównym przedmiotem spo­
rów jesienią będzie prawdopo­
dobnie nowy podatek, który 
chce się nałożyć na kompanie 
naftowe i który w ciągu 10-le- 
cia ma przynieść sumę 140 mld 
dolarów, niezbędnych do sfi­
nansowania programu energe­
tycznego, m.in. do rozbudowa­
nia na wielką skalę produkcji

syntetycznych oaliw płynnych, 
węgla, łupków bitumicznych, 
piasków smolistych. J. Cartef 
chce obłożyć kompanie nafto­
we wspomnianym podatkiem, 
ponieważ do ich kieszeni będą 
napływać niebawem dodatko­
we miliardy w wyniku zniesie­
nia w USA kontroli nad cena­
mi ropy i jej przetworów. Te 
— jak się tu mówi — „nieza­
służone zysk:” kompanie nafto­
we chcą jednak zatrzymać dla 
siebie, aby — jak twierdza — 
rozbudować rodzime, amery­
kańskie wydobycie 'ropy i gazu 
ziemnego.

Jimmy Carter w czasie kon­
ferencji prasowej transmitowa­
nej przez radio i telewizję za­
apelował do Amerykanów, aby 
wywarli nacisk na swych se­
natorów i członków Izby Re­
prezentantów w celu zaakcep­
towania prezydenckiego pro­
gramu energetycznego, a tak­
że wspomnianego podatku, od 
którego zależy powodzenie pro-

Kuwejt zmniejszy 
wydobycie ropy

KAIR (PAP). Kuwejcki dz:en- 
nik „Al-Anbaa” poinformował, 
iż w Kuwejcie przewiduje się 
zmniejszenie wydobycia ropy 
naftowej o około pół miliona 
baryłek dziennie (1 baryłka - 
159 litrów). Jeżeli decyzja zo­
stanie podjęta, dzienną 
cja ropy naftowej 
zmniejszeniu z 2 min 
do ok. 1.5 min. Krok 
sze gazeta — miałby

produk- 
ulegnie 
baryłek 

ten. pi- 
na celu 

zachowanie podstawowego bo­
gactwa tego kraju. (P)

Po nominacji Straussa

Ro zbrój 
l się

nad z. 
broni
w dyskusji

mett.em 
micznej. 
wzięli delegaci z 17 krajów.

Przedstawiciel Polski, amb. 
Bogumił Sójka stwierdził, że w 
Komitecie Rozbrojeniowym za­
rysowały się obecnie możliwo­
ści przygo.owania projektu 
konwencji o zakazie broni che­
micznej, nad którą prace to­
czyłyby się równoległe z pro­
wadzonymi również w Gene­
wie dwustronnymi rozmowami 
radziecko-amerykańskimi na 
ten sam temat.

Nawiązując do radziecko-ame- 
rykańakicii rozmów o Zakazie 
broni chemicznej, przedstawi­
ciel Stanów Zjednoczonych pod­
kreślił. że podczas wiedeńskie­
go spotkania Leonida Breżnie­
wa i Jimmy Cartera, strona 
amerykańska potwierdziła, że 
USA będą dążyły do pomyśl­
nego zakończenia tych rozmów.

Przedstawiciel Związku Ra­
dzieckiego Wiktor Israelian o- 
świadczył, że Związek Radziec­
ki konsekwentnie opowńada się 
za wprowadzeniem w życie za­
kazu bron; chemicznej i doma­
ga się tego od pierwszych lat 
swego istnienia. Przypomniał, 
że j hwały XXIV i XXV Zjaz­
du KPZR podkreślają koniecz­
ność uwolnienia ludzkości od 
groźby wojny z użyciem bro­
ni chemicznej.

Przedstawiciel Związku Ra­
dzieckiego wyraził przekonanie, 
że zostaną pokonane pewne 
trudności w pracach nad kon­
wencja, wynikające z tego, że 
to posunięcie rozbrojeniowe do­
tyczy działalności jednej z klu­
czowych dziedzin przemysłu w 
licznych kraia:h, przemysłu 
chemicznego. (P)

w

MANAGUA (PAP). Specjalny 
wysłannik PAP. Ryszard Ryma­
szewski. Pisze: Nikaragua prze­
żywa największe chwile w »wo- 
iet historii. Zwycięstwo Frontu 
Wyzwolenia Narodowego im. 
Sandino FSLN zmieniło lo- tego 
kraju, przyniosło jego niewiel­
kiemu ale walecznemu narodo­
wi podziw świata. Nowa Nika­
ragua liczy 10 dni. W rzeczy­
wistości jest to cała epoka w 
tyciu narodu po nrzeszlo 40 la­
tach w? iatkowo krwawej i cy­
nicznej dyktatury.

Nie ma już Somozv. rozbity 
został somozizm. zniknęła Gwar­
dia Narodowa, bęoaca instytu­
cja terroru i śmierci. Kraj w 
ogromnym wysiłku przezwycię­
ża straszliwe skutki wojny do­
mowej w warunkach zagrożenia 
kontrrewolucja. Z dnia na dzień 
postępuję jednak stabilizacja ży­
cia i umacnia się struktura mło­
dej władzy.

Naczelnym zadaniem jest orga­
nizacja i obrona rewolucji. Od 
tego zależy Dołożenie kresu 
przejawom chaosu, działalności 
grun terrorystycznych, zapew­
nienie -pokoju mieszkańcom 
kraju. O powadze sytuacji 
świadczy fakt, że te właśnie 
soraiwy poruszono jako pierwsze 
w podjętym w ub. sobotę za 

” ’ maso- 
obecności 

zagranicznych

Glosy niepokoju i akty poddańczości 
Awanturnicze żądania rewizjonistów

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

rząd koalicyjny
DELHI (PAP). Korespondent 

PAP. Ryszard Piekarowicz. pi­
sze: Charan Singh. 76-letni 
przywódca chłopski, został za­
przysiężony w sobotę jako pią­
ty premier niepodległych Indii 
na czele gabinetu koalicyjnego 
złożonego z przedstawicieli „Ja­
naty Świeckiej”. Partii Kongre­
sowej i socjalistów.

W pierwszym przemówieniu 
do narodu Charan Singh 
oświadczył, że w stosunkach ze 
światem Indie będą kontynuo­
wać politykę ..niezaangażowania 
i nie skłaniać się ku żadnemu 
z supermocarstw”. W sprawach 
krajowych najwyższy priorytet 
uzyska walka z nędza i bezro­
bociem i „przywrócenie naro­
dowi wiary w jasną przyszłość”.

W skład rządu Charan Singh 
powołał na razie ośmiu mini­
strów. Wicepremierem i jedno­
cześnie ministrem spraw wew­
nętrznych został przywódca 
Kongresu w Izbie Niższej par­
lamentu. 66-Ietni Yeshwantrao 
Charan. Tekę spraw zagranicz­
nych otrzymał 58-letni Shyam 
Nandan Mishra z 
Świeckiej", w latach 19(59—77 
polityk tzw. kongresu opozy­
cyjnego. Inny kluczowy resort, 
finansów, objął Hemavati Ba- 
huguna. brly polityk 
wy. obecnie związany 
Świecką". (P) 
(„Leczenie kryzysu" 
komentarz obok)

..Janaty
w

kongreso- 
z „Janatą

— czytaj

Policja strzela 
do demonstrantów w Peru

BUENOS AIRES (PAP). Jak 
twierdzi peruwiański dziennik 
„Noticias". w ub. sobotę w 
miejscowości Juliacą. położonej 
ok. 1200 km na południowy 
wschód od stolicy Peru — Limv. 
doszło do zamieszek. W wyniku 
starć zginęło 7 osób.

Dziennik nisze, że powodem 
rozruchów było otwarcie ognia 
przez policje do demonstrują­
cych nauczycieli, którzy od 
dłuższego czasu strajkują. Miejs­
cowa ludno<ć wzburzona tym 
zajściem próbowała zaatakować 
koszary wojskowe w Juliace. na 
co armia odpowiedziała ogniem.

(P)

Bonn, w lipni
(P) Trawestując znaną tu powszechnie formulę komunikatu 

ostrzegającego przed pojazdem-widmem zmierzającym pod prąd 
na autostradzie, czytelnik jednego z tjgodników przesiał do re­
dakcji

„Na 
chium 
Bonn, 
ciw, na skrajnie prawym paś­
mie, 
styczny 
szalem, 
chowajcie 
krew. W żadnym przypadku 
nię pozwólcie sobie wymusić 
zmiany kursu".

O jakiego kierowcę chodzi — 
wiadomo. Formalnie zakończo­
na dyskusja o kandydata 
CDU/CSU do stanowiska kan­
clerza w przyszłorocznych wy­
borach parlamentarnych toczy 
się nadal. Okrzykom zachwytu 
prawicowych wyborców towa­
rzyszą głosy przestrogi i nie­
pokoju podnoszone również — 
często ze względów taktycznych 
w szeregach partyjnej bazy 
CDU. Na szczeblu działaczy 
natomiast kończy się kolejny 
spór — tym razem o zakres 
kompetencji kandydata z Mo­
nachium w określaniu wspól­
nej linii CDU CSU w kampanii 
przedwyborczej.

Od przewodniczącego Kohla 
przez gwałtownie zwalczanego 
przez Straussa sekretarza gene­
ralnego CDU Geisslera do licz­
nego szeregu przewodniczących 
organizacji terenowych Unii 
Chrześcijańsko - Demokratycznej 
rozległo się stanowcze „nie” 
wobec aspiracji Bawarczyka. 
Określanie obowiązujących wy­
tycznych przez kandydata na 
kanclerza — stwierdzono, przy­
pominając 
sko jakie 
kandydata 
przednimi 
wchodzi w rachubę. Tego ro­
dzaju kompetencje zastrzeżo­
ne są jedynie dla urzędującego 
szefa rządu. Wspólny program 
polityczny CDU i CSU przed 
wyborami musi być dziełem 
współpracy obu partii przy 
czym — rzecz jasna — głos 
czołowego kandydata ma warę 
szczególną.

Zgodnie z oczekiwaniami, i te 
niepokoje siostrzanej partii 
Strauss przeciął w sposób zde­
cydowany i korzystny dla sie­
bie. Nie roszczę — oświadczył 
na konferencji prasowej w Mo­
nachium — pretensji do wyzna­
czania kierunków. Reprezento­
wać będę jednak taki program, 
który nosi charakter mego pis­
ma. „A jest on tak znany — 
dodał — że nie muszę tego de­
klarować”.

To prawda. Poddańcze hołdy 
składane dziś Straussowi przez 
skrajna prawicę i reakcję sto­
jącą na straży wielkoniemiec- 
kich interesów, dokumentują 
ów truizm w sposób pokazowy. 
We wtorek — kilka dni po de­
klaracji aprobaty 
dla Bawarczyka 
neofaszystowskiej 
Augsburgu — zameldowali się 
ponownie do głosu zawodowi 
rewizjoniści dysponujący pra­
wem korzystania i politycznych 
salonów w RFN.

Tak np. w oświadczeniu pt. 
..Solidarność wypędzonych wo­
bec Straussa’’ deputowany 
CDU. Helmut Sauer powtórzył 
tezy wyrażone na imprezie tzw. 
..ziomków” i „wypędzonych” w 
Forchheim. Zgłaszając ponow­
nie awanturnicze roszczenia de

list tej treści: 
autostradzie 
— Bonn.

zmierza wam

Mona- 
kierunek 

napize-

chrześcijańsko-socjali- 
kierowca ogarnięty 
Bądźcie ostrożni, za­

spokój i zimną

identyczne stanowi- 
zają! Strauss wobec 

Kohla przed po- 
wyborami — nie

wyrażonej 
na zjezdzie 

NPD w

byłych obszarów III Rzeszy, 
Sauer złożył głęboki pokłon 
Straussowi zą jego niezłomne, 
stanowisko w tej sprawie. 
..Franz Josef Strauss — oświad­
czył rewizjonista z CDU — da- 
je gwarancję, że podczas jego 
rządów na stanowisku kancle­
rza prowadzona będzie znowu 
polityka odpowiedzialności za 
Niemcy we wszystkich ich czę­
ściach”.

Towarzyszy tej wypowiedzi 
rezolucja tzw. stałej 
., wsc hód n io n i ernieck i c h 
kostw i przedstawicielstw kra­
jowych”, podjęta 24 bm. w 
Bonn pod przewodni twem 
..Ślązaka" — Hupki. Napastliwe 
wypełnione tupetem żądania 
zmierzają m.in. do opubliko­
wania przez rząd federalny 
kłamliwej, prowokacyjnej ..do­
kumentacji zbrodni na Niem­
cach podczas ich wypędzania”, 
zagwarantowania praw mniej­
szości narodowej „Niemcom na 
wschód od Odry i Nysy”, „ko­
rektę” porozumień i ustaleń 
między RFN i Polską, a preede

w

rady 
ziom-

Zamachy bombowe
w Madrycie

MADRYT (PAP). 29 bm. w 
Madrycie eksplodowały trzy 
bomby — w budynku krajowe­
go portu lotniczego Barajas o- 
raz na przepełnionych urlopo­
wiczami i turystami zagranicz­
nymi dworcach kolejowych 
Atocha i Chamartin. Wybuchy 
spowodowały śmierć co naj­
mniej 5 osób, a ponad 110 zo­
stało rannych. Zamachy wywo­
łały panikę wśród pasażerów i 
turystów. Na obu dworcach 
wstrzymano natychmiast ruch 
kolejowy.

Krótko przed godzina 11. 
Hiszpańska Agencja Prasowa 
EFE w Madrycie otrzymała U - 
lefonicznie ostrzeżenie od orga­
nizacji separatystów baskijskich 
ETA. że miedzy 11 a 13 nastąpi 
eksplozja trzech bomb podłożo­
nych na lotnisku Barajas oraz 
na dworcach Atocha i Chamar­
tin. Rzeczywiście bombę wybu­
chły tuż po godzinie 12 w nie­
wielkich odstępach czasu.

wszystkim — do oficjalnego 
zakwestionowania przez rząd 
w Bonn jego zobowiązań wy­
nikających z układu o podsta­
wach normalizacji stosunków 
PRL—RFN Iz 1970 r.l. Zdaniem 
autorów rezolucji dojrzał czas 
aby przeciwstawić sie już fron­
talnie i w sposób niczym nie 
skrępowany realiom polityez- 
no-terytorialnym i prawu mię­
dzynarodowemu. odmawiając o- 
statecznego charakteru granicy 
na Odrze i Nysie.

Kandydat na kanclerza 
Strauss może liczyć na swych 
ludzi.

pośrednictwem środków 
wego przekazu i w 
korespondentów 
dialogu miedzy kierownictwem 
Frontu im. Sandino z Tomasem 
Borge na czele a społecznością 
nikaraguańską.

Sytuacja jest bowiem jeszcze 
nie w pełni zdefiniowana. Woj­
na sie zakończyła. ale obowiązu­
je stan wyjątkowy — w dzień 
panu>e spokój, lecz w nocy roz­
poczyna sie strzelanina, nad ra­
nem znajduje sie trupy nawet 
w centrum Manaaui. obok hote­
lu „IntercontŁnental”. w którym 
mieszkają korespondenci zagra­
niczni.

Przebywa tam także kierow­
nictwo rządu odbudowy naro­
dowej. Przeniosło się ono po a- 
taku terrorystycznym na poło­
żony dalej od centrum hotel 
..Canrino Real”, który był sie- 
c ubą rządu bezpośrednio po je­
go zainstalowaniu się w stolicy.

Managua wotąz jest miastem 
niespokojnym. Ulice zaczynają 
się wyludniać wczesnym popo­
łudniem. a ruch zamiera zupeł­
nie o godz. 19. władze zwróci­
ły się bowiem do ludności, aby 
wieczorem nie wychodziła z do­
mów. Patrole FSLN strzegą 
skrzyżowań. mostów, ważniej­
szych obiektów niemal co krok 
kontroluje się samochody za­
równo cy wilne jak i wojskowe, a 
kierowca bez przepustki jest za­
trzymywany do wyjaśnienia. 
Wszystko to odbywa sią z bro­
nią gotową do strzału.

Większość sandinistów to lu­
dzie młodzi, nieraz bardzo mło­
dzi, wyglądający nawet na la 
lat lub mniej. Wiele jest też 
dziewcząt- Wszyscy z bronią 
chociaż nie wszyscy przyszli z 
frontu. Tak; jest jednak wojen­
ny fason młodych, ułatwiający 
jednak przestępcom działania 
rabunkowe.

Zarówno na prowincji, jak i 
w Managui poaostaje jeszcze na 
wolności wielu zbrodniarzy wo­
jennych, głównie z szeregów

eks-gwa.óiż narodowej. Są zde­
sperowani i nie mogą się pogo­
dzić za zwycięstwem ewolucja 
To oni głownie strzelają łzj 
węgla do posterunków i patroli, 
a w nocy — do wszystkiego, co 
się porusra. Tę relację piszą po 
północy przy raz po raz rozlega, 
jących się strzałach za oknami 

Część byłych żołnierzy Gwa;. 
dli Narodowej ukrywa się. m. 
•n. w ośrodkach dla uciekinie­
rów i ewakuowanych znajdują­
cych się pod opieką Czerwone­
go Krzyża. Okazało się. że byli 
gwardziści przekradali się w no. 
cy do miasta, aby strzelać do lu- 
dzi. dla wywołania chaosu i 
strachu. W tej sytuacji władre 
zlikwidowały obozy, a byłych 
gwardzistów umieazczono w pil­
nie strzeżonych więzieniach.

Minister spraw wewnętrznych, 
Tomas Borge podkreślił na tac 
fe-encji prasowej, że w Ifika- 
: agu-i nigdy nie będzie karę 
śmierci, ale zastrzega, że terro­
ryści strzelający do ludzi zosta­
ną surowo ukarani.

Zasadniczą kwestią w obecnej 
sytuacji, w ocenie nowego rzą­
du, jest umocnienie jedności 
narodu, przekształcenie armii 
partyzanckiej w armię ludowa, 
stworzenie aparatu bezpieczeń­
stwa. zwłaszcza dobrze wyszko­
lonej milicji ludowej, rozbudo­
wanie komitetów oorony naro- 
oowtj wśród społeczaństwa.

Jeśli Nika -aguanczycy nie o- 
trzasnęli się jeszcze z szoku wo­
jennego, pozostaje to głównie w 
związku z groźbą kontrrewolucji 
lub interewencji z zewnątrz. Są 
jednak spokojni i zdecydowani. 
„Jeżeli zdołaliśmy pokonać ty­
rana, to tym bardziej możemy 
przeciwstawić się interwencji 
somozowsktej, ponieważ 
my dziś silniejsi i lepiej 
inizowani” — mówiła mi 
kanka ubogiej dzielnicy 
guańskiej Las Americas. 
przeżyła mordercze bombardo­
wania lotnictwa somozowskiego. 
Na tę dzielnicę zrzucono nawet 
płonące beczki z ropą naftowa.

(P)

jesteś- 
zorga- 
miesz- 
mana- 

która

Nowy wybryk „Sterna” 
Wywiad spreparowany w Hamburgu

(P) Zachodnioniemiecki tygod­
nik „Stern” do niedawna jesz­
cze miał, obok wielkiego nakła­
du. także ń wielkie ambicje, aby 
uważano go i traktowano jako 
pismo poważne i solidne. Z tych 
aspiracji, dotyczących zarówno 
powagi, jak i solidności dzienni­
karskiej — redakcja „Sterna" 
ostatnio rezygnuje, przejmując 
w zamian najgorsze cechy prasy 
bulwarowo-sensacyjnej.

Pa ę zaledwie tygodni upłynę, 
ło od czasu, gdy na lamach 
„Sterna” ukazały się wyjątkowo 
obrażliwe brednie, które powy­
pisywał niejaki Leo Sievers w 
swoim „reportażu” z Polski, po­
przedzającym przyjazd papieża 
Jana Pawła II. Redakcja „Ster­
na” zdecydowała się — w obli­
czu licznych polskich protestów 
— nie pozostawiać owego Leo 
Sieversa na okres samej wizy­
ty papieża, lecz skierowała do 
Polski dla prasowej obsługi tej 
wizyty innego p-zedstawiciela. 
a mianowicie redaktora Norber­
ta Kuchinke, akredytowanego na 
stele korespondenta „Sterna” w 
Moskwie.

No-be.t Kuchinke, w odróż­
nieniu od Sieversa zabrał się 
do pełnienia swych obowiązków 
reporterskich w sposób solidny 
F poważny. Niestety — na sku­
tek tendencyjnych zabiegów 
„Sterna" — wyniki tej działal­
ności. które ukazały się w nu­
merze 26 pisma z dnia 21 czer­
wca 1979 — nie mają nic wspól­
nego ani z solidnością, ani z po­
waga. ani z elementarnym wręcz 
poczuciem zwykłej, ludzkiej 
p-zyzwoitości.

Norbert Kuchinke zwrócił 
do kierownika Urzędu
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Kuchinke

spraw Wyznań, ministra dr. 
Kazimierza Kąkoia. z proś­
bą o autoryzowany wy­
wiad. Minister Kąkol na py­
tania odpowiedział na piśmie. 
Tekst został autoryzowany ) 
dziennikarz , .Sterna” przesłał 
go do swej redakcji w Hambur­
gu. Wywiad się ukazał, a mi­
nister Kakcl otrzymał od Nor­
berta Kuchinke 
list:

Szanowny Panie
Za wydrukowany _______

wywiad nie ja ponoszę odpowie­
dzialność. O zmianach wprowa­
dzonych przez redakcję w Ham­
burgu nie zostałem poinformo­
wany. Z tego powodu protesto­
wałem już ostro w redakcji 
hamburskiej. Pańskie uzasad­
nione zażalenie proszę więc 
skierować na adres redakcji w 
Hamburgu. Chciałbym prsepro. 
sir Pana za ten nieszczęsny 
wywiad, chociaż nie ma tu mo­
jej winy. Bardzo mi przykro 
że zaszła tego rodzaju sytuacja, 
Łączę wyrazy szacunku.

N. Kuchinke

następujący

Ministrze! 
w „Sternie'

się 
do

Procesy w SRW
Kary dla organizatorów 
nielegalnych wyjazdów

(PAP). Jak podała 
sądem 
Quang

HANOI. 
agencja VNA, przed 
ludowym prowincji 
Nam-Danang odbyła się rozprae 
wa przeciwko crg.anizato.oa 
nielegalnych wyjazdów z Wie­
tnamu. Nguyen Kim Cham, sto­
jąca na czele bandy, zajmującej 
sie kradzieżą lodzi rybackich 
wykorzystywanych do tego ce­
lu. została skazana na 20 lal 
pozbawienia wolności, a pozos­
tali oskarżeni na kary od 5 do 
8 lat więzienia.

W toku postępowania okaza­
ło się. że oskarżeni należeli do 
tzw. stowarzyszenia 
smoka, tajnej organizacji 
ntcznych “................
Ciao) w 
powiązania 
rykańskim.

Inny proces w podobnej 
sprawie odbył się w prowincji 
Dong Ai. Oskarżeni 
się, że dopomogli 
nym opuszczeniu 
mieszkańcom 
Juan Loc i Phan 
przestępcza grupa 
kontakty z obcymi 
wywiadowczymi. Niedawno jej 
członkowie dokonali napadu z 
bronią w ręku na bank państ­
wowy w Suan Loc, zabijając 
wszystkich pracujących tam u- 
rzędników i zagrabiając wszyst­
kie pieniądze. Szef szajki, były 
urzędnik marionetkowego 
żimu sajgońskiego, a 
zwoleniu — pracownik 
został skazany na karę

czarnego 
et- 

Chińczyków (Hua 
Wietnamie, mającej 
z wywiadem ame-

przyznali 
w nielegal- 
kraju wielu 
miejscowości 

Thiet. Ta 
także miała 

służbami

A więc redaktorzy w Ham­
burgu zrobili rzecz, którą w 
światowe, praktyce prasowej 
we wszystkich poważnych ga­
zetach jest po prostu niesłycha­
na. Autoryzowany tekst wywia­
du został przeinaczony, znie­
kształcony j — co jest już spra­
wą najgorszą — dopisano całe 
zdania, których rozmówca udzie­
lający wywiadu nigdy ni« wy. 
powiedział. Po prostu to „Stern” 
udzielił wywiadu „Sternowi”, 
fałszywie firmując tekst nazwi­
skami polskiego ministra i swe­
go dziennikarza.

Polska Agencja „Interpress” 
p owędziła biuro prasowe dla 
dziennikarzy zagranicznych i 
krajowych akredytowanych przy 
papieżu Janie Pawle II. Gdv 
ukazał się tekst „Sterna”, ą nie 
tekst udzielonego wywiadu, PA 
„Interpress” zwróciła sie do re­
dakcji pisme w Hamburgu z 
prośbą o wyjaśnienie sprawr. 
Otr-ymala następująca odpo­
wiedź: „Z powodu nieobecności 
pana Nannena. który jest na 
urlopie, potwierdzani nadejście 
Pańskiego listu dnia 3.VII 
1979. Kopię przekazałem panu 
Liedtke : prośbą o ustosunko­
wania się. Kiedy pan Nanneu 
wróci z urlopu, za około trzv 
tygoame. przekażę mu Pański 
list oraz opinię pana Liedtke. 
Proszę więc o Cierpliwość". Pod­
pisano: sekretariat Henri Nanne­
na. Wibke Vogt.

Ciekawe, co „Stern” ma jeaz- 
c e do dodan:a do tego wy­
wiadu”?

A. W. Wy,

ro­
po wy 

banku, 
śmierci.

(P)

ił(Ami na diecie
O W Katmandu odbyła się uro­

czystość 7. okazji 35-iecia PKL, 
podczas której minister oświaty 
Nepalu. D. N. Yadav, wręczył na­
grody laureatom dorocznego kon­
kursu wiedzy o Poisce, przebie­
gającego w tym roku pod hasłem 
..20 lat przyjaźni nepalsko-poł- 
skiej". oraz dokonał otwarcia 
wystawy polskiego plakatu tury- 
rystycznego i muzealnego. W 
swym wystąpieniu minister pod­
kreślił aktywna rolę Polski w 
walce o pokój i bezpieczeństwo 
światowe, a także osiągnięcia PRI 
w’ dziedzinie społeczno-gospodar­
czej i kulturalnej. Radio Nepal 
nadało specjalny’ program, poświę­
cony 3>-leciu PRL.
• Duży sukces w Stanach Zje­

dnoczonych odniósł polski film 
telewizyjny „Gry” reżyserii Grze­
gorza Lasoty. Na 1 Międzynaro­
dowym Festiwalu Filmów Bale­
towych w Chicago zdobył on 
pierwsza nagrodę.

G Tysiące mieszkańców Tallina 
zwiedziło okręty’ wojenne Polski 
i NRD, które przebywają w tym 
porcie z oficjalną wizyta przy­
jaźni. Marynarze z tych okrętów 
zapoznali się z zabytkami stolicy 
radzieckiej Estonii i złożyli wień­
ce przed pomnikiem poległych w 
walce o władzę radziecka w Esto­nii.

G W Bagdadzie ogłoszono ko 
mnnikat n wykryciu spisku anty­
rządowego. w którym uczestni­
czyło kilku członków' regionalne­
go kierownictwa partii BAAS 
Będ^ oni postawieni przed sadem 
specjalnym.

G W Bruce (prowincja Onta­
rio) wstrzymano pracę elektrow­
ni atomowej z powodu wycieku 
z jej instalacji śo tys. litrów ra­
dioaktywnej tzw. ciężkiej wody. 
Awarię spowodowało wadliwe 
funkcjonowanie zaworów kontro­
lujących jej wypływ pod ciśnie 
niem. Szczęśliwie me wydostała 
s»ię ona poza budynek mieszczą­
cy atomowe serc* elektrowni, ża­
den też pracownik siłowni nie 
został napromieniowany. Oczeku­
je się. że eksperci uruchomia 
uszkodzony’ reaktor do końca 
przyssłego tygodnia.

G Francuskie ministerstwo bud­
żetu zakomunikowało, że od 1 
sierpnia wszystkie gatunki papie­
rosów sprzedawane we Francji 
podrożeją średnio o 9 proc.

G 'V kinie portowego miasia 
Tuticoriti na południu Indii wy­
buchł groźny pożar. Co najmniej 
13 osoby w większości kobiety, po­
niosły śmierć. (PAP)
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Spotkania z Rumunią

Lokomotywy z „Electroputere”
Od naszego specjalnego wysłannika 

KRZYSZTOFA KOPROWSKIEGO
(P) Krajowa (Craioy*), 250-tysięcrnc miasto w południowej 

Rumunii, co najmniej z dwóch powodów związana jest z Pol­
ską. Po pierwsze — nazwę swą otrzymała w XV wieku (hi­
storia miasta jest jednak znacznie bogatsza — sięga czasów 
dackich), i brzmiała ona wówczas Kraljowa czyli „królewska". 
Założycielem miasta był ponoć Kazimierz IV Jagiellończyk w 
•kresie wojen z Maciejem Korwinem. Nie jedyne to zresztą 
związki z Polską w dawniejszych czasach — polskie ślady po­
zostawiła tu również Wiosna Ludów.

Po drugie — tu właśnie znajdują się wielkie zakłady „Elec­
troputere” („elektrosiła”) produkujące m.in. lokomotywy spro­
wadzane do Polski. Szczególnie ten drugi powód sprowadził 
mnie do Krajowej.

Do „królewskiego grodu” z 
Bukaresztu jedzie się najlepiej 
drogą przez duży ośrodek pe­
trochemiczny w pięknym Pite- 
szti. Po czym, przecinając rze­
kę Olt, dającą nazwę tutejsze­
mu regionowi — Oltenii, zmie­
rza się wprost ku Krajowej. 
Po drodze uwagę przyciągają 
dwie miejsoowości — Scorni- 
cesti, miejsce urodzenia Nico- 
lae Ceausescu oraz przepięknie 
zagospodarowane, nowoczesne 
i pełne zieleni miasto Slatina 
— centrum rumuńskiego prze­
mysłu aluminiowego.

Zakłady „Electroputere” poło­
żone są w południowej części 
tego dużego ośrodka przemysło­
wego, naukowego i kulturalne­
go. Już przy wejściu przez 
główną bramę uderza przyby­
sza rzadki widok w przemysło­
wych kolosach — nienaganna 
czystość, wspaniała zieleń, 
kwietnik z sadzawką pośrodku 
i napisami z kwiatów „1949— 
—1979” oraz „Electroputere”. 
Zakłady obchodzą właśnie 30- 
-lecie.

Nim zaczęły produkować lo­
komotywy wyrabiano tu prze­
różne rzeczy. A i dziś są to 
praktycznie cztery zakłady — 
fabryka urządzeń elektrycznych 
(głównie dla stacji transforma­
torowych), zakłady silników 
elektrycznych, iabryka transfor­
matorów oraz zakłady produ­
kujące lokomotywy spalinowe 
i tzw. diesel-elektryczne. Po­
szczególne zakłady dzielą się 
oczywiście w sekcje produkujące 
poszczeg >lne części, urządzenia, 
podzespoły, aparaturę itp. 
Szczególnie zainteresowałem się 
produkcją lokomotyw, importo­
wanych przecież przez Polskę.

W chwili powstania zakłady 
„Electroputere" nie miały żad­
nych tradycji w produkcji lo­
komotyw. ale w Rumunii — 
konkretnie w bukareszteńskich 
zakładach „Malaga”, dziś: „23 
sierpnia” — produkowano daw­
niej lokomotywy. Tu. w Krajo­
wej wytwarzano początkowo 
jedynie lokomotywy przezna­
czone do pracy pod ziemią w 
kopalniach, oraz zajmowano 
się remontami parowozów. Po­
tem ruszyła produkcja tramwa­
jów, aż wreszcie od 1958 r. 
przyszła kolej na duże lokomo­
tywy elektryczne i dieslowskie.

Czy obecnie jesteście jedy­
nym w Rumunii producentem 
lokomotyw? — pytam mojego 
sympatycznego gospodarza i 
przewodnika zarazem, dyrekto­
ra ds. importu-eksportu inż. 
łona Panescu. — „Praktycznie 
tak, albowiem poza nami jedy­
nie zakłady w Bukareszcie 
wytwarzają lokomotywy, lecz 
są to jednostki małe, stacyjne 
(manewrowe)”.

„Electroputere” to obecnie 
prawdziwy gigant, zatrudnia­
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60 stron dobrych intencji
<*ZYZBY jeszcze jedno z o- 
”"*wych wielkich spotkań 
międzynarodowych, które po­
chyliwszy się nad „globalny­
mi problemami'’ współczesno­
ści, pozostawiają po sobie nie­
zobowiązujące deklaracje in­
tencji, odkładane czym prę­
dzej ad acta? Czyżby jeszcze 
jedna wielesetosobowa nara­
da, służąca raczej do tego, 
aby każdy mógł się do woli 
nagadać niż po to, aby mo­
żna było podjąć na niej ja­
kieś wiążące decyzje?

Konferencja w sprawie Re­
formy Rolnej i Rozwoju Wsi, 
która pod patronatem Orga­
nizacji Wyżywienia i Rolnic­
twa (FAO), obradowała w 
dniach 12—20 lipca w Rzymie 
i zgromadziła ponad 1000 
przedstawicieli 145 państw 
oraz różnych organizacji 
chłopskich — zdaje się nie­
stety wpisywać w ciąg tego 
typu mało użytecznych spot­
kań międzynarodowych.

Podstawą dyskusji na tej 
konferencji były dokumenty, 
które przedstawiają i analizują 
doświadczenia krajów rozwojo­
wych w ciągu ostatnich kilku­
nastu lat Przez 4 ostatnie lata 
zebrano blisko 70 raportów o- 
pracowanych przez zaintereso­
wane kraje, 80 ekspertyz przy­
gotowanych przez bezstronnych 
specjalistów i 10 syntetycznych 
analiz sporządzonych przez a- 
gendr ONZ. W sumie powstała 
licząca wiele tysięcy stron do- 
kumen tarta. z której wynika, 
że mimo rzeczywistych wysił­
ków poszczególnych państw i 
organizacji międzynarodowych, 
mimo osiągniętych tu I ów­
dzie sukcesów, cztery wielkie 
region'- Trzeciego Świata (Af­
ryka. Azja Bliski Wschód i 
Amercki lucińska) cierpią na­
dal jako ca łoić niedorozwój go­

jący ponad 12 tys. pracowni­
ków. Samych lokomotyw pro­
dukuje się tu 130 sztuk rocz­
nie, a jest to przecież pro­
dukcja niezwykle pracochłon­
na i skomplikowana — jedna 
lokomotywa powstaje przez 3 
miesiące. 130-tonowe cielsko 
przejeżdża na szynach od sta­
nowiska do stanowiska, 
wzbogacając się po drodze o 
coraz to nowe części. Miałem 
okazję zwiedzić halę montażu 
lokomotyw. Stalowe smoki 
stoją w długim szeregu w 
wielkiej hali, na szynach, po 
których zjeżdżają na rucho­
mą platformę, przewożącą je 
na kolejne stanowiska. Po 
każdym etapie montażu na­
stępuje kontrola zamontowa­
nych urządzeń, a na końcu 
testowanie czyli jazda kon­
trolna, pilnie śledzona przez 
tutejszych fachowców.

Po stromych schodkach wcho­
dzimy na metalowy podest, a 

(P) Rumuńskie lokomotywy jeżdżą po torach wielu krajów iwiata. Na zdjęciu: montaż loko­
motywy spalinowej przeznaczonej dla odbiorcy bułgarskiego. Feu caf

spodarczy i żyja w dramatycz­
nej nędzy.

W 1979 roku liczba ludzi, któ­
rzy nie mają dosyć jedzenia, 
waha się od 500 min do 1.3 
miliarda — w zależności od 
tego jak rozumieć słowo .do­
syć”. Deficyt zbożowy Trzeciego 
Świata, który wynosił w 1970 
roku 16 min ton, podniósł się 
obecnie do 71 min. a w 1983 
roku przekroczy 90 min ton.

50 procent całej ludzkości 
mieszka w rolniczych regionach 
Trzeciego Świata, a połowa z 
nich w krajach, w których do­
chód n^rodowv na jedną m- 
bę nie przekracza 200 dolarów 
rocznie. 2 miliardy ludności 
wiejskiej cierpi nadal wszędzie 
dotkliwą nędzę, pozbawione jest 
w dużym odsetku własnej roli, 
a ponadto wystawione na nie­
ludzki nieraz wyzysk wielkich 
posiadacz^- ziemskich. Z powa­
gi sytuacji zdać można sobie le­
piej sprawę, gdy zauważyć, że 
nie bacząc na masową w wie­
lu regionach migracje do miast 
w poszukiwaniu pracy i Chle­
ba. liczba ludności wiejskiej 
wzrośnie, głównie na skutek 
wysokiego przerostu naturalne­
go, o dalszych 900 min osób 
do końca bieżącego stulecia.

Dokumentacja przygotowana 
na rzynwka Konferencję nie o- 
graniczą się oczywiście do przy­
pomnienia tych, znanych na og'*ł 
już przedtem liczb I taktów. Po 
raz pierwszy chyba wskazuje 
ona na przyczynowy 
zwtązek między ubóstwem i nie­
dożywieniem a stosunkami wła- 
snośckwrymi i strukturą rolną 
oanującymi w Trzecim Święcie. 
Przemawiając na Konferencji 
prezydent Tanzanii. Nyerere. 
podkreśli! z całą mocą, że bex 
zasadniczej reformy rolnej i bez 
zmiany stosunków własnościo­
wych na wsi nie ma wręcz 
mowy o skutecznej walce z za­
cofaniem i nędzą w Trzecim 
Świecie.

stąd do wnętrza kolosa, zamó­
wionego przez odbiorcę jugo­
słowiańskiego. Po sąsiedzku 
stoi maszyna przeznaczona na 
rynek rumuński, a po drugiej 
Stronia — dla kolei chińskich. 
Jeden z pracowników pozdra­
wia mnie po polsku (jak się 
okazuje był w Polsce i z sym­
patią wspomina swoje odwie­
dziny w Poznaniu i Nowym Są­
czu) i zaprasza za pulnit ste­
rowniczy. Drugi taki znajduje 
się po drugiej stronie lokomo­
tywy, co ułatwia manewrowa­
nie, np. na stacjach. Po raz 
pierwszy oglądam „wnętrzno­
ści” tzw. lokomotywy diesel- 
-elektrycznej (w której — mó­
wiąc w uproszczeniu — silnik 
dieslowski produkuje prąd). 
Cóż za plątanina kabli, przewo­
dów, rozmaitych skomplikowa­
nych instalacji, transformatory 
i mnóstwo innych urządzeń.

Większość urządzeń jest pro­
dukcji krajowej, ale np. szyb­
kościomierze są szwajcarskie. 
W sąsiednim elektrowozie 
szwajcarskie są też tzw. pan­
tografy, za pomocą których 
elektrowóz otrzymuje prąd z 
sieci trakcyjnej. Jest to wynik 
współpracy zakładów z Krajo­
wej z zagranicznymi firmami 
wyspecjalizowanymi w tej dzie­
dzinie: Kraus-Maffey z RFN i 
Brown-Boycri ze Szwajcarii 
(znanej m.in z pionierskich 
prac nad turbinami przemysło­
wymi i z wyprodukowania już 
w 1941 r. lokomotywy turbo- 
spalinowej).

Obecna produkcja lokomotyw 
w zakładach „Electroputere”

Jednakże aktualne nie od dziś 
hasło „ziemia dla tych, którzy 
ją uprawiają” to nie dość w 
dzisiejszych warunkach gospo­
darowania. Chłopu potrzebna 
jest ziemia, owszem. Ale po­
trzebne jest imi także ziarno 
selekcjonowane i nawozy sztu­
czne. potrzebna mu jest woda 
i dostęp do kredytów, potrzeb­
na mu jest pomoc służb agm- 
technicznych i możliwość opła­
calnej komercjalizacji plonów, 
A gdy uwzględnić wszystkie te 
wymogi, okaże się. se nie mo­
żna ograniczyć aię do dysku­
towania nad wyodrębnionym za­
gadnieniem wsi. trzeba raczej 
mówić o wszystkich aspektach 
gospodarki narodowej, a tak­
że o jej odniesieniach między­
narodowych.

Warto w tym miejscu prty- 
pomn.eć. że w Odruchu zrocu- 
miałej walki z kolonisLzmerr.. 
który utrzymywał „peryferyjne” 
regiony świata w gospodarczym 
zacofaniu, wiele państw Trze­
ciego Świata, zwłaszcza zaś te, 
które uzyskały niezależność w 
o-tatnich dwudziestu latach, po­
stawiło w owych planach go— 
poda r czych na industrializację 
1 urbanizację, przypisując rol­
nictwu przede wMtystkim rolę 
produtenla płodów rolnych ną 
ek-port a także dostarczvr>ia 
rąk roboczych dla przemysłu. 
Dzisiaj wspomniany prezydent 
Nyerere grzmi prwiwto takiej 
polityce. A indyjski premier 
Desa i (zanim nie musiał podać 
•ią do dymisji) zaotąl nawet 
w swoim kraju stosować swoi­
stą politykę ..dezmdustrialżza- 
cji”. Ale ta polityka, czerpiąca 
natchnienie z ideałów Mahatmy 
Gandiega okazałą się zawodna. 
Groziła or-i zniszczeniem sto­
sunkowo silnej już w Indiach 
tkanki przemysłowej, nie przy­
nosząc w zamian Jakiej* po­
prawy życia chłopom. Przemr<4 
i rolnictwo są bowiem w dzi­
siejszym świecie dwoma aspek­

sprowadza się do dwóch głów­
nych typów: lokomotyw diesel- 
-elektrycznych o mocy 2190, 
3000, 4000 KM (oraz odmiany — 
1800, 2500, 3500) oraz elektro­
wozów o mocy 5100 kW (i 6580 
Kil). My oprowadzamy ten 
pierwszy rodzaj lokomotyw 
(diesel-ćlektryczne). W ciągu 
kilku ostatnich lat importowa­
liśmy stąd 500 sztuk.

Ogólna produkcja lokomo­
tyw i elektrowozów wynosi 
130 sztuk rocznie, w tym 60 
przeznaczanych jest na eks­
port. Lokomotywy diesel- 
-elektryczne importują z 
Krajowej głównie Polska, 
Chiny (dotychczas 200 szL), 
Bułgaria i Wielka Brytania. 
Natomiast największym od­
biorcą elektrowozów jest Ju­
gosławia. W sumie wyroby 
zakładów eksportuje się do 
ponad 40 krajów Azji, Afry­
ki, Ameryki i Europy. W 
czasie mojego pobytu gościła 
w fabryce delegacja syryjska, 
przygotowywano też partię 
eksportu do Brazylii.

„Może zabrzmi to niepra­
wdopodobnie — mówi dyr. 
łon Panescu — ale nasze 
eksportowe lokomotywy i 
elektrowozy mają gwarancję 
na 300 tys. km, ale — co 
ważniejsze — ich tzw. prze­
bieg bez remontu wynosi 
średnio 1 milion km”. Ozna­
cza to, że maszyny te mogły­
by przejechać bez naprawy 
prawie po wszystkich torach 
świata (łączna długość linii 
kolejowych na świecie wyno­
si ok. 1 min 300 tys. km).

tami tego samego zagadnienia 
równomiernego rozwoju gospo­
darczego, jedynie zdolnego do 
wyprowadzenia kraju z zaco­
fania. Nie sposób ich od siebie 
odrywać.

Nie spewób także odrywać sy­
tuacji krajów gospod.irco za­
cofanych od ogólnego Ładu Go­
spodarczego panującego w świe­
cie. Generalny dyrektor FAO, 
Edouard Saouma. przypomniał 
słu&znie na rzymskiej Konferen­
cji, że tylko 32 procent lud­
ności świata żyje w krajach 
wysoko rozwiniętych. Al» ta 
mniejszość zużywa 75 procent 
zasobów światowych. wy twarza 
88 procent globalnego produk­
tu i kontroluje Su procent świa­
towego handlu. Jakie auanse w 
tych warunkach ma Trzeci 
Świat? Jego przedstawiciele 
przybyli na Konferencje w spra­
wie Reformy Rolnej i Wsi z 
nadzieją otrzymania tego, czego 
odmówiono im ną niedawnej 
międzynarodowej konferencji 
UNCTAD w Manili, a miano­
wicie zwiększonej pomocy roz­
wojowej. transferu technologii, 
stworzenia nowego programu 
surowcowego, a nade wszystko 
reaUzacji Nowego Międzynaro­
dowego Porządku Gospodnrree- 
go. w którym znalazłoby się dla 
Trzeciego Świata należne mu 
miejsce nod słońcem. Ale nie 
z lego ąie otrzymali. Więksao*ć 
przedstawicieli wv.eoko rozwi­
niętych krajów nabrała po pro­
stu wody w usta, • reszta o- 
graniezyla się do nicobowtąau- 
jacych Ogólników

Po długich debatach i tar­
kach uzgodniono w końcu w 
Rzymie dwa dokumenty, „De­
klarację zasad” i „Program 
działania". Ale mało kto wie­
rzy. aby miały ona jakieś 
realne znaczenie. Są na to 
zbyt ogólnikowe i niezobo­
wiązujące. Trudno też nie 
przyznać racji koresponden­
towi agencji AFP. który pod­
sumowując wyniki Konferen­
cji, zauważył, że powstanie 
po niej 60 stron dobrych in­
tencji i— 1 miliard wiejskiej 
ludności żyjącej. tak jak i 
przedtem w nędrr i zacofa­
niu. (P)

Teeśt ąleesyn np.
KIMA

Bałtyk — „Wistki ten", prod. 
sna., lat ił, godz. », IM*. 1*«. 
„Niezamężna kobieta", prod. USA, 
lat i*. godz. n, i».ia. h.w.

Frsyjaśń — „Narodtlny gwiaz­
dy”. prod. USA, lat 1*. godz. 13.39 
1 ta.lL

Pokelania — ..Przez Odry Skali­
ste", prod. USA. b/o, godz. 11. 
„Joanna Francuzka”, prod. bras, 
lat ta, godz. 16.39.

Odeen — „Zmory", prod. pot. 
lat li. godr. 13.30, 17.M 1 19.3*.

Hel — „Na tropie sokoła”, prod 
NRD. b.'o. godz. 9, 11. 13.3* i 13.3*. 
„Barroco”, prod. frane. lat 1*. 
godz. 17.® 1 19.3*.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum Okręgowe przy ul. No­
wotki II — „Galeria malarstwa 
polskiego XIX 1 BCX wieku”. Z ra­
domskich wystaw artystycznych 
19*5— IKS r. Malarstwo — grafika
— rysunek — rzeźba. Wystawa z 
okazji K-lecfa PRL.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Ester ki: Wy­
stawa ogólnopolska — „Ludzie 
pracy, nauki, kultury 1 sztuki w 
35-Ieciu PRL”.

Witryny Plastyczne „ART": Ma­
larstwo 3.1 lat ziemi radomskiej 
Peter Gemes (Węgry).

Szydłowiec — Muzeum Ludo­
wych Instrumentów Muzycznych
— Polskie Instrumenty Muzyczne 
i wnętrza zamkowe, czynne co­
dziennie w godz. 19—1*. w sobo­
ty od »—13.30, poniedziałki i dni 
poświąteczne — nieczynne.

WARKA — Muzeum im. Kazi­
mierza Pułaskiego czynne codzien­
nie oprócz poniedziałków 1 dni 
poświątecznyeh w godz. 9—15.30 
Ekspozycja stała: ..Kazimierz Pu­
łaski i udział Polaków w życiu 
politycznym, kulturalnym i spo­
łecznym Stanów Zjednoczonych.

ZWOLEŃ — Muzeum im. Jana 
Kochanowskiego w Czarnoiesie — 
Ekspozycja stała — „Zycie i twór­
czość Jana Kochanowskiego”.

KINA W TERENIE
BIAŁOBRZEGI — Kino „Pilica”: 

„Człowiek klanu”, USA, lat ta, 
godz 11 i U.

DRZEWICA — Kina „Śnieżka": 
..Obrazki z żyda”, pot. lal 1S. 
godz. 18

GRÓJEC — Kino „Odra” — 
„Dubler”, prod. tranc. lat 13, 
godz. 17 i ta.

GARBATKA — Kino ..Las”: 
„Burzliwe lato”, prod. CSRS, 1. 
u. godz. rr i ».

IŁŻA — Kino „Zamek...... Julia”
USA. lat 13, gdz 17.30 i 19.45.

KOZIENICE - Kino „Znicz”: 
„Julia” prod. USA, lat Ił, godz. 
14 i 19.

LIPSKO — Kino „Szarotka”: 
„Komisarz w spódnicy”, frane. 
lat 13. godz. I* i M.

NOWE MIASTO — Kino „Plli- 
ea”: „San Babula godz. JO". wŁ 
lat 13, godz. 13 i M.

MOGIELNICA — Kino „ZWyeię- 
' stwo”: „Bitwa 6 Kaukaz", ZSRR, 
b/o. godz. 18 1 30

PIONKI — Kino „Chemik”: 
„Ce ml zrobiti jak mnie zla- 
riesz", prod. poi., lat 13, godz. 17 

19.
PRZYSUCHA — Kino „Zachę­

ta” — „Zabawka", prod. frane., 
lat IS, godz. 1.1.®, 17.30 1 19.30.

SZYDŁOWIEC — Kino „Gór­
nik”: „Gwiezdne wojny”. USA, 
lat 12. godz. ta, 10 i JO

WIERZBICA — Ktno „Yenus": 
nieczynne.

WARKA — Kino „Przyjaźń”: 
„Sprzężenie zwrotne". ZSRR, lat 
13. godz. 17. „Ciemna rzeka" poi. 
lat 13, godz. 19.

ZWOLEŃ — Kino „8 Wit": 
„Gwiezdne wojny", USA, lat 12, 
godz. 13 1 30.
DYEUBT APTEK I POGOTOWIA 

(Radom)
Apteka nr 15 przy pi. Konsty­

tucji I i nr ii przy pi. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Toehtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz. 23—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. In­
formacja Służby Zdrowia 4*6-77.

TELEFONY (Radom)
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

straż pożarna ***, pwerunek MO 
tri, pogotowie ratunkowe aW-ss, 
eimoc drogowa 931, komenda MO 

1-91, pogotowie gazowe w godz. 
7—U (317-17), w godz. 23—7 
(234-39). w niedziele 1 święta 
postój taksówek przy pi. Konsty­
tucji Ht-A, przy ul. Grodzkiej 
Kf-M, przy dworcu PKP 3*8-33, 
przy dworcu PKP J«3-oo. przy 
Żwirki I Wigury 4;«-:e. Informa­
cja PKP :»e-33, PKS 3C-T9, infor­
macja usługowa 301-3Ś.

nt.BFONT W TERENIE
BIAŁOBRZEGI — pogotow>e ra­

tunkowe s*«, straż pożarna «•«. 
posterunek MO ri. pogotowie 
energetyczno no, postój taksówek 
73L zajetd myśliwski 411, sklep 
„Dacia" 748.

DBZBWIt A — apteka 38. ośro­
dek zdrowia 13, postój taksówek 
33, posterunek MO n. restauracja 
..Zamkowa" łł, gwerzoe PKP «, 
przedszkole M.

OBOIBC — pogotowie ratunko­
we eeg, straż pożarna 3*9. poste, 
rinrt MO 3*7. biblioteka w-s*, 
dom kultury 34-97. ośrodek zdro­
wia 52-43. postój taksówek 33-11. 
przychodnia rejonowa 2f-9L CPN 
3*-H, apteka 31-M lub 31-04, dwo­
rzec PKS 34-«.

GARBATKA — a otoka 33. dwo­
rzec PKP 47. posterunek MO <7, 
ośrodek zdrowia 74, postój taksó­
wek 33. uraąd gminy 1*4. »traż 
pożarne 3. goapoda 33. kiito 141, 
przychodnia rejonowa 39.

IŁŻA — aoteka 31. bibliotekę. 
2*s. pogotowie energetyczne 31. 
dom kultury :**. dworzec PKP 
!T., stre* pożarna 213, kawiarnia 
13. posterunek MO 7. pogotowie ' 
ratunkowa *, przedrndcołe 14*.
irnt IN»K — iderunkow- lti, 

apteka ta. posterunek MO 77. 
ośrodek zdrowia 17. stret pożar­
na ta, zakład energetyczny ta, re­
stauracje „Tttryrta" M. urząd 
gminy — naczelnik 3*.

Jiroi wiA i.mriHKo — apteka 
»*. izba porodowa ta. posterunek I 
MO 7, ośrodek zdrowia 3>. resta­
uracja ..Leśna" 113. rtraź pożar­
na 9.

KOUWM1CB — pogotowie ratun­
kowe m. rtraf polarna *M. po­
sterunek MO *37. pogotow e ener­
getyczne »-«. m«m> »-«4 mu- 
reum regionalne >a.T?. urząd mia­
sta I gminy U-44 p-»ychodnla re­
jonowa 23-M. apteka 33-ta lub 
8741. biblioteka 8!-M

t trngo — apteka «. dom kul­
tury Ul, kawiarnia M. kino IM, 
dworzec PKP ta«. posterunek Mo 
97. pogetowie ratunkowe ta. prry- 
cbodnla rejonowa ja*, strat po­
żarna szpital — dział pomc- 
cy doratnej ta. posterunek ener­
getyczny :*t. postój taksówek IM.

NOWI miasto — apteka 4*. 
dworzec PKS 2*7, posterunek MO 
7, szpital rejonowy 35, postój tak­
sówek 33, urząd miasta i gminy
— naczelnik 265, strat pożarna 8, 
gminna spółdzielnia 2*. gospoda 
48, kawiarnia :5», przychodnia re­
jonowa *L

MOGIELNICA — apteka 10. 
gminna spółdzielnia L kino 44, 
ośrodek zdrowia 11. posterunek 
MO 7, stacja PKP 30. strat pożar­
na 88. naczelnik 146, księgarnia 
81, przychodnia rejonowa 30.

PIONKI — pogotowie ratunko­
we 30*. straż pożarna 303, poste­
runek MO 307. apteka 310 kstę- 
garnia Sil, pogotowie energetycz­
ne 306, przychodnia rejonowa 323. 
restauracja „Adria" 552, izba po­
rodowa 548, urząd gminy — na­
czelnik 513, kierunkowy U, po­
sterunek energetyczny 306, postój 
taksówek 268.

PRZYTYK — apteka 24. poste­
runek MO TI, ośrodek zdrowia 69, 
strat po tar na 92, przedszkole 66.

PRZYSUCHA — posterunek MO 
87. pogotowie tatunkowe 0*. strat 
pożarna 08. apteka 229. dom kul­
tury 473, urząd miasta i gminy 
427, ośrodek zdrowia 313, izba po­
rodowa 317.

SKARYSZEW — apteka 13, po. 
sterunek MO 77, straż pożarna 2*. 
ośrodek zdrowia 11, urząd miasta 
i gminy 89, przedszkole 79.

Szydłowiec — apteka 55, dom 
kultury 247, posterunek MO 07 
strat pożarna 08. pogotowie ra­
tunkowe 09. przychodnia rejono­
wa 353, CPN 136, PKP 56, przed­
szkole 347.

WIERZBICA — apteka 1. Izba 
porodowa 11, posterunek MO 7 
ośrodek zdrowia 19. restauracja 
„Niespodzianka” 34, urząd gminy
— naczelnik 13, żłobek 3. przed­
szkole 23, pogotowie energetycz-

WARKA — pogotowie ratunko­
we 20-99. pogotowie MO 30-97, 
strat pożarna 20-38 apteka 23-33. 
przychodnia rejonowa 22-79. stacja 
CPN 21-20. PKS 23-69, stanica wod­
na PTTK 21-43. muzeum 22-87, po­
stój „taxi" 21-32, PKP 23-12, re­
stauracja „Turystyczna" 23-62.

ZWOLEŃ — pogotowie ratunko­
we 999, strat pożarna 998, posteru­
nek MO 987, apteka 27-20 postój 
taksówek 27-08. szpital 20-87. re­
stauracja „Gotardztanka" 33-52.

RADIO
Program I

Wiad.: 3 00 IM SM SM 10.30 11.00 
n.OS 13.00 19.00 30.00 21.00 22.00

3.05—6.00 Zielone Studio 6.00—0.00 
Sygnały dnia 3.03—11.40 Lato z Ra­
diem 11.40 Tu Radio Kierowców 
12.05 Z kraju 1 ze świata 12.25 Mel. 
12.43 Rolniczy kwadrans 13.01 Ryt­
my młodych 13.20 Młody jazz poi- 
ski 13.40 Kącik melomana 14.00 Stu- 
dio „Gama” ok. 14.20 Studio Relaks 
14.23 Studio Gama 13.05 Korespon­
dencja z zagranicy 13.10 Studio 
„Gama" 16.oo-18.2S Tu Jedynka 
17.*»—1100 Radlokurler 18.25 Nie 
tylko dla kierowców 18.33 Konc. 
Życzeń 18.00 Dziennik Wieczorny 
18.13 Gwiazdy polskich estrad 19.43 
Sprawozdanie ze Spartakiady Na- 
rodów Związku Radzieckiego 
w Moskwie 20.06 Siadem naszych 
interwencji 20.10 Muz. 20.33 Melo­
die lat 7O-tych 31 06 Kromka spor­
towa 21.13 Przeboje trzech poko­
leń 32 00 Z kraju I ze świata — 
wydanie wieczorne 23.03 Wita Wrą 
Polska

Program nocny
8.00 Początek programu
O M Kalendarz
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3 M S.*S
0 U 1.03 2.0* 3.03 - Noc z melo­

dią 1 piosenką z Rózgi. PR 
w Gdańsku

4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
śmianie

Program II
Wiad.: 4.30 3.30 6.30 7.30 I 30 11.3*

13.30 13.30 21.30 31.30
4.35 Poradnik domowy 5 00 Mu­

zyczne dzień dobry ze Szczecina 
3.3* Obserwacje i propozycje 3.44 
Muz. 6.00 Gra Zespól SP1»T „Chał- 
turnik” 6.1* Kalendarz 6.13 Mel. 
6.33 Gimn. 6 45 Mistrzowie minia­
tury instrumentalnej 7.13 Kochaj, 
my orkiestry wojskowe 7.35 Konc. 
* 30 Wiadomości *A3 Dialogi 1 zbli­
żenia 3.30 My 73 — audycja Stu- 
dfa Młodych 3.4* Tu Radio Mo- 
skwa 10 w Tajemnice prozy Leona 
Gomolicklego — o książce „Ko­
miks psychologiczny" 13.30 Ora 
Wes Montgomery 18.40 Sprawy 
codzienne 1140 Wakacje meloma- 
na H U Poatęp, dom. nuwoczc- 
snoóć 11.45 Muz. 12.05 Wakacje me­
lomana 13.00 Dobre, ale mało 13.13 
Duety operowe I3.M Ze w*', i o wsi 
13*1 Karol Szymanowski — 
I Kwartet smyczkowy — G-dur op. 
W 14.1* Więcej, lepiej, nowocze­
śniej 14 35 Muz. Mozarta 1320 Ra- 
d.oferie lł.45 ..Wakacje na własny 
rachunek" 16.00 Nowości radiowe­
go Studia 16.10 Krakowskie ml. 
gaWkl muzyczne 16.40 Liryka 
1 druk 17.00 Blaski I cienie muzy­
ki Jazz-.ock 17.30 Kaiątki z za­

Niedawno w Warszawskim Muzeum Narodowym otwarto nie­
zwykle interesującą wystawą pn. „Konserwacje dziel sztuki w 
Polsce Ludowej". Ekspozycja zorganizowana w XXXV-lecia na­
szego państwa, poświecona jest konserwacji zabytków rucho­
mych. nie wkracza w dziedziną konserwacji zabytkóic architek­
tury. tkazuje działalność mtuealnych pracowni Państwotrppo 
Przedsiębiorstwa Pracownie Konserwacji Zabytków, prace ib- 
dywŃibzrłnych konserwatorów, członków Sekcji Konserwacji 
Związku Polskich Artystów Plastyków, oraz problematyką 
kształcenia konserwatorów u- Akademiach Sztuk Pięknych w 
War*iawi«, Krakowie i na Uniwersytecie Mikołaja Kopernika 
w Toruniu, Nz.: fragmenty ekspozycji. f*l caf — Rybczyński

pomnianej półki 17.3* „Portret pi­
sarza" — Anlome’a de Samt Exu- 
pery” 18.00 Co pizzą o muzyce? 
18.25 Plebiscyt Studia „Gama”
13.30 Echa dnia 13.40 Radiowe 
spotkania 13.00 Nagrania Rubin­
steina 19.40 Dźwiękowy Plakat 
Reklamowy 19.8* Przezorny zaw­
sze ubezpieczony 20.00 Saldo, Pa­
nie Dyrektorze! 20.30 „Kontra­
punkty" tygodnik o muzyce 
XX wieku 31.40 Madrygały Clau­
dia Monteverdiego 23.00 Kuratela 
— mag. 23.35 Co słychać w świe­
cie 23.40 Muz.

Program III
Wiad.: 8.13 6.3* 7.00 3.30 10.36 12.90 

15.00 17.00 19.30 K.OO 0.30
3.00—3.00 Między enem t dniem

6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 3.40 Co kto lubi 3.03 
„Drzewo liści nie dobiera" — ode.
9.10 Kiermasz płyt 3.30 Pisarz mie­
siąca 9.45 Dyskoteka pod gruszą
10.35 W duecie z Oscarem Peter- 
sonem 11.00 Dzień Jak co dzień
11.30 Dyskoteka pod gruszą 12.0S 
W tonacji Trójki — 13.00 Powtórka 
z rozrywki 13.50 „Właściwy mo­
ment" — ode 14.00 .Lato w Fil­
harmonii" 15.05 Wakacje ze swin­
giem 15.4* Piosenki wspomnienia 
16.00 „Czas przedwlosenny” — rep.
16.30 Muzykobranie 16.4* Nasz rok 
70-ty 17.05 Muz. 17.40 Odkurzone 
przeboje 13.10 Polityka dla wszy­
stkich 18.25 Czas relaksu 13.06 
..Młodego Warszawiaka zapiski 
z urodzin" — ode. 13.35 Opera ty­
godnia: Jean Phlllppe Rameau 
„Castro 1 Polluk" 19.50 „Czyste ra­
dości mojego tycia" — ode 20 00 
60 minut na godzinę — 21.00 Gale­
ria starych mistrzów — inter­
pretacji Trio areyksiątęee Beetho- 
vena l Rapsodia na alt Brahm­
sa 22.00 Fakty dnia 33.M Skaldowie
22.15 Trzy kwadranse jazzu 23.00 
Z polskiej poezji współczesnej 
23.03 Między dniem a snem

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.0* 16 *0

18.10 22 5«
6.00 Program tygodnia 6.13 Letnie 

niebo — „Spadające gwiazdy" 6.3* 
Rytm I piosenka 6 45—7 40 WORT 
7.40 Radio dedykuje — Żołnierski 
koncert Życzeń 3.00 Temat w 3 
wersjach 8.10 Przeboje Studia 
„Gama" 8.23 Liszta gra Wt Kędra 
8.33 Kulisy kuchni 9.*0 „Wędruje­
my z piosenką" 9.25 Schumann — 
Kwintet Es-dur op. 44 10.3* Estra­
da przyjaźni 11.0* Jęz. angielski 
1LI3 Mel. 11.3* Gaetano Donlzettl 
— Sceny z opery „Roberto Deve- 
reux (steręo lok.) 12.05—12.23 
WORT 13.0* Piosenki w duecie 
13.13 Muz. I3.«5 Tu Studio Stereo 
14.00 Naukowcy rolnikom 14.15 Tu 
Studio Stereo 14.43 W rytmie cho­
dzonego 15.05 „W Jezioranach” 
15.4* Książki, do których wracamy 
16.05 Twórcy pięknego słowa Wła­
dysław St Reymont 1B.40—18.2* 
WORT 18.25 Kżlejdoskop nauki - 
Między życiem a śmiercią 19.0* 
Ekonomia na co dzień 19.13 Jęz. 
niemiecki '.0.30 Jam session 2*13 
Odtworzenie koncertu Orkiestry 
Symfonicznej Radia Heskiego we 
Frankfurcie nad Menem 31.5* Re­
portaż z Międzynarodowego Fe­
stiwalu Chórów — Międzyzdroje 79
22.15 Polscy myśliciele — W kręgu 
mesjanlstów 22 35 Nasz dom — 
Portret todzlny 35-latków 22 5* Mi­
chał Kleofas Ogiński — Polones 
d-moll

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radl* zamieszcza tygod­
nik ..Rsdio I Telewizja".

Pclskte Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

*.*» Teletcne — „Przystań” (ko­
lor) — oraz „Czterej pancerni 1 
pies" ode. pt „Daleki patrol" — 
film TP

10.30 „Dyrektorzy" — ode V — 
„Pełniący obowiązki” (kolor)

15.25 Program dnia
13.3* ..Na riazadsklej ziemi” — rep.

film, (kolor) 
16.00 Obiektyw 
16.3* Dziennik (kolor)
16.30 „Nie strasz Romeo, czyli spot­

kanie z gitarą" — ode. I (kolor)
16.55 „Dzień dobry, w kręgu ro­

dziny" (kolor)
17.20 Studio Sport (kolor)
17.30 „Woda dla Marsabitu” — film 

dokum. (kolor)
17.56 ..Dyrektorzy” — ode. V pL 

„Pełniący obowiązki” (kolor)
19.0* DoOranoc (koior)
19.10 Siódemka
1*30 Wieczór t Dziennikiem (ko­

br)
2*.15 Teatr Telewizji Mikołaj Go­

gol — „Martwe dusze"
22.05 Dziennik (kolor) 
zz.30 Studio Sport (kolor)

Program II
1* *3 Program dnia
15.1# Nowoczesność w domu I »a- 

grodzie
:S.4« Jęz. francuski, tek. 31 (kolor)
16.10 Jęz. niemiecki, lek. 31
14.35 Jęz rosyjski, lek. 21 (kolor) 
17.0* „Korespondenci" — pr pub.

iicyst. (kolor)
13.19 Program łokalny
19 W Wieczór z Dziennikiem (ko­

lon
28.15 „Kosmos 1979" — blok pro­

gramowy
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Obchody 35-lecia TPPR
* „Droga przyjaźni”
* Wpis do księgi pamiątkowej

O budownictwie w Domu Technika

22 listopad* br. przypada 
35 rocznica powstania Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej W związku z tym 
ZW TPPR w Radomiu za 
naszym pośrednictwem zwra­
ca się do wszystkich osób, 
które dysponują starymi do­
kumentami dotyczącymi dzia­
łalności ogniw Towarzystwa, 
aby je udostępnili władzom 
wojewódzkim organizacji Z 
dokumentów, zdjęć, plakatów 
i Innego rodzaju pamiątek 
(szczególnie i pierwszych lat 
po wyzwoleniu) zorganizowa­
na zostanie specjalna wysta­
wa a najciekawsze materia­
ły i dokumenty wykorzystane 
w czasie sesji popularno-nau­
kowej „Droga przyjaźni", po­
święconej właśnie narodzi­
nom i rozwojowi ruchu przy­
jaźni polsko-radzieckiej w 
obecnym woj. radomskim.

W ramach tych samych 
przygotowań do obchodów 35- 
lecia powstania TPPR założo­
na zostanie specjalna księga 
pamiątkowa zasłużonych dzia­
łaczy Towarzystwa, do której 
już od pierwszych dni sierp­
nia br. będą wpisywane na­
zwiska najbardziej zasłużo­
nych aktywistów z okresu 
powojennego.

Pod koniec października br. 
wojewódzka organizacja 
TPPR zamierza zogranizować 
w woj. radomskim „Regional-

ne dni przyjaźni”, które w 
dużym stopniu poświęcone 
będą kontaktom ludzi z -na­
szego województwa z miesz­
kańcami zaprzyjaźnionego ob­
wodu Winnickiego na Ukrai­
nie. W czasie 4-dniowych u- 
rocgystości odbędzie się wiele 
spotkań 1 imprez, w których 
wezmą udział m. in. dzienni­
karze. literaci, plastycy, *- 
matorzkie zespoły regionalne 
itp. z obwoć
Cala impreza z pewnością 
przyczyni się do dalszego u- 
mocnienia rozwijających się 
kontaktów obwodem Winnic­
kim oraz rozwinięcia form 
pracy TPPR. TMZ

Dziś w kinie „Hel”

Ostatnie losowanie 
samochodów w PKO

W poniedziałek, 30 bm. w 
sali kina „Hel" w Radomiu 
odbędzie się ostatnie losowa­
nie premii w postaci samocho­
dów osobowych na książeczki 
oszczędnościowe PKO, otwar­
te na terenie woj. radom­
skiego. Jak poinformowano 
nas w Oddziale Wojewódz- 
kim NBP w Radomiu do u- 
dzialu w losowaniu zakwa­
lifikowanych zostało 36.955 
książeczek, na które (zgodnie 
z regulaminem — przyp. 
red.) rozlosowanych zostanie 
37 samochodów osobowych 
marki „Syrena 105” i „Fiat 
126p — 650 ccm”.

Spis zakwalifikowanych do 
losowania książeczek PKO 
będzie tradycyjnie udostęp­
niony wszystkim zaintereso­
wanym do wglądu na godzinę 
przed rozpoczęciem losowa­
nia za okazaniem „książeczki 
samochodowej”. Początek lo­
sowania o godz. 8. Wstęp 
wolny. Przypomnijmy, te na­
stępne losowanie premii, ale 
jut w postaci kwot pienięż­
nych w wysokości 90 tys. zł 
(na książeczki z wkładem po 
9 tys. zł) odbędzie się w paź­
dzierniku br. (mt)

Z żałobnej karty

Walerian Węgrzecki
Setki mieszkańców Rado­

mia żegnały niedawno Wa­
leriana Węgrzeckiego, Jedne­
go z zasłużonych i wielce 
popularnych obywateli nasze­
go miasta, który z 85 lal swe­
go pracowitego życia, ponad 
sześćdziesiąt lat spędził za tą 
samą ladą w składzie apte­
cznym u zbiegu ul. Słowa­
ckiego i Pierwszego Maja. 
Zawsze uśmiechnięty, pogod­
ny I życzliwy ludziom chęt­
nie służył radą i pomocą kil­
ku już pokoleniom radomia- 
ków.

Walerian Węgrzecki jeszcze 
w latach poprzedzających 
pierwszą wojnę światową 
związał się blisko z ruchem 
niepodległościowym oraz le­
wicowym nurtem Polskiej 
Partii Socjalistycznej.

Tym postępowym ideałom 
społecznym i narodowym po­
został wierny przez cale ży­
cie, biorąc czynny udział w 
antyhitlerowskim ruchu opo­
ru. Jego iklad byl w latach 
II wojny ważnym miejscem 
spotkań, przerzutów broni i 
innych tajnreb materiałów, 
slnżących walce z niemieckim 
okupantem.

Za swą niepodległościowa 
działalność Walerian Węgrze­
cki odznaczony był Krzyżem 
Partyzanckim. Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodze­
nia Polski. Odznaką Grunwal­
dzką i wieloma innymi meda­
lami oraz odznaczeniami, w 
tym także Odznaką Honoro­
wą Zasłużonego Pracownika 
Handlu I Usług, nadaną mu za 
długoletnią, ofiarną działal­
ność społeczną.

Nestor radomskich bandlo- 
wców, pracował ai do ostat­
niego dnia nieprzerwanie w 
swym składzie aptecznym, 
którego był współtwórcą, a 
który pod firmą „A. Michal­
ski” obchodzić ‘będzie w br. 
swoje dziewięćdziesięciolecie. 
Wraz z Walerianem Węrrzec- 
kim pożegnaliśmy kawał hi­
storii Radomia.

Przyjaciele

Nad jeziorem

U’ Kozienicach, gdzie Wisła płynęła starym nurtem, rozlewa twe 
wody jezioro, nad którym znajduje się ośrodek sportu i wypo­
czynku. Na skraju Puszczy Kozienickiej pełno teraz wczasowi­
czów, Fot. Bronisław Duda

l takich sporów rodzi sie nowe, lepsze
Tradyeyjnie już os‘ry spór 

ladomskich uczestników pro­
cesu pomnażania i konserwa­
cji nowej substancji mieszka­
niowej osiągnął niedawno swe 
apogeum na ciekawym spot­
kaniu. Stało się to — i do­
brze — za sprawą inwestora. 
Wojewódzkiej 
Mieszkaniowej 
stowarzyszeń 
zgrupowaaych 
kim oddziale 
byli inicjatorami tego inte­
resującego spotkania.

Na placu boju, dokładniej 
w Domu Technika, stanęli: 
inwestorzy, kierownicy ad-

Spółdzielni 
I członków 
technicznych 

w wojewódz- 
NOT, którzy

mlnirtracji domów spółdziel­
czych. architekci, planiści, 
projektanci, spośród nich 
wielu uczestników wycieczki 
zorganizowanej w br. przez 
WSM do województwa poz­
nańskiego, z jednym celem — 
zapoznania się z przodujący­
mi osiągnięciami spółdzielcze­
go budownictwa mieszkanio­
wego w Polsce i —■ jeśli to 
tylko możliwe — wykorzy­
stania niektórych doświadczeń 
dla naszych, radomskich 
konań.

do-

Na łamach „Trybuny Ludu” 
o efektywności transportu

Od czterech lat Wyższa 
Szkoła Inżynierska w Rado­
miu jest koordynatorem pro­
blemu węzłowego dotyczące­
go optymalnej eksploatacji 
pojazdów. Są to niezwykle 
istotne badania, które mają 
przynieść w efekcie znaczne 
usprawnienie jednej z naj­
ważniejszych dziedzin gospo­
darki narodowej za jaką po­
wszechnie uznaje się trans­
port

„Trybuna Ludu” z dnia 25 
lipca br. zamieściła obszerny 
wywiad na temat dotychcza­
sowych rezultatów prac ba­
dawczych z rektorem radom­
skiej WSI prof. dr. hab. Mi­
chałem Hebdą.

Jak informuje prof. Hebda, 
badania koncentrują się wo­
kół problemów dotyczących 
eksploatacji wszelkiego ro­
dzaju pojazdów z technologią 
remontów, obsługą, zaopatrze­
niem w części zamienne, ich 
regeneracją, z doborem pa­
liw i olejów, a także wokół 
systemu kształcenia specjali­
stów w zakresie eksploatacji 
pojazdów. Pierwsze wyniki 
badań potwierdziły ogólnie 
panującą opinię o niskiej e- 
fektywności transportu. Choć 
przewieźliśmy miliony ton ła­
dunków. pokonując w sumie 
gigantyczne dystanse, ni* jest 
to jednoznaczne z racjonal­
nym przemieszczaniem ogrom­
nych mas towarów i właściwą 
eksploatacją taboru. Miarą 
efektywności transportu jest 
m. in. gotowość techniczna. 
Faktyczny jej wskaźnik wy­
nosi 0,6, co oznacza, że 40 
proc, środków transportowych 
pozostaie codziennie w ba­
zach, a te, które wyjbżdźa;ą 
na trasy załadowane są prze­
ciętnie w

Słabym 
ganizacja 
stwierdził 
wiadzie prof. 
transport należy patrzeć 
łościowo przydzielając zada­
nia przewoźnikom, uwzględ­
niając specyfikę ładunków, 
warunki terenowe itp. Wy­
magana jest zatem duża ela­
styczność w dysponowaniu ta­
borem, a jednocześnie właś­
ciwa, rozumna koordynacja. 
Tymczasem resort komunika­
cji spełnia rolę koordynatora 
tylko formalnie, bowiem wie­
le przedsiębiorstw transporto­
wych podlega innym resor­
tom.

Poważny problem stanowi 
duża zawodność i niska trwa­
łość sprzętu. Samochody są 
niedokładnie montowane i nie 
najlepiej obsługiwane. Wskaź­
nik gotowości pogarsza ponad­
to beztroska użytkowników. 
Stąd i szybko postępujące 
niszczenie taboru. Brakuje 
części zamiennych. Z badań 
wynika, że np. w samochodzie 
psuje się około 1,5 proc, części 
i zespołów. Te części muszą 
być zawsze dostępne na rynku.

Inna sprawa — serwis. Na­
prawy trwają 8, 10 razy dłu­
żej niż jest to uzasadnione. 
Przyczyn należy szukać w złej 
organizacji pracy, wspomnia­
nych kłopotach z częściami, 
braku dobrych technologii 
napraw oraz niskim poziomie 
pracy mechaników.

Wypowiadając się na temat 
praktycznych korzyści z pro­
wadzonych badań prof. Hebda 
stwierdził m.in.

„Według naszych badań, 
rygorystyczne przestrzeganie 
przepisów i dyscypliny pozwo­
liłoby na zmniejszenie zuży­
cia paliwa o około 30 proc, 
rocznie. To są oszczędności i- 
dące w miliony złotych. Oczy­
wiście trudno uzyskać widocz­
ne efekty natychmiast. Uspra­
wnianie każdej dziedziny ży­
cia wymaga konsekwentych i 
długofalowych działań. W 
pierwszej kolejności opraco­
waliśmy system kształcenia

kadr. 10 szkól średnich pod­
jęło kształcenie eksploatato­
rów środków transportowych, 
w SGGW uruchomiono w 
zeszłym roku specjalizacje z 
zakresu eksploatacji maszyn 
rolniczych. W radomskiej WSI. 
w nowym roku akademickim 
otworzony zostanie kierunek 
eksploatacji samochodów. O- 
pracowany został również ra­
cjonalny system produkcji 
części zamiennych do samo­
chodów 1 maszyn rolniczych, 
dobiegły końca prace nad no­
wymi normami zużycia olejów 
w silnikach samochodowych.

Przed nami kolejny etap ba­
dań. których nadrzędny cel 
stanowi poprawa efektywności 
transportu, jako najbardziej 
newralgiczej dziedziny gospo­
darki narodowej. WynoL (ami

Spór o „wiosny plener”

Serce rosło na widok tego 
konstruktywnego zacietrzewie­
nia i bardzo pryncypialnych 
krytyk.

Architekci dowodzili, nie 
bez racji, że inwestor nie sta­
je im dość szerokiego pola 
działania dla realizacji ich 
pomysłów. A niektóre t tych 
pomysłów i propozycji miały 
swój głęboki sens.

Bo czy nie jest prawdą, 
że właściwi* nowoczesne bu­
downictwo spółdzielcze z 
wielkiej, czy mniejszej płyty, 
przybiera takie same kształ­
ty i obrysy w Pognaniu, Lo­
dzi, Krakowie i Radomiu? 
Jedynie — dowodzili, architek­
ci — świadome ukształtowa­
nie terenu wokół nowych o- 
siedli, a przede wszystkim zie­
leni stwarza odrębny plener. 
Niestety, tego u nas się jesz­
cze nie docenia. W Radomiu, 
kiedy inwestor w Przedsię­
biorstwie Zieleni zamawia 
wiele interesujących krzewów 
i kwiatów, słyszy niezmiennie 
jedną odpowiedź — „mamy 
tylko liguster”. A przecież na 
jednym z małych osiedli

Drzewica powitała swojego ulubieńca

50—60 proc, 
ogniwem jest 

transportu 
w udzielonym 

Hebda.

or-

wy- 
Na 
ca-

Mistrz wioseł
Drzewica 1 załoga „Gerla­

cha” czekały od kilku dni na 
swojego mistrza świata z Jon- 
quierre — Ryszarda Serugę. 
Przyjechał w ub. wtorek znaj­
dując ż trudem czas w sezonie 
wypełnionym po brzegi star­
tami. Była owacja jakiej nigdy 
jeszcze nie słyszało miasteczko 
nad Drzewiecką, były też gra­
tulacje i... setki pytań o drogę 
do złotego medalu w odległej 
Kanadzie.

Korzystając ze .sposobności 
pytamy i my o wrażenia.

— Jestem zupełnie zasko­
czony przyjęciem. Nie pierw­
szy to mój sukces, a uznanie i 
serdeczność z jakim spotykam 
się w Drzewicy stanowią coś 
zupełnie niezwykłego, wręcz 
szokującego.

— To wrażenia lokalne, a ja­
kie były te. które towarzyszyły 
walce na rzece Sabie?

— Tamtejszy tor, a przede 
wszystkim wysokie ustawienie 
bramek preferowało zawodni­
ków jeżdżących słabiej tech­
nicznie. Wydawało nam się z 
Jurkiem Frączkiem. że stać naa 
na medalową pozycję. Prasa 
kanadyjska pisała dość obszer­
nie o faworytach, wymieniając 
wśród kandydatów do złota 
również i naszą dwójkę, jako 
najlepszą obecnie w Europie. 
Pierwszy przejazd nie był naj­
szczęśliwszy. Błąd techniczny 
i dotknięcie bramki koszto­
wało nas 10 pkt,. karnych, 
czyli dodatkowe 10 sek. Zaj­
mowaliśmy dopiero 6 pozycję. 
W drugim było już znacznie 
lepiej, „zrobiliśmy” czas na 
srebrny medal. Ale na tablicy 
doliczono nam znów 10 pkt, 
tyle, te tym razem ni* wiado­
mo za co. Podobno popełniliś­
my błąd przy 4 bramce. Zda­
rza się. U sędziów też trzeba 
mieć szczęście.

W biegu drużynowym naj­
bardziej obawialiśmy się kaja­
karzy Stanów Zjednoczonych, 
mając jednocześnie świado­
mość. że zawsze jako drużynę 
prześladował nas pech. Zespół 
wyrównany jak nigdy, na 
pierwszej rozprowadzającej 
zmianie popłynęli: Jeż .-. Kud- 
iikiem. Mieli wywrotkę, ale 
wstali i przy aplauzie publicz­
ności dojechali w dobrym cza­
sie do mety. Nieźle spisały się 
dwie pozostałe dwójki, w tym 
również nasza, płynąca na os­
tatniej zmianie. Świetnie po­
czynali sobie jednak Amery­
kanie. Obserwowaliśmy z nie­
pokojem tablicę świetlną, ale 
oto w pewnym momencie za­
paliły się przy drużynie ame­
rykańskiej cyfry 30, 100 pkt. 
karnych. Wówczas sprawa by­
ła już jasna. Konkurent nie 
wytrzymał nerwowo. Mieliśmy 
złoty medal!

Osiągnięcie było tym cen­
niejsze. że nie dysponowaliśmy 
taką ilością sprzętu jak zawo­
dnicy USA. Francji. czy 
Szwajcarii. Każdy z nich przy­
jechał z 2,3 łódkami, my tylko 
z jedną. Decydowały kaszty. 
Cena jednej łódki wynos! cko- 
ło 1 ty*, dolarów, a gdzie jesz­
cze transport? Toteż pływało 
się z „duszą ri ramieniu”, że­
by tylko nie uszkodzić ąprzętus

z Jonguierre 
Na żadną pomoc nie można 
było wówczas liczyć.

— Przenieśmy się z dalekie­
go Jonęuierre do Drzewicy. 
Jak Pan ocenia szanse rozwo­
ju kajakarstwa górskiego w 
miejscowości, która nie ma ża­
dnych tradycji sportów wod­
nych, a i gór również?

— Wbrew pozorom są tu 
świetne warunki. Jest zalew, 
spadające od jazu w dół kory­
to rzeki, które po odpowied­
nich pracach adaptacyjnych 
może stać się najlepszym to­
rem kajakowym w krajui ale 
przede wszystkim entuzjazm 
działacze. Są również znako­
mici szkoleniowcy moi koledzy 
zaliczani jeszcze nie tak daw­
no do ścisłej czołówki krajo­
wej — Robert Korzeniewski i 
Marek Kuropeska. i co naj­
ważniejsze — ogromne zainte­
resowanie młodzieży. Nie bra­
kuje wśród nich talentów. Je­
śli młodzicy, mający za sobą 
zaledwie rok treningu, wygry­
wają ze swoimi kolegami ju­
niorami z Nowego Sącza, a w 
konkurencji zespołowej zaj­
mują VI miejsce na tegorocz­
nej Ogólnopolskiej Spartakia­
dzie Młodzieży, nie potrzeba 
lepszych dowodów potwierdza­
jących moją opinie. Te dzie­
ciaki w wieku od 10 do 14 lat 
robią naprawdę kolosalne po­
stępy i za dwa lata powinno 
być o nich głośno w kraju.

— Pan* najbliższe plany?
— Wyjeżdżam w tych dniach 

na zawody do RFN. następnie 
startuję w mistrzostwach Pol­
ski w Nowym Sączu (11—12 
sierpnia br.). potem zawody w 
Czerwonym Klasztorze (CSRS) 
oraz trójmeca Polska — RFN
— CSRS.

— A te plany nieco bardziej 
odległe?

— Chcę w przyszłym roku 
startować w Pucharze Europy, 
a w roku 1981 jeszcze raz w 
mistrzostwach świata, które 
rozegrane zostaną w Anglii.

— Gratulujemy zatem życio­
we** sukcesu, życząc kolej­
nych medali 1 przysparzania 
sławy macierzystemu klubowi
— Gerlachowi Drzewica.

roan. (am)

Apel rodziców 
pogryzionego chłopca

25 bm. w Radomiu na 
skrzyżowaniu ulic Gwardii 
Ludowej i Warszawskiej ja- 
dący rowerem 10-letni chło­
piec został pogryziony przez 
psa. Wiadomo, był to 
owczarek i że szła z nim 
gru-pa mężczyzn w wieku 
ok' ło 25 lat. Właściciel psa 
proszony jest o niezwłoczne 
skontaktowanie się z ojcem 
poszkodowanego dziecka. 
Kazimierzem Nowackim zam. 
przy ul. Żeromskiego 34 m 1, 
tel. 293-30.

W przypadku braku takie­
go kontaktu i nie przedsta- 

zaświadczenia o 
i psa przeciw 

‘-'•cku grozi 
' rzyków.

bm. w

wienia 
szczepieniu 
wściekliźnie, 
seria boles.

Wrześni naliczyliśmy podczas 
wspomnianej wycieczki aż «0 
różnych gatunków krzewów,

Metodą, którą nazwano — 
Uiguster-raz". przypominającą 
zawołanie kelnerskie — ^scha­
bowy — raz", niewiele uro­
dy przysporzy radomskim o- 
siedlom.

Lokator ni* piłka

Albo inny problem ,— to 
już ostry zarzut pod adresem 
administracji domów: kiedy 
u nas na „Ustroniu" lokator 
skarży się w zarządzie spół­
dzielni, że otrzymał nowe, ale 
spartolone, z usterkami mie­
szkanie, odsyła się go do... 
kierownika budowy.

W Poznańskiem inaczej — 
spółdzielnia jest rzecznikiem 
interesów lokatorskich i t y 1- 
k o ona rozmawia z wyko­
nawcą.

Jest pilny problem budow­
nictwa towarzyszącego, małej 
architektury, 
mamy chyba 
downictwo.

Dlatego z 
chociaż nie bez pewnych za­
strzeżeń, wysłuchano propo­
zycji Inwestora sprowadzają­
cej się do tego, aby te zale­
gle budownictwo towarzyszą­
ce wykonywać w oparciu o 
ramowe konstrukcje stalowe. 
Propozycja o tyle interesują­
ca, że mamy w Radomiu po­
tężny przemysł i zakłady zaj­
mujące się konstrukcjami me­
talowymi. Przy okazji obli­
czono, że działając w przy­
mierzu z zakładami pracy, 
można będzie budować o 20 
a nawet 30 proc, więcej.

W tej materii 
smutne przo-

wielką uwaga.

Kto kogo ma wychowywać

Starły się dwie koncepcje 
wychowania nowych lokato­
rów przez spółdzielczą orga­
nizację budownictwa miesz­
kaniowego i wychowania ad­
ministracji domów oraz za­
rządów spółdzielni mieszka­
niowych przez lokatorów.

Takich kontrowersyjnych 
stanowisk było sporo. Jesz­
cze nie zrodził się pomysł 
doskonalszego budownictwa i 
sposobu zarządzania miesz­
kaniami, ale to był początek 
dyskusji, która trwać będzie 
w różnych układach — in­
westor — wykonawca, archi­
tekt — inwestor, administra­
tor — lokator. Można warian­
ty te mnożyć.

Jedno jest pewne — temat 
ten jest bliski wszystkim, 
wszyscy chcą pomóc; wielu 
ma cenne koncepcje, są już 
pierwsze jaskółki wprowadza­
nia innowacji, stosowanych w 
przodującym 
mieszkaniowym 
Lublina.

Dośwadczenie 
takich sporów i dyskusji ro­
dzi się często nowe, lepsze.

be-de

budownictwie 
Poznania czy

uczy, że z

• ze sportu
Bardzo ciekawie zapowiada 

«ie nowy sezon w piłkarskie! 
klasie międzywojewódzkiej, któ­
ra rozpocznie rozgrywki 12 
sierpnia. Obok Błękitnych I 
Siarki (dotychczas grających w 
II lidze) w III grupie klasy 
MW znajdują się nowe zespoły 
Stali Kraśnik, Budowlanych 
Lublin. Neptuna Końskie i Pro­
chu Pionki. Zabrakło w stawce 
rzeszowskiej Stali, która w nad­
chodzącym sezonie występo­
wać będzie w grupie IV.

W pierwszej kolejce rozgry­
wek KSZO grać będzie z Błę­
kitnymi. Korona z Granatem, 
Neptun ze Stalą Nowa Dęba. 
Czarni z Siarką. Proch z AZS 
Biała Podlaska. Stal Kraśnik z 
Lublinianką i Budowlani Lub­
lin z Ortem Wierzbica, (am)

Między nami

Kultura od święta
Pojęcie kultury handlu jest 

dość rozległe i dotyczy w ró­
wnym stopniu sposobu zaofe­
rowania towaru jak i jego 
sprzedaży. Truizm? Oczywiś­
cie. Ale o prawdzie tej trzeba 
przypominać choćby tylko z 
tego względu, że na co dzień 
jest często na odległym planie 
w handlowej działalności. Pos-

Od 16—23 września br.
Jarmark Kazimierzowski w Radomiu

Przygotowania do Jarmar­
ku Kazimierzowskiego zaczy­
nają wkraczać w decydującą 
fazę. Tegoroczną imprezę za­
planowano w dniach od 16 do 
23 września br., a jej miejs­
cem będzie tradycyjnie Ry­
nek. Obok działalności hand­
lowej i gastronomicznej odbę­
dzie się wiele imprez towa­
rzyszących. Do najciekawszych 
zaliczyć należy wystawę ple­
nerową sprzętu turystycznego, 
pokazy mody, konkursy na 
najlepsze danie kuchni staro­
polskiej, najlepszych sprze­
dawców'. najbardziej atrak­
cyjną ofertę handlową, giełdę 
towarów używanych, przed­
miotów kolekcjonerskich itp.

Bogato zapowiada się pro­
gram imprez artystycznych. 
Obok koncertów orkiestr 
wojskowych, kapel podwórko­
wych oraz licznych amator­
skich zespołów artystycznych, 
przewiduje się cykl pń. „Ra- 
domianie na szerokim świę­
cie”, a w nim spotkania z

prezydentem Warszawy — Je­
rzym Majewskim i czołowym 
polskim reżyserem filmowym 
Andrzejem Wajdą oraz reci­
tal Igi Cembrzyńskiej i Jerze­
go Połomskiego.

Zaplanowano również po 
raz pierwszy imprezę pod ha­
słem „Jeden dzień w Rado­
miu", której organizatorami 
będą: redakcje „Słowa Ludu” 
i „Życia Radomskiego" oraz 
Rozgłośnia Polskiego Radia w 
Kielcach. W trakcie imprezy 
nastąpi rozstrzygnięcie kon­
kursów: na wiersz o Rado­
miu oraz reportaż lub opo­
wiadanie pt. „To było dla 
mnie wydarzeniem nr 1”.

Przystąpili już do pracy 
radomscy artyści plastycy — 
projektanci i wykonawcy ele­
mentów plastycznych Jarmar­
ku. Główne czynności dotyczą 
wykonania bramy na uL 
Rwańskiej, straganów ludo­
wych, wystroju ciągu handlo­
wego oraz projektu estrad.

(am)

łużmy się przykładem pako­
wania towarów. Jakże jest od­
mienne teraz, od spotykanego 
w dniach szczególnej mobili­
zacji handlu, np. przed grud­
niowymi świętami. Oczywiście 
rozumiemy zaopatrzeniowe 
kłopoty, z papierem, koloro­
wą wstążką, ładnym sznurecz­
kiem, ale czy przypadkiem w 
owych trudnościach nie prze­
sadzamy? Coś tu jest w każ­
dym razie nie tak, skoro nas­
tępuje skok od papieru firmo­
wego. w dodatku z okolicznoś­
ciowym świątecznym nadru­
kiem i estetycznej tasiemki do 
jawiącego się w środku roku 
grubego papieru drzewnego 
używanego zarówno do pako­
wania mebli, jak i sera, czy 
wędliny, okręconego sznur­
kiem. mogącym z powodze­
niem zastąpić linkę holowni­
czą do małego „Fiata”.

Jest to zjawisko tym bar­
dziej dziwne, że w elegancki 
papier pakują handlarze spod­
nie na targowisku, a koloro­
wych tasiemek i wstążeczek 
u kwiaciarek na pl. Konstytu­
cji też skolko ugodno.

Tak. Sektor prywatny nie 
narzeka, podczas gdy książkę 
nabywaną jako upominek w 
księgami „Domu Książki” pa­
kuje się właśnie we wspom­
niany papier przewiązany gru­
bym sznurem na podobieństwo 
powroza, a drogi kryształ o- 
kręca się niczym drzewo na 
zimę nieco lepszjnm firmowym 
papierem, nie wiadomo jednak 
dlaczego nadrukiem: „WSS” 
do wewnątrz. Kto to zmieni? 
Czekamy, (am)


